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W olność narodu nie da się pogodzić 
z p a n o i r a n i e m  r e a k c j i

N aczelne W ład ze  
Ztu. Bojoum ikóuj 

o W olność i  D em okrację
Dnia 2 bm. w  godzinach w ieczor

nych ukonsty tuow a ły  się władze na
czelne Zw iązku B ojow ników  o W o l
ność i  Dem okrację.

Przewodniczącym Prezydium  Rady 
Naczelnej w yb rany  zosta ł Prem ier 
Józef C yrankiew icz, W iceprzewodni- 
cząsym i: członek Rady Państwa Jó
zef N iecko, mm. Eug. Szyr i  wice- 
m in . Z ygm un t P a lick i, sekretarzem 
zosta ł poseł Jan Grubecki.

Zarząd Gt. Zw iązku w yb ran y  zo
s ta ł w  następującym  składzie: Prze
wodniczący —  prezes N a jw yższe j Iz 
by K o n tro li generał F ranciszek Jóź- 
w ia k  -  W ito ld , I  wiceprezes —  wo
jewoda k ie leck i W acław Rózga, I I  w i 
ceprezes —  poseł W ilhe lm  Garnear- 
czyk. Sekretarz dotychczasowy —  se 
k re ta rz  Z.G. Zw. b. W ięźn iów  P o li
tycznych Józef Passini, skarbn ik  — 
poseł Jerzy Jodłowski.

Trzg w y ro k i śm ierci 
w  procesie  

grupy „C ecy lią”
, W ojskowy Sąd Rejonowy w  Bydgo- 
ezy ogłosił w yrok w  sprawie członków 
grupy „Cecylia“ Jerzego Łozińskiego, 
W itolda M ilw id a  i W ładysława Su
harto wieża, oskarżonych o zbrodniczą 
współpracę z .okupantem i działal

ność antypaństwową po wyzwoleniu.
Wszyscy trzej oskarżeni uznani zo

stali w innym i działania na korzyść 
nieprzyjaciela w  okresie okupacji i 
po wyzwoleniu prowadzili robotę 
szpiegowską na szkodę Państwa Pol
skiego.

Skazani oni zostali na karę śmier
ci, pozbawienie praw i konfiskatę 
mienia.

Motywy wyroku zamieszczamy we
wnątrz n-ru.

W ie lk ie  m anifestacje  
uj „D n iu  Pokoju“ 

uj N iem czech
B E R L IN . 3.9. PAP. W iadomości, 

nap ływ ające z poszczególnych p ro 
w in c ji N iem iec W schodnich dowodzą, 
że „D z ień  P oko ju “  obchodzony b y ł 
wszędzie w y ją tk o w o  uroczyście i  u- 
rós ł do ro zm ia rló w  masowej demon
s tra c ji p rzeciw ko w o jn ie . Tak np. w  
Saksonii w  dn iu  1 w rześnia odbyło 
się 1.080 zgromadzeń publicznych. W 
n ie w ie lk im  stosunkowo m ieście Chem 
n itz  w  m an ifes tac ji w zię ło  udzia ł 96 
tys ięcy osób, w  Z w icka u  —  84 ty 
siące osób. Również potężne wiece od
b y ły  się w  innych  p row inc jach  stre
fy  radz ieck ie j —  M ek lem bu rg ii, 
B randenburg ii, T u ry n g ii i  w  Sachsen- 
A nha lt.

B E R L IN . 3.9. PAP. —  Jak donosi 
prasa be rlińska  p o lic ja  n iem iecka w  
am erykańskim  sektorze B e rlina  doko 
na ła licznych  aresztowań osob k tó re  
Posiadały odezwy pokojowe. Równo
cześnie zostały dokonane aresztowa
nia  w  sektorze francu sk im  B erlina . 
Polic ja  n iem iecka przekazała wszyst
k ich  aresztowanych francu sk ie j adm i
n is tra c ji w o jskow e j.

O rd ery  „Sztandar Pracy“ 
dla przodow ników  

polskiego przem ysłu
D n ia  3 bm. odby ły  się uroczystości 

wręczenia le g itym a c ji o rderu  „Sztan 
dar P racy“ zasłużonym przodow nikom  
pracy i  rac jona liza torom  poszczegól
nych gałęzi przem ysłu.

W  W arszaw ie wręczono leg itym acje  
o rderu  I  k lasy: inż. K a ro lo w i Mor- 
sztynow i oraz robo tn ikom : Janow i 
Lachm anow i, M ieczysław ow i M aciu - 
s iko w i, —  I I  klasę o rderu  o trzym a li 
robo tn icy : W ik to r Z iem ia  i  S tan is ław  
Huptyś.

W G liw icach  orderem  „Sztandar 
P racy“ I  k lasy  odznaczeni zostali: 
inż. Z. Sokołowski, W acław F luks ik , 
Jan Ruszel, Ignacy Lis. O rder I I  k la 
sy o trzym a li: Jan Łopac ińsk i, T. Za
górski, inż. W ł. M ic h a lik , J. S trze l
czyk, D. W olski, inż. J. Ho-sowicz, K . 
Różycki, S tefan ia  M ieszczak St. Wnu 
kow sk i oraz Cz. Zaport.

W K atow icach  o rder I  k lasy o trzy
m a li h u tn icy : A n to n i K rupa , Józef 
K rzysz to fik , inż. St. P ierzynka, J u lia  
S ip  i  Za jąc Fe liks . O rderam i I I  k lasy 
odznaczono: W ładysław a Czajona,
F ilip czyka  Antoniego, P ie rn ik a  Józe
fa, Szewczyka Antoniego , Z yde l A n ie  
lę i  G udzkiego Józefa.

W Łodzi o rder I  k lasy o trzym a li: 
Z ygm un t K ob ie lsk i, zaś I I  k lasy W ła 
dysław  C ięs ia lsk i, A nd rze j Jab łoński, 
K az im ie rz  G arstka, St. Łukas iak , Se
w e ryn  M ich a lsk i i  K a ro l G ertner.

W  10-roczn icę  k lęski 
Wiece uj całym kraju

N iedz ie la  d n ia  4 bm. poświęcona 
została w  ca łym  k ra ju  na masowe 
wiece, poświęcone -— D ziesią te j rocz
n ic y  k lęsk i w rześniow ej i  wa lce o 
pokój.

Na wiecach przem ówią delegaci 
w ładz naczelnych Z w iązku  B o jo w n i
ków  o Wolność i  Dem okrację i  przed 
s taw ic ie le  delegacji zagranicznych, 
p rzyby łych  na Kongres Połączeniowy 
Z w iązku.

M a n ife s t  K o n g re s u  
Z ir ią z k u  B o jo u m ik ó tn  
o W olność i Dem okrację

Odbyty w Warszawie Kongres Bojow ników  o Wolność 1 Demokrację, 
zakończył się — jak to donosiliśmy— mocnym akordem, jednomyślnym  
uchwaleniem manifestu, który brzm i:

M ija  dziesięć la t  od c h w ili na ja z
du h itle ro w sk ie g o  na Polskę, od tra  
gicznej k a ta s tro fy  w rześniowej. 

Pamiętamy...
P am iętam y w rześniow e dn i k lę sk i, 

k ie d y  żo łn ie rz  po lsk i z karab inem  
szedł p rze c iw  n iem ieck im  tankom , 
k ie dy  do śm ierci trw a ła  załoga We
ste rp la tte , k ie d y  nieustraszona lu d 
ność s to licy  go łym i ręka m i przez d łu  
g ie  tygodn ie  b ron iła  przed w rog iem  
dostępu do W arszawy.

P am iętam y żo łn ie rzy  walczących 
bez dowódców, ro b o tn ik ó w  w  szere
gach ba ta lionó w  ochotniczych, p o l
sk ich  kom unistów , k tó rz y  w y ła m a w 
szy k ra ty  prosto z w ięz ień s z li b ro 
n ić  ojczyzny, czerw onych kosyn ie 
ró w  gdyńskich — w szystk ich , k tó rzy  
w a lczy li, i  g inę li, p ie rs ią  swą zasła
n ia jąc  drogę hordom  faszystow skich 
najeźdźców.

Cześć bohaterom ! Cześć po leg łym  
w  bojach w rześniow ych obrońcom  
O jczyzny!

Pam iętam y...
Pam iętam y naszą bezbronność, m i

lio n y  rą k  darem nie w yc iąga jących  
się po ka rab in , bezkarne harce w ra 
żych sam olo tów  i' m arsz faszystow 
skich ko lum n  żądnych k r w i i zdoby 
czy, k tó re  m iażdżyły  żywe c ia ło  na
rodu.

P am iętam y podłą zdradę rządów  
sanacji, k tó re  p a k to w a ły  z H itle re m , 
a od rzuca ły pom oc Z w ią z k u  Radziec
kiego, rządów  sprzeda jnych genera
łó w  i dyg n ita rzy , um yka jących  ze 
złotem  zagranicę —  rozw ie lm oanioną 
dyw ers ję  i  szpiegostwo na usługach 
wroga.

P am ię tam y gorycz zdrady i  
m otn ien ia , k ie d y  rzekom i sojusznicy 
z zachodu o d m ó w ili nam  przyrzecze 
nej pomocy i  han iebn ie  p o rzu c ili Poł 
skę na pastwę najeźdźcy.

Hańba zdra jcom  narodu, sp raw 
com k lę sk i w rześn iow e j!

D z is ia j po dziesięciu la tach m y  żoł 
n ierze i  uczestn icy w a lk  o wolność 
i  dem okrację  raz  jeszcze p rzyp o m i
nam y praw dę i  naukę d n i w rześn io 
w ych  w szys tk im  Polakom .

Dziś wiemy...
Polska zacofana, Polska nędzy, 

c iem no ty  i  w yzysku  mas p racu jących 
o lb rzym ie j i  je dyn ie  tw ó rcze j w ię k 
szości narodu, Polska uc isku , m n ie j-

-------------- t----------
szóści narodowych, Polska rządzona 
przez garść w yzysk iw aczy  i  d la  ich  
in teresów, Polska zaprzedana m ię 
dzynarodowem u k a p ita ło w i, Polska 
oddzielona m urem  k ła m s tw  i  in t r y 
gam i m iędzynarodow ej spó łk i w y z y 
skiwaczy od Z w ią zku  Radzieckiego, 
od s ił postępu, niosących pokój świa 
tu, w o lności ludom , w yzw o le n ie  i 
godność pracu jącem u cz ło w ie kow i

Taka Polska n ie  m ogła być niepod 
legła, taka  P olska m usia ła  się stać 
bezbronną ig raszką im p e ria lis tó w  i 
o fia rą  ich  zaborczości.

Pamiętamy i nie zapomnimy... '
Nie zapomnimy, bezm iaru o fia r  i 

bezm ia ru  h itle ro w sk ie go  ba rba rzyń 
stwa.

M y Polacy w id z ie liśm y  i  n ig d y  nie 
zapom nim y i  będziem y w o łać w ie l
k im  głosem, ja k o  ostrzeżenie d la  m i 
lianó w : św ia t m usi w iedzieć do cze
go zdolny jest faszyzm  ,ten zw yrod 
n ia ły  p łód  im p e ria lizm u .

N ie zapom nim y 6 m ilio n ó w  pom or 
dowanych braci, an i naszych poleg-- 
łych  towarzyszy b ron i, an i naszych 
spalonych m iast i  w s i, an i bestia l
s tw a  najeźdźcy.

A le  nie w o lno nam  także puszczać 
w  niepam ięć w in o w a jcó w  k lę s k i i 
c ie rp ień  narodu, tych, k tó rz y  w a lkę  
o wolność chc ie li zam ienić na w a lkę  
o w ładzę w yzysk iw aczy, w a lk ę  z nie 
mdeckim okupantem  —  na w a lkę  z 
wyzwoleńczą A rm ią  Radziecką.

N ie  zapom nim y tych, k tó rz y  w  
zw ierzęcym  strachu przed ludem  nie 
co fa li się przed rozlewem  b ra tn ie j 
k rw i,  g o to w i w ydać Polskę na łu p  
now ym  zaborcom, uw ieczn ić  je j zaco 
fan ie, ciem notę, słabość, by leby w ró  
cić do steru rządów.

N ie zapom nim y tra g e d ii Powsta 
n ia  W arszawskiego.

N ie  zapom nim y h a nd la rzy  k rw i,  
k tó rz y  boha te rsk ie j s to lic y  kaza li 
zginąć na m arne.

Pam iętam y te gorzk ie  1 k rw a w e  
lekc je  h is to r ii.

Dziś w iem y...
S łuszna by ła  droga dem okra tów , 

k tó rz y  w  jedno łą c z y li spraw ę n ie 
podległości ze spraw ą w yzw o le n ia  
lu d u  pracującego.

(Dokończenie na str. 2-ej)

G o t o m i  d o  s t a r t u !

W  dniu 4 września, który jest świętem Odrodzonego Lotnictw a Polskie
go, we wszystkich większych miastach Polski odbędą się pokazy lotnicze 
z udziałem maszyn bojowych i turystycznych. Szczególnie imponująco 
zapowiada się pokaz lotniczy w  W arszawie na Okęciu. Wezmą w  nim  
udział jednostki lotnicze stojące na najwyższym poziomie wyszkolenia

Foto: F ilm  P o lak i

Henryk Kassyanowicz

Podstawa oświadczenia 
Wilhelma Piecka

Ludność tubylcza uj  koloniach  
podlega dyskrym inacjom  rasow ym

O św iadczenie ZSRR u; K om itecie O N Z

Będę śpiew ał w  Peekskill! 
— po w iedzia ł Robeson

N O W Y  JIORK, 3.9. (PAP). 1 w rześ
n ia  w y b itn y  śp iew ak m u rzyń sk i i  
działacz społeczny P au l Robeson prze 
m a w ia ł na w ie lk im  w iecu  w  N ow ym  
Jorku .

Robeson ośw iadczył, że w b re w  w y 
b ryko m  c h u lig a n e r ii faszystow skie j, 
k tó ra  dokonała w  dn iu  21 s ie rpn ia  
bandyckiego napadu na zgrom adzo
n y  w  sali koncertow ej w  Peekskill 
t łu m , pragnący posłuchać jego śpie
w u  —  p o w ró c i on do P e e ksk ill w  
d n iu  4 w rześnia, aby śpiewać ńa 
koncercie, zorgan izow anym  przez K o  
m ite t W a lk i w  obron ie p raw a  i  po
rządku.

W brew  napadom  i  p row okac jom  
faszystów  —  pow iedzia ł Robeson — 
będę śp iew a ł w  P eekskill. L u d  ame 
ry k a ń s k i n ie  dopuści do pow tórzen ia  
się haniebnych w yb rykó w . Będzie to 
dobra  le kc ja  dla tych, k tó rz y  p rz y 
puszczają, że można p rzy  użyc iu  me 
tod  te rro ru  zastraszyć m asy ludowe.

0 2 / Ś  W  U U M E n Z E t

H A L IN A  B R O D ZK A  
Pierwszy etap przebudowy spo

łeczno-ekonomicznej wsi.
Z. K A R C 2E W S K A -M A R K IE W IC 2

„W  kotlin ie“.
S TA N IS ŁA W  L U K A S IE W IC Z  

„Płonący wrzesień (odcinek po
wieściowy).

W ŁAD% SŁAW  M IL C Z A R E K  
Głupota ery zbrodnia?
Pan gen. Rayski ma głos...

Z D Z IS Ł A W  SAC HNO W SKI 
D w a wysiedlenia i  dwa stano

wiska.

NO W Y JO RK, 3. 9. (PAP). K om ite t 
Zgromadzenia Generalnego ONZ u - 
tw orzony w  celu rozpatrzen ia in fo r 
m acji, dotyczącej ro zw o ju  gospodar
czego, ochrony zdrow ia , ośw iaty, ubez 
pieczeń społecznych i w a run ków  p ra 
cy na te ry to ria ch  niesamodzielnych, 
s tud iow a ł na ostatn ich posiedzeniach 
m ateria ły , przedstaw ione w  tych spra 
wach przez rządy W. B ry ta n ii, F ra n 
c ji, B e lg ii i  H o land ii.

P rzedstaw ic ie l ZSRR, k tó ry  zabrał 
głos w  dyskusji, zw ró c ił uwagę na to, 
iż wśród m ateria łów , dostarczonych 
przez rząd ho lenderski, f ig u ru ją  dane 
dotyczące R e pu b lik i Indonezyjsk ie j. 
Oznacza to, iż rząd ho lenderski uw a
ża w  dalszym ciągu Indonezję za je d 
ną ze swych ko lon ii.

Delegat radzieck i zaznaczył jednak, 
iż nawet dostarczone m a te ria ły  dowo
dzą, że p o lityka  W. B ry ta n ii, F ra n c ji 
i  B e lg ii zm ierza do zachowania, na 
zarządzanych przez nie  te ry to riach , 
stanu zacofania gospodarczego i k u l
tura lnego i  do pozbawienia ludności 
m ie jscow ej m ożliwości udz ia łu  w  ży
ciu społecznym i po litycznym .

W arun k i m ateria lne, w  k tó rych  ży
je  ludność m iejscowa, są n iezw ykle  
Ciężkie. R obo tn ik  w  Kongo B e lg ij
skim  zarabia przecię tn ie 32 razy 
m n ie j, an iże li ro b o tn ik  europejski. W 
K e n ii rob o tn ik  m ie jscow y m usi p ra 
cować co na jm ń e j 6 miesięcy, ażeby 
zarobić sobie na koszulę. Podobnież 
przedstaw ia się sprawa na innych ob
szarach.

Delegat radz ieck i podkreś lił, iż pań
stwa, zarządzające te ry to r ia m i niesa
m odzie lnym i stosują w yraźną dys
k ry m in a c ji wobec ludności m ie jsco
w e j w  dziedzinie ochrony zdrow ia, o- 
św iaty, w a ru n kó w  m ateria lnych  i 
p ra w  po litycznych, n ie  w ykonu jąc  
uchw a ł ONZ, dom agających się za
pew nienia postępu gospodarczego i 
społecznego na tych  obszarach.

L A K Ę  SUCCESS, 3.9. (PAP). K orn i 
te t  Zgrom adzenia Generalnego ONZ 
dla  spraw  te ry to r ió w  niesam odziel
nych rozp a tryw a ł w n iosek przedsta
w ic ie la  E g ip tu , domagający się, aby 
kom ite t zalecił G eneralnem u _ Z gro 
m adzeniu ONZ w skazan ie , państwom  
ko lon ia lnym , iż  obowiązane są one u -  
sunąć wszelką dyskrym inac ję  w  tra k  
tow an iu  ludności tubylcze j i  w prow a

dzić język ludności m ie jscow ej jako 
język w yk ła d o w y  w  szkołach po
wszechnych i  średnich.

Pod nacisk iem  państw  ko lon ia lnych  
—  w niosek p rzedstaw ic ie la  E g ip tu  
przesłano do stworzonego ad hoc pod 
kom ite tu , k tó ry  ze sw ej s tro n y  zale
c i ł  przesłanie całej sp raw y do 
UNESCO.

W  rezultacie głosowania, zalecenia 
podkom ite tu  zostało z n ieznacznym i 
zm ianam i uchwalone. P rzedstaw ic ie l 
ZSRR w s trzym a ł s ię  od głosowania.

D L / l i / C Z Y K

OLSEN
I r i u n t  l u f ę  
u / K i e l c a c h

W Ó J C I K  na 6 miejscu 
K  A  P  f /% k  na siódmym

Kontuzjowany WRZESIŃSKI 
o d p a d ł  z konkurencji

Przed ostatnim etapem

»JOUR DE POKOP«
LOCATELLI na c z e l e  
NICULESCU gorszy o 11 sek. 
WÓJCIK dopiero 7 -my
P u n t u n i a  na 1-szym miejscu 
P o l s k a  3-cia o 47 min. gorsza

Bliższe szczegóły na str. 7

D z i ś  w i t a m y  kol ar zy  
na mecie w

C  POŁECZEŃSTWO polskie *  
^  dużym sceptycyzmem odniosło 

się do anglosaskich prób podziału 
Niemców na „dobrych“ i  „z łych “ , 
słusznie podejrzewając, że tak oso
b liw ie  przeprowadzona lin ia  po
działowa posłuży do uwolnienia w 
wygodnym momencie narodu nie
mieckiego w  całości od wszelkiej 
odpowiedzialności za okrucieństwa 
ubiegłej w o jny  i przerzucenia w i
ny na bark i k ilkunastu  prowody
rów  h itle row skich. Zresztą, jak 
wiadomo, według te j church illow - 
skiej bodajże in te rp re tac ji nawet 
tak i osławiony kat w  mundurze jak 
Mannstein również zaliczony zo
stał do kategorii „dobrych“  Niem
ców, k tó rzy  ty lko  z konieczności i 
na rozkaz swych władz dopuszczali 
aię okrucieństw. Natomiast, jak 
wiadomo, teorię o dobrych i złych 
Niemcach skw apliw ie  podchwyciła 
reakcja niemiecka i  pełno dziś w 
prasie zachodnio-niemieckiej w y 
nurzeń, k tórych sens sprowadza się 
niemal do tego, że za wojnę odpo
w iedzia lni są wszyscy —  ty lko  nie 
Niemcy. Co najwyżej H itle r, ale i 
pod tym  względem zdania są po
dzielone, bo wszak główną winą 
H itle ra  wedle reakcji niemieckiej 
jest nie fakt, że wojnę sprowadził, 
ale to że ją  przegrał.

Z l u d e m  i — d l a  lu d u
Wśród przemówień, wygłoszo

nych na Kongresie Bojowników o 
Wolność i Demokrację, na wyróż
nienie m. in. zasługuje głos k». Pa 
sternaka.

walczących o

M y, ka p ła n i w yczeku jem y, by na
sze w ładze koście lne i  nasze wtadze 
państw ow e stanę ły z całą dobrą, obo 
po lną w o lą  na płaszczyźnie zrozum ie 
n ia  i  porozum ien ia .

M y, kap łan i, b io rący  ud z ia ł w  dzi 
s ie jszym  zgrom adzeniu, uw aża liśm y 
za stosowne zam anifestować w  100 
proc., swą przynależność i  swą w spół 
pracę z narodem  po lsk im  i  poprosi

Przemówienie ks. Paslernaka 
na Kongresie Bojowników 
o Ifolność i Demokrację

„W ypow iedz i lu d z i

i c % r =T e d liu ° ŚĆ Kdf T Wą;7  ha rm on ijność K ośc io ła  z Państwem  m ow d ks. Pasternak -  by łyb y  m e- j  Państw a z Kościołem .
pełne,n gdyby zb ra k ło  głosu Polaka- M y  kap ła n i, czu jący S tup rocen to -______ ___________  _________  _

Z is to ty  sam ej kap łańs tw a każdy 7 °  P°*sku ’ m a świadomość te liśm y  o audiencję  u Prezydenta Rze- 
z nas ma obow iązek pracować z lu -  „?4ń n ró too  to v  l  Z  zagad" czypospo lite j P o lsk ie j, aby zadoku-
dem. Bo z is to ty  samej ka to licyzm u £ nopo lsklch: b? m am y m entowac, że nie zdała od lu d u  i  n ie
w yn ika , że to  je s t praca z ludem  i  7 ° ^ ąZf vk  ,w p^ w a n ‘ a u w ia d a m ia ją -  zdai a od rządu, ale z ludem  i z rzą 
dla ludu . Ten, k tó rego  zastępuje każ ? a ty c h ’ k to rz y  są m ezo rien .o - dem razem idziem y. W jedności jest 
de serce i  um ys ł kap ła ńsk i —  z lu -  ‘ , „ _ bow iem  siła, w  jedności zw ycięstw o,
du wyszedł. Jego op iekun, św. Józef Serca kap łańskie , k tó re  m ia ły  od- M am y obow iązek spełniać zasadę 
to ro b o tn ik , cieśla. Chrystus, w aSę nie dziś, n ie  wczoraj, ale zaw - swego m is trza  — Chrystusa. Oddai- 
zw ie rzchn ik  każdego serca kap łań- s^e m an ifestow ać swoje p rzyw iąza - cie, co jest boskiego, Bogu. a co jest 
skiego, pow iedzia ł, że przyszedł po nle do n a rod u  po lskiego b iją  je dn ym  cesarskiego —  cesarzow i. M am y obo 
to, żeby podnieść z upadku te  w a rs t-  ry tm e m  z W am i, bo m y ju ż  dawno w iązek Bogu w  sw o je j p racy kap lań 
wy, k tó re  są najszersze w  k a ż d y m ,w  Dm i n u rc ie  rdzennej polskości w a l sk ie j oddać, co jest boskiego,, ale ma 
społeczeństwie, a le  też na jw ięce j u - czy m y  w spó ln ie  z  w a m i w  w a lce  i  m y obow iązek Polsce oddać' to co 
ciśnione. I  każde serce kap łańskie  na u licach  Warszawy^ i  dziś m y  k a -  jes t po lsk ie .
w inno  to samo zadanie spełniać. ™®m4Ara-Zei?  a w a m i iw le c k im i chce-  Jako P olak, ja ko  syn rob o tn ika  fol

Żadna siła, żadna moc n ie  poeta- m y isc i  od dawna idz iem y. warcznego rad u ję  sle ż T m S e  pa
w i nas, czujących po k a to lic k u  i  P ° Nasze .serca po lsk ie  i  kap łańsk ie  trzeć na rozbudow ę naszej s to licy  — 
polsku, poza naw iasem  tego nu rtu , ra d u ją  się, że w ró c iły  prasta re  zie- serce naszego k ra ju  na ten  ro z k w it 
ja k i panu je  w  naszym  p o lsk im  spo- m ie  do m ac ie rzy  po lsk ie j. I  m y, k a -  k tó ry  w id z im y  w  każdej dziedzinie 
łeczeństw ie. _ p ian i i  Polacy uw ażam y to  n ie  za stan naszego życ ia  narodowego.

Coraz w ięcej je s t serc i  um ysłów  tym czasowości, a  uw ażam y za fa k t B a j Boże, by  dobrobytu  przyrasta 
kap łańskich , k tó re  zdobyw ają się na dokonany i  n ieodw o ła lny. to, D aj Boże, by  po lsk ie  serca, wszyst
samodzielność m yś li, na samodziel Nasze serca kap łańsk ie  w yczeku ją  k ie , n ieza leżnie od stanow iska i w y 
ność uczuć, czu jących i  po po lsku i  k ie dy  te reny odzyskane otrzym ają, kszta łcenia, skonso lidow a ły  się w  jed 
po ka to licku . sta łych duszpasterzy, k ie d y  ten kosz no po lsk ie  serce!

K a p ła n i _ P o lacy w idzą ta  wielkie m a r n ie n o rm a ln y , ta  fo rm a  tym cza- N iech  ży je  nasza wspólna Ludow a
realne .ko rzyśc i'dla polskości, d la  kos sowosci zn ikn ie . Potrzeba nam  s ta - D em okra tyczna Polska! _ b rzm ia ł
cio ła, k tó re  mogą za is tn ieć ty lk o  w te  łych  b iskupów , b iskupów  o rd y n a riu  głośno i  szczerze końcow y ok rzyk  
dy, je że li będzie k w it ła  współpraca szów i  s ta łych proboszczów, ks. Pasternaka.

Jak wiadomo, po pierwszej w o j
nie światowej wszystkiemu b y ł w i
nien W ilhelm . Cesarz odszedł — 
generałowie zostali. Dziś trawestu
jąc to powiedzenie dla określenia 
sytuacji w  Niemczech zachodnich, 
stwierdza się lapidarnie: H itle r od
szedł —  h itle row cy zostali.

Dlatego też społeczeństwo pol
skie, odrzucając kategorycznie f ik 
cy jny  podział na dobrych i  złych 
Niemców, swój stosunek do zagad
nienia niemieckiego i powojennych 
Niemiec opiera na innych k ry te 
riach.

I w łaśnie gotowość poniesienia 
odpowiedzialności za wejnę, chęć 
naprawienia krzywd, wyrządzo
nych ofiarom najazdu h itle row skie  
go, a wreszcie uznanie granicy, na 
Odrze i Nysie jako granicy: nieod
wracalnej, granicy pokoju, m iędzy 
Polską a nowym i Niemcami,i stano
w i dla społeczeństwa naszego 
sprawdzian szczerości pokojowych 
przemian w  Niemczech. Dlatego 
też gdy na wstępie zaznaczyliśmy 
negatywne stanowisko do przemian 
zaszłych w ciągu ubiegłych czterech 
la t w Niemczech zachodnich, pod 
okupacją anglosaską, tym  s iln ie j 
należy podkreślić wagę' przemówie
nia, wygłoszonego na Kongresie 
Bo jow ników  o Wolność i  Demo
krację przez przewodniczącego N ie 
mieckiej Rady Ludowej i przyw ód
cę Socjalistycznej P a rtii Jedności 
Niemiec — W ilhelm a Piecka.

Niemal od ch w ili zakończenia 
w °jny , gdy na szpalty prasy pqL ' 
skiej weszło zagadnienie niemiec
kie, drastyczny problem  przyszło
ści stosunków polsko -  niemiec
kich postawiony został „przez nas 
jasno i wyraźnie. Nie tracąc z pa
mięci ciężkich doświadczeń prze
szłości z jednej strony, ale z d ru 
giej nie negując n igdy konieczno
ści oparcia wzajemnych stosunkó", 
na zasadzie pokojowego współż' - 
cia, kategorycznie podkreślaliśmy 
iż dopóki w  Niemczech nie nastą
pią gruntowne przem iany społecz
ne, gospodarcze i polityczne, dopó
ty  wszelkie rozważania na ten te
mat będą iluzoryczne.

I  dlatego to zrozumiałe jest, iż 
polska opinia publiczna nie ty lko  
z życzliwością i sympatią obserwu
je przem iany społeczne i politycz
ne zachodzące w  Niemczech strefy 
radzieckiej, ale od gruntownośei i 
głębokości tych przemian uzależ
nia nasz stosunek do zagadnienia 
niemieckiego.

Przed czterema la ty, gdy ra
dzieckie władze okupacyjne, opie
ra jąc się na postanowieniach pocz
damskich, podjęły ogromny trud

(Dokończenie na str. 2-ej')
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W Św ięto Lotnictwa Polskiego
Rozkaz m inistra Obrony Narodowej

Z okazji święta lo tn ic tw a  polskie
go m in is te r Obrony Narodowej wydal 
rozkaz w k tó rym  stw ierdzając iż do
roczne święto polskich skrzydeł zbie 
ga się z rocznicą ag res ji h itle row sk ie j 
na nasz k ra j, g łosi:

„U  źródeł k lęsk i w rześniowej legia 
p o lityka  obszarniczo - kap ita lis tycz
na, oparta na wyzysku mas pracują

Kongres
b. jeńcóiu uiojennych  

ui Paryżu
P A R Y Ż  3. 9. (PAP) W sobotę rozpo

czął się w  Paryżu Kongres b. jeńców 
wojennych pod hasłem w a lk i o-slusz- 
ne żądania ja k  przyznanie k a rty  kom 
ba tanck ie j, poprawę w arunków  b y 
tu. Przew idziane jest przybycie  na 
Kongres około 100 tys. osób. Na p la 
cu E to ile  rna się odbyć w ie lka , m an i- 
lestacja.

W  osta tn ie j c h w ili nadeszła w iado
mość. że doszło do starć m iędzy ma- 
n ife s ia n tnm i a po lic ją , k tó ra  us iło 
wała przeszkodzić pochodowi b. je ń 
ców wojennych.

S ulgaria protestuje  
przecim  greckim  

prouiokacjom
NO W Y JO RK, 3. 9. (Pa P). - -  Se

k re ta r ia t ONZ podał do wiadomości, 
iż  m in is te r spraw zagranicznych B u ł 
8 a r ii Poptomow wystosował do sekre 
ta rza  generalnego ONZ T rygve-L ie  
pismo, w k tó rym  pro testu je  przeciw 
ko pow tarza jącym  się w dalszym cią 
gu prowokacjom  rządu ateńskiego na 
granicy bu lgarsko-g reckie j.

Z pisma w yn ika , iż w okresie od 
18 ■— 24 sierpnia rb. oddziały w o j
skowe i  samoloty rządu ateńskiego 
9-kro tn ie  pogw ałciły granicę państwo 
wą B u łg a rii, ostrze liw u jąc i  bombar 
dując te ry to r iu m  bułgarskie.

Nota rządu bułgarskiego  
do rządu

Standu) Zjednoczonych
S O FIA , 3 3. (FAP), — Rząd bu łg a r

sk i doręczył za pośrednictwem posel
stwa U S A  w  S o fii rządow i Stanów 
Zjednoczonych notę, stanowiącą odpo
w iedź na notę rządu USA, domagającą 
się, aby rząd Ludow e j R e pu b lik i B u ł
garskie j wydelegował swego przedsta
w icie la do ko m is ji, m ającej się zająć 
zbadaniem rzekomego naruszenia po 
stanowień tra k ta tu  pokojowego przez 
B ułgarię .

W  nocie swej rząd bu łg a rsk i stw ier 
dza, że wykonuje i  nadal będzie w y
konyw a ł wszystkie zobowiązania, wy 
nikające z podpisania tra k ta tu  poko
jowego.

Przytoczone w  nocie Stanów Zjedno
czonych zarzu ty  są całkow icie go ło
słowne, nie odpowiadają rzeczyw iste
m u stanow i rzeczy w  B u łg a r ii i  d la
tego rząd B u łga rsk ie j Republik i Lu 
dowej- Uwkża notę rządu Stanów Zjed 
ncczonych za próbę bezzasadnej inge 
re n c ji w  wewnętrzne sprawy suweren 
nego państwa bułgarskiego i  w yw ar
cia nacisku na reprezentujący suwe
renność państwową rząd bu łgarsk i.

W  tych warunkach, uważając po
wołanie kom is ji dla zbadania rzeko
mych „naruszeń“  tra k ta tu  pokojowe 
go przez B u łga rię  za niecelowe, nieu 
zasadnione i sprzeczne z postanowie
n iam i tra k ta tu  pokojowego, uznające
go B u łga rię  za państwo suwerenne — 
rząd bu łga rsk i odrzuca notę Stanów 
Zjednoczonych i  oświadcza, że nie za 
m ierzą wydelegować swego przedsta
w icie la  do ta k ie j kom is ji.

Analogiczną notę doręczył rząd buł 
ga rsk i rządow i W ie lk ie j B ry ta n ii za 
pośrednictwem poselstwa b ry ty jsk ie  
go w  Sofii.

cych, na wrogości do Zw iązku Radzieo 
kiego i  na w iązaniu się z h itle ro w 
sk im i Niemcami.

Rządy reakcyjne m usia ły  w  nieu
n ikn iony sposób doprowadzić do za
sto ju , upadku gospodarczego i  spara
liżowania s iły  obronnej k ra ju .

Również lo tn ic tw o  sanacyjne pod
czas kam panii wrześniowej okazało 
się bezsilne, a lo tn icy  h itle row cy mo 
g li do w o li niszczyć z pow ietrza na
szą ludność, m iasta i  wsie.

A le  ju ż  w  roku  1944 dzięk i pom o
cy Zw iązku Radzieckiego m ogły ru 
szyć nowe jednostki Lo tn ic tw a  Pol
skiego do w a lk i z lo tn ictw em  najeź
dźcy hitlerowskiego.

Obok żołnierza I  D y w iz ji —  bo
jow n ika  o niepodległą Polskę Ludo
wą, w ys tąp ił lo tn ik  po lski, którego 
nauczycie lam i b y li o fice row ie  lo tn ic 
twa radzieckiego, w s ław ien i o fia rną  i 
bohaterską walką z h itleryzm em .

L o t n i c y !  —  g łos i dale j roz
kaz —  w walkach o wolność naszego 
k ra ju , p rzy  w yzw o len iu  W arszawy, 
w okresie w a lk  o przełamanie W ału 
Pomorskiego, przy  zdobywaniu Ko- 
łobrzega i  B e iyna , w spółdzia ła jąc z 
jednostkam i lądow ym i, wn ieś liśc ie  za 
szczytny w kład w  nasz udzia ł w  zwy 
cięstw ie nad faszyzmem.

Droga, k tó rą  rozpoczęliście w  Zwiąż
ku Radzieckim, gdzie tw o rz y ły  s ię ' cy jnych  w  Niemceech zachodnich, 
p u łk i nowego Lo tn ic tw a  Polskiego I k tó re  pod k ie row n ic tw e m  im p e ria liz -

Pod sztandarem uialki 
obraduje I I  Kongres

o pokój 
SFMD

Postępowa młodzież niemiecka 
do młodzieży polskiej

BUDAPESZT. 3.9. PAP. Delegacja 
w o lne j m łodzieży n iem ieck ie j na 
Ś w ia tow y Kongres M łodzieży Dem o
kra tyczne j w ystosowała do delegacji 
m łodzieży po lsk ie j pism o z okaz ji 
10-ej rocznicy w ybuchu  d rug ie j w o j
ny  św ia tow e j.

S tw ierdzając, że naród p o lsk i do
znał n iezm iernych cie rpień i  poniósł 
ogromne s tra ty  z rę k i p rzedstaw ic ie li 
narodu niem ieckiego, au torzy pisma 
pro testu ją  przeciw ko próbom  s ił reak

doprowadziła was do Berlina.
W  okresie powojennym, dzięki tro  

sce rządu Polski Ludowej, dzięki da) 
szej c iągłe j pomocy naszego sprzy
mierzeńca — Z w ią zku  Radzieckiego, 
k tó ry  nair. dostarczył nowoczesnego 
sprzętu i  na jlepszych swych in s tru k 
torów  oraz dzięki o fia rne j pracy o- 
ficerów , podoficerów ł  szeregowców 
W ojsk Lotniczych, jeszcze bardzie, 
w zros ły  i  skrzepły szeregi naszego 
Lotn ic tw a.

Dziś nasze Lotn ictw o stanow i s i
łę, ja k ie j n igdy w  Polsce nie było.

Odrodzone Lo tn ic tw o  Polskie jest 
dz is ia j jedną z przodu jących części 
W ojska Polski Ludowej, związanego 
n ierozerw a ln ie  z masami lu d o w y m i“ .

Rozkaz kończy się wezwaniem lot 
n ików, aby, stojąc na straży po
w ie trznych granic Polski przez w y 
tężoną pracę wyszkoleniową wzmac 
n ia li siłę Polski i  całego obozu po
koju, wolności i  postępu.

Pomrót dzieci 
górnikom  francuskich  
z gościny m akacyjnej 

m Polsce
W d n iu  2 bm. przyby ła  do WarsZa 

w y 44-osobcwa w ycieczka m łodzieży 
szkolnej — dzieci gó rn ików  francu 
skich, k tóra spędziła cały m iesiąc w  
Szla rsk ie j Porębie, a na zakończenie 
pcbytu  zw iedziła  Warszawę.

W godzinach w ieczornych wyciecz 
ka opuściła Warszawę, udając się w 
drogę pow rotną do F ranc ji.

Um owa handlom a  
m iędzy Polską 

a Hindustanem
Um owa handlow a m iędzy Rzeczpo 

spolitą Polską « H industanem  zawar 
ta w  New D elhi dn ia  22 k w ie tn ia  
1949 r. została obecnie zatw ierdzona 
przez Rządy obu państw,- a odpcw ied 
nie dokum enty w ym ien iono przed k i i  
ku dn iam i w Po ryżu.

Um owa weszła w  życie z dn iem  1 
lipca 1949 r. z ważnością na jeden rok, 
t j.  do dn ia  30 czerwca 1950 r.

Dyskusja nad sprawozdaniem  
Guy de Boisson u j  I I  dn iu  obrad

BUDAPESZT. 3.9. PAP. Na sobotnim rannym posiedzeniu I I  Kon 
gresu Światowej Federacji Młodzi eży Demokratycznej przewodnic
two objął delegat chiński Hsiao-Hua. W prezydium zasiadł, m. ir . Je
rzy Morawski z ramienia delegacji polskiej. Na wstępie posiedzenia 
Francis Demon odczytała sprawoz danie komisji kontroli finansowej 
ŚFMD.

Z kolei rozpoczęła się dyskusj a nad sprawozdaniem sekretarza 
generalnego Federacji Guy de Boisson.

W im ien iu  delegacji M ongolskie j Re 
p u b lik i Ludow ej zabra ł glos Jadam 
Surun. M ówca stw ie rdz ił, że jedno z 
p ierwszych m ie jsc w  walce o u trz y 
manie i u trw a le n ie  po ko ju  przypada 
SFM D ja k  podkreśliło  'o sprawozda 
nie  sekretarza generalnego. Delegat 
M ongo lii m ó w ił następnie o w ie lk ich  
sukcfesach swej o jczyzny w  dziedzi
nie gospodarczej i  k u ltu ra ln e j.

Na trybunę  wchodzi z ko le i dele
gat G re c ji dem okratycznej — k a p i
tan Farakos. Wszyscy obecni powsta
ją  z m ie jsc i  urządzają m u gorącą i 
d ługo trw a łą  owację .

K p t. Farakos pozdraw ia Kongres w 
im ien iu  walczącej m łodzieży greckie j 
i  stw ierdza, że m łodzież ta  w ie rzy  
n iezłom nie w  ostateczne zwycięstwo.

Sala w ysłucha ła  ze skupioną uw a
gą słów  delegata greckiego o sy tua c ji 
w  jego k ra ju  uciskanym  przez d ra 
pieżny im peria lizm . M ówca s tw ie r
dził, że pod okupacją m onarch istów  
greckich w ykonu jących  rozkazy 
im peria lizm u am erykańskiego panu je  
głód, bezrobocie, nędza i  te rro r. Cięż
ką w a lką  greckie j m łodzieży demo
kra tyczne j k ie ru je  je j bohaterska o r
ganizacja EPON, k tó ra  zasila p ie rw 
sze szeregi a rm ii dem okratycznej .

Następnie p rzem aw ia li delegaci Ko 
re i po łudn iow e j i K o re i pó łnocnej: 
D e -C h i-E n  i O -U n-S ik .

Po prze rw ie  obiadowej zabrał głos 
sekretarz generalny M iędzynarodow e- 

H rcn ek  zanalizow ał sytuację m ię
dzynarodową podkreśla jąc bohaterską 
w a lkę  ludów  o pokó j, wolność i n ie 
zawisłość narodową. W walce te j, k tó  
ra  toczy się na wszystk ich krańcach 
św iata Zw iązek Radziecki i k ra je  de
m o k ra c ji ludow e j stanow ią potężną 
tw ierdzę. Im pe ria liśc i —  m ó w ił dale j 
H ronek — dążąc do rea liza c ji swych 
przestępczych p lanów  uc ieka ją  się do 
oszczerstw, do fałszowania rzeczyw i
stości, by oszukać swe narody, by 
w poić w  nie nienaw iść do w szystk ie 
go co postępowe, do w szystkich k ra 
jów , k tó re  budu ją  ustró j sp ra w ie d li
wości społecznej.

Po przem owie H ronka  zabrał głos 
delegat B u łg a rii — Frozew k tó ry  o- 
św iadczył, że m łodzież bu łgarska dą
ży niezachw ianie do rea liza c ji w ska 
zań -Georgl D ym itrow a . W duchu te
go testam entu strzec będzie w ie rne j 
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
występować będzie przeciw ko wszel
k im  fo rm om  szow inizm u oraz w a l
czyć będzie przeciwko wrogom  poko
ju  i dem okracji.

D yskusja nad sprawozdaniem Guy 
de Boisson trw a . W niedzielę toczyć 
się będą nadal obrady Kongresu.

m u anglo -  am erykańskiego us iłu ją  
ponownie w ychow yw ać m łodzież w  
duchu m ilita ry z m u  i  odwetu.

G ranice na Odrze i  Nysie — s tw ie r
dzają delegaci w o lne j m łodzieży n ie- 
m U ck ie j — jest d la  nas, podobnie jak  
d la  w szystkich s ił dem okratycznych, 
granicą poko ju  poprzez k tó rą  w  im ie 
n iu  600 tysięcy członków  w o lne j m ło 
dzieży n iem ieckie j, zw iązku M łodych 
P ion ie rów  i  500 tysięcy członków  de
m okra tycznych o rgan izac ji spo rto 
wych, wyciągam y d łoń do m łodzieży 
po lskie j.

Szwedzko -  bułgarska  
um ow a hand low a

S Z T A K H O L M , 3. 9. (PAP). Zakoń
czone tu  zostały szwedzko-buigarskie 
rokow ania  handlowe, w  w y n ik u  k tó 
rych ustalono cha rakte r i  kontyngent 
wzajem nej w ym iany  do k o ń c j roku 
bieżącego. Szwecja dostarczy B u łga
r i i  w yrobów  stalowych, maszyn i  na 
rzędzi, sprzętu telefonicznego, ce lu
lozy i  le ka rs tw  — zaś B u łga ria  Szwe 
c ji paszy, 9kór, ty to n iu  i  innych  a r
tyku łó w .

Wartość świadczeń z każdej strony 
w ynosi około 6 m ilio n ó w  koron szwe 
dzkich.

Śining zajęty
LO N D YN . 3.9. PAP. Jak donosi 

agencja Reutera oddzia ły ch ińsk ie j ar 
m ii ludow ej za ję ły  S in ing stolicę pro 
w in c ji Tsinghai w  Chinach póinocno- 
zachodńich. S in ing położony jest w 
odległości około 200 km  na północny 
zachód od Lanczou — sto licy p ro w in 
c j i  Hansu.

Polski Kom itet Obrońców Pokoju  
do Ogólnoam erykańskiego  

Kongresu w Meksyku
W  dniu 5 bm. rozpoczyna obrady 

w  M eksyku O gólno-am erykański Kon 
gres w Obronie Pokoju.

Polski K om ite t Obrońców Pokoju 
przesia ł w  zw iązku z tym , do M eksy
ku depeszę w  k tó re j życzy organiza
torom  kongresu aby „ lu dy  A m eryki 
Południowej, reprezentujące honor i • 
dów am erykańskich, na rzuc iły  swą 
wolę k lice podżegaczy, k tó rzy  us iłu 
ją  stać się ojcobójcam i Waszej w ła 
snej, wspan ia łe j tra d y c ji ku ltu ra lne, 
i  dorobku naszej europejskiej k u ltu 
ry , ze skojarzenia k tó rych  zrodziło 
się to, co je s t piękne i  szczytne w 
walce i  ku ltu rze  Waszych k ra jów “

„W ie rzym y — brzm i depesza — że 
ja k  p o tra filiś m y  wymieść h itle ro w 
ców europejskich, k tó rzy  chcieli na
rzucić swą wolę również i  Wasz.ym 
kra jom , po tra fic ie  we wspólnym  wy 
s iłku  z dem okratam i Stanów Zjedno
czonych obezwładnić faszystów  amery 
kańskich, k tó rzy  będą bezsiln i wobec 
potęgi obozu pokoju, k tó rą  raz jesz 
cze zam anifestował sierpn iow y Kon 
gres Pokoju w M oskwie“ .

Depeszę podpisali: p ro f. Dembow
ski —  Przewodniczący K om ite tu  i Je
rz y  Borejsza —  sekretarz gen. Kon 
gresu W rocławskiego.

W  k ilk u  w ierszach
Prasa radziecka  podaje w  obszernym

streszczeniu p rzem ów ien ie  prezydenta  
B olesława B ie ru ta , wygłoszone w  dzie 
siątą rocznicę na jazdu  N iem iec  h itle ro w *  
skich na Polskę.

4»
„P ra w d a “  zamieszcza korespondencję  

M a k a re n k i o przebiegu obrad K ongresu  
B o jo w n ikó w  o Wolność i  D em okrac ję  
i c y tu je  w skrócie p rzem ów ien ia  p re 
m iera  C yrank iew icza  i generała Jóźw iaka. 

•i•
Zarząd  kolei w Niem czech zachodnich

postanowił bezzwłocznie przeprow adzić  
red ukc ję  10 tys. p racow ników  w  zw iązku  
ze „złą  sytuacją  finansową k o le jn ic tw a  
w  N iem czech zachod-nlch".

*
Baw iący w M oskw ie polski zespół

pieśni i tańca ludowego, cieszy się ogrom 
nym  powodzeniem  wśród publiczności 
rad zieckie j. 2 września zespól ten w y 
stąp ił w  m oskiewskich zakładach sam o
chodowych im . Stalina.

❖
D zia ła jący  na terenie H esji (strefa

am erykańska) tzw . , .Z w iązek  N ie m ie c k i“ 
opub likow a ł ośw adczenie, w  k tó ry m  do
maga się „bezzwłocznego uchylenia  
wszystkich ustaw , k tóre  zabran ia ją  lub  
ograniczają propagowanie idei m ilita ry -
stycznych lub narcdow o-socjal-deim okra- 
t.ycznych“ .

4*
Jak donosi agencja C T K , prezydent

R ep ublik i C zechosłowackiej u d zie lił egze- 
ą u a tu r konsulow i F ranc iszkow i P io tro w 
skiem u, k ie ro w n ik o w i konsulatu genera l
n i e  R.P. w  B ra tys ław ie .

*
2 września p rzyb> i do M oskw y now y

ambasador In d ii w  ZSR R  R adchakrysz- 
nan,

4*
Jak donosi agencja A N P  na Jaw ie

i  S um atrze  toczą się w dalszym  ciągu
zacięte w a lk i. O ddzia ły  indonezy jsk ie  na 
Borneo a takow ały  pozycje ho lenderskie  
w Kandóngan.

*
Jak donoszą z Sydney, k ie ro w n ic tw o

a u stra lijsk ie j P a rtii P racy  kon tynu u je  
represje p rzeciw ko  tym  oddziałom  i  człon  
kom  p a rtii, k tó rzy  pop iera li żądania gó r
n ikó w  w czasie ostatniego s tra jk h .

M iliardom y deficyt 
skarbu USA

NOW Y JO RK, 3.9. (PAP). — Dzień 
n ik  „N ew  Y o rk  W orld  Telegram m “ 
donosi, że d e fic y t skarbu am erykań 
skiego osiągnął ju ż  cy frę  2 m il ia r 
dów do la rów  i  do końca bieżącego 
ro ku  budżetowego w yn ies ie  n ie  m n ie j 
niż 6 m ilia rd ó w  dolarów .

Antyrobotniczy raport
brytyjskich z u p . zau).

LO N D Y N , 3. 9. (PAP). — W L o n 
dyn ie ogłoszono rapo rt Rady Naczel
nej Kongresu B ry ty js k ic h  Z w iązków  
Zawodowych (T U C ).

R aport ten zosta ł entuzjastycznie 
p rzy ję ty  przez prasę burżuazyjną, po
nieważ popiera bez zastrzeżeń an ty  
robotniczą po litykę  rządu i  Federa
c ji przemysłowców b ry ty jsk ich . E n 
tuzjazm  dzienników burżuazyjnych 
osłabia nieco obawy czy przywódcy 
TUC zachowają dostateczne w p ływ y  
w  masach robotniczych. Prasa kap ita 
lis tyczna nie ukryw a wzmagającego 
się ' wśród robotn ików  niezadowolenia 
i  wyraża przekonanie, że Rada N a 
czelna TUC spotka się n iew ą tp liw ie  
z burzą pro testów  na tegorocznym 
kongresie zw iązków zawodowych w 
B rid ling ton .

Lud ho’enderski 
protestuje

przecim ko terrorouji 
u j  Indonezji

H AG A, 3. 9. (PAP). — Ludność 
pracująca H olandii nadal protestu je 
przeciwko bestialskiemu m orderstwu, 
dokonanemu na osobach przywódców 
Kom unistycznej P a r t ii Indonezji A m i 
ra Szarifuddina ł  innych.

28 bm. robotn icy m iast H arlem  i 
Grońingen odbyli w ie ik ie  zgromadze
nia  protestacyjne, na k tó rych  zapad
ły  uchwały, domagające się od rządu 
holenderskiego i  m arionetkowego rzą 
du H a tty  uw oln ienia wszystkich in 
donezyjskich w ięźniów po litycznych i
zezwolenia na legalną działalność dz ie rn ika  oraz kam pan ii, zw iązanej 
związków zawodowych i  Demokratycz j  z głosowaniem w  spraw ie poko ju  we 
nego F ron tu  Indonezji. . i F ranc ji.

Przed „D niem  Pokoju“ 
me Francji

PARYŻ. 3.9. PAP. Z in ic ja ty w y  KC 
Francuskie j P a rtii Kom unistyczne j w  
p ią tek  wieczorem  odbył się w  sali 
M utualiie  potężny wiec, poświęcony 
przygotow aniom  do obchodu M iędzy
narodowego Dnia P oko ju  — 2 paź-

Podstawa oświadczenia 
Wilhelma Piecka

(D o ko ń czen ie  ze s tr. 1 -e j)

likw id ac ji m ilita rnych, ju n k ie r
skich Niemiec w  swej strefie, za
danie . to mogło się wydać pracą 
Syzyfową. Z kole i w ie lu  też nie ro 
zumiało być może, dlaczego powo
dzenie pracy nad przekształceniem 
Niemiec w  państwo pokojowe uza
leżniane było tak kategorycznie od 
pełnej ich demokratyzacji.

Dziś na to pytanie mamy. odpo
wiedź. Jeśli wszelkie analogie 
historyczne na ogćł szwankują, to 
ta jedna jest w y ją tkow o trafna.
Niemcy zachodnie są dziś kopią 
Niemiec weim arskich z tą różni
cą, iż prawica niemiecka nie ty lko  
nie u traciła  tych pozycji, jakie  po-, 
siadała, ale znacznie je wzmoc
niła. Nie było nawet f ik c ji jakiegoś

M a ry n a rze  kanadyjscy 
czekają jeszcze 
na repatriac ję

LO N D Y N , 3. 9. (PAP). — Jak już 
donosiliśmy, kanadyjskie lin ie  okrę to
we odm ów iły przewiezienia do K a 
nady 70 m arynarzy, aktyw nych uczest 
n ików  niedawnego s tra jku . M aryna
rze ci od przeszło dwóch dni p ik ie tu  
ją  b iu ro  W ysokiego Kom isarza K a 
nady w  Londynie, domagając się re 
p a tria c ji.

M arynarzom  tym  nie wypłącono 
dotąd zaległych zarobków.

Renesans prasy hitlerowskiej 
w Trizonii

B E R L IN , 3. 9. (PAP). —  W ysoki 
Kom isarz W ie lk ie j B ry ta n ii w  Niem. 
czech gen. Robertson ośw iadczył, że 
„n ie  w yklucza on“  m ożliwości w y 
dawania na terenie b ry ty js k ie j s tre
f y  okupacyjnej nazistowskich dzien
n ików  i  czasopism.

W yjazdy do Izrae la
Komunikat

Min. Administracji Publicznej
W zw iązku z na p ływ a jącym i dc 

M in is te rs tw a  A d m in is tra c ji P ub licz
ne j podan iam i o w ydan ie  dokum en
tów  na w y jazd  do państwa Izrae l na 
s ta ły  pobyt — M in is te rs tw o  A d m in i
s tra c ji F ub liczne j podaje do w ia d o 
m ości następujący try b  za ła tw ian ia  
tych  spraw:

1) Podania o w ydan ie dokum entów 
na w y ja zd  na s ta ły  pobyt do państwa 
Iz rae l "k ie row ać należy do W ydzia łu  
Paszportów  Zagranicznych w  M in i
s te rs tw ie  A d m in is tra c ji Puolicznej.

2 pe tenci w in n i złożyć dokumenty, 
s tw ierdza jące ic h  tożsamość, w  za
m ia n  czego o trzym a ją  specjalne do
w ody tożsamości, up raw n ia jące  ich 
do w yjazdu  do państwa Izrael.

M anifes t  Kongresu B o jo w n ik ó w  
o W oln ość  i D e m o k ra c ję

Wolność narodu nie da się pogo
dzić z panowaniem  rea kc ji.

T y lk o  lu d  p racu jący może w y w a l
czyć niepodległość.

T y lk o  w ładza ludow a może ochro
n ić  i ug run tow ać p raw dz iw ą  w o l
ność narodu.

Dziś w iem y...
Słuszna by ła  droga tych pa trio tów , 

k tó rz y  p ro w a d z ili n ieustraszenie o- 
rężną w a lkę  z w rogiem , w iążąc na
szą przyszłość ze zw ycięstw em  A rm ii 
Radzieckie j nad n iem ie ck im  faszyz 
mem. Wolność przyn ios ła  nam  nie
zwyciężona arm ia  radziecka, arm ia  
k ra ju  socja lizm u, k tó ry  d w u k ro tn ie  
w  ciągu ćw ierćw iecza ro z b ił k a jd a 
ny n ie w o li, sikuwając nasz naród.

T y lk o  wspóln ie  z s iłam i narodu po 
stępu i  spraw ied liw ośc i społecznej, 
ty lk o  w  b ra tn im  sojuszu z tw ie rdzą  
socja lizm u —  Z w ią zk iem  Radziec
k im , z k ra ja m i d e m o kra c ji ludow ej, 
ty lk o  u  boku m ilio n ó w  pros tych  lu 
dzi, k tó rzy  wa lczą z im peria lizm em  
na całej k u li z iem skie j p rzec iw  w o j 
nie, uc iskow i i  k rzyw d z ie , zbudu je
m y fundam enty  trw a łe j niepodległoś 
ci i  zapew nim y jasną przyszłość lu 
du polskiego.

Dziś w iem y...
N ie  zg inę li na m arne c i, k tó rzy  

w a lc z y li o niepodległą Polskę L u d o 
wą, k ie ro w a n i dalekosiężną re w o lu 
cy jną  myślą.

5 la t budowy Polski Ludowej na 
r u in a c h  c d E ie d z iic m m y c ft po okupa
cji —  podniosło naaz kra j ponad po 
ziom przedwojenny, uczynniło go bo
g a ts z y m , zasobniejszym, stokroć moc 
niejszym, niż przed 10 laty.

Dośw iadczenia tych, co p a d li w  bo 
jach za wolność, uzb ra ja ją  tych, co 
p rz e trw a li i  da le j walczą, budu jąc 
nową, szczęśliwą Polskę.

W alka trwa!
T rw a  w a lk a  o pokój p rzec iw  im 

pe ria lis tom  r-r m agnatom  dolara, k tó

Dokończenie ze str. 1-ej

rzy  w  now e j w o jn ie , w  now ych po
tokach k r w i w idzą swój ra tunek , k tó  
rzy  z b łogosław ieństw em  w a ty k a ń 
sk ich  p o lity k ó w  w skrzesić  chcą n ie
m ie ck i m ilita ry z m  i  zaborczą żądzę 
odwetu.

T rw a  w a lk a  o s iłę  narodu, o potę
gę gospodarczą now e j P o lsk i, o po4 
konan ie  w iekow ego zacofania i  prze 
kształcenie naszej O jczyzny w  k ra j 
nowoczesny i bogaty, w  k ra j p rze
m ysłow o .  ro lny ,, k ra j w yso k ie j k u l
tu ry  i  pe łne j sp ra w ied liw ośc i spo
łecznej.

T rw a  w a lka  z n iedobHkam i reak
c ji, szkodn ikam i i w ich rzyc ie la m i, z 
ty m i w szys tk im i, k tó rz y  podnoszą 
zbrodniczą rękę na dorobek narodu, 
na jego tak  drogo okupioną wolność 
i  n iepdległść.

Ta w a lka , k tó ra  toczy się w  k ra ju  
i w  św iecie całym , jednoczy nas 
w szystk ich  p rze ds taw ic ie li różnych 
w a rs tw  narodu, p a rty jn y c h  i  bezpar
ty jn ych , w ierzących i n iew ierzących, 
ro b o tn ikó w  i  p ra co w n ikó w  nauk i, 
ch łopów  i  nauczycie li, księży _ pa
tr io tó w  i  dz ia łaczy społecznych, lu 
dzi różnych przekonań, zespolonych 
jedną ideą budow y P o lsk i w o lne j i 
sp ra w ie d liw e j.

Gdziekolwiek się ona tocey, w  war 
sztacie, ozy na roli, w  biurze, c iy  w 
szkole, jest obowiązkiem każdego Po 
laka oddać wszystkie siły sprawie, 
za którą m iliony braci oddały swe 
żyole.

Dlatego m y, bo jo w n icy  o Społecz
ne i  narodowe w yzw olen ie  lu du  poi
skiego,

uczestn icy rew o lucy jnych  w a lk  
1905 r „

re w o lu c jo n iśc i i  pa trio c i, prześla
dow an i i  w ię z ie n i przez rządy re a k 
c j i  i  zdrady narodow ej,

.w e te ran i Powstań Śląskich i W ie l
kopo lsk ich ,

żołnierze b rygady Dąbrowskiego, 
w alczący w  H iszpan ii „Z a  Wolność 
Waszą i  Naszą“ ,

obrońcy ba rykad  W arszawy, We
s te rp la tte  i  Wybrzeża,

pa rtyzańc i i  bo jow n icy  ruchu  opo 
ru  przeciw  bestia lsk ie j h itle ro w s k ie j 
okupac ji,

w ięźn iow ie  p o lity c z n i h itle ro w sk ich  
obozów i k a to w n i,

bo jow n icy  powstania getta w a r
szawskiego,

uczestn icy tragicznego powstania 
warszawskiego.

Żołn ierze I-sze j i  I I -g ie j A rm ii 
W ojska Polskiego, k tó rz y  u boku 
A rm ii R adzieckie j w y z w o lili z iem ię 
polską od krw aw ego ja rzm a najeźdź 
cy i  w y rą b a li orężem gran icę  nad 
Odrą, Nysą i  B a łtyk iem ,

zespalamy naase szeregi w  jeden 
Związek Bojowników o Wolność i 
Demokrację.

Jedmoozymy się w  Polsce Ludowej, 
wcielającej w  życie hasła i  idee, któ
re przyświecały nam we jyszysi.kich 
zmaganiach z zaborcami i  cięmięży- 
ciciama waszego ludu w  walkach z 
reakcją i zaprzaństwem narodowym.

Jednoczymy się, aby razem s k la 
są robotniczą, razem z mas ami ludo 
w y mi, razem % całym narodem w al
czyć i  pracować nad utrwaleniem  
podstaw Niepodległości Demokracji 
Ludowej i Pokoju.

Niech w  dziesiątą roczn icę h it le 
row sk ie j napaści na Polskę, nauki 
k lę sk i w rześniow e j staną się drogo
wskazem  dla całego narodu.

N iecha j skup ia ją  się masy ludowe, 
tw orzące lepsze życie w  w o lne j O j
czyźnie w  jeden f ro n t narodu, który 
do końca wytrzebi s iły wsteczne ob

cych im p eria lis tycznych  na jm itów , 
godzących w  dobro państw a i spo
łeczeństwa.

N iech w  codziennym  trudz ie  każ
dego z nas, w  codziennej p racy m i
lio n ó w  robo tn ików , ch łopów  i in te li 
gentów, w  codziennej walce o plan. 
o w zros t w yda jności, o oszczędność, 
o wyższe p lony -z hektara, o lepszą 
jakość p ro d u k c ji, o w yższy .poziom 
ośw ia ty  i  k u ltu ry  w y k u w a  się do
b ro b y t lu d z i p racy  i  poko jow a moc 
naszego państwa ludowego.

N iech krzepną . nasze niezawodne 
sojusze z państw am i socja lizm u i  de 
m okra c ji, n iech w zm acn ia  się św ia 
tow y  obóz pokoju, k tó rem u przewo
dz i n iezw yciężona tw ie rdza  pokoju, 
postępu i  soc ja lizm u —  zw iązany z 
nam i b ra te rs k im  przym ierzem  W iel 
k i  Zw iązek Radziecki.

N iechaj w b re w  im peria lis tycznym  
zakusom krzepn ie  f ro n t w o lnych  na 
rod ów  i  na rodów  walczących o  w o l
ność, św ia tow y  f ro n t poko ju , k tó ry  
spa ra liżu je  zbrodnicze zam iary pod
żegaczy w o jennych.

P ozd raw iam y Z w iązek Radziecki, 
jego bohaterską A rm ię  Radziecką, 
pozdraw iam y Józefa Stalina, w ie lk ie  
go obrońcę Poko ju ,

P ozd raw iam y b ra tn ie  k ra je  demo
k ra c j i ludow ej.

P ozd raw iam y i  ślęm y w yra zy  czci 
b o jo w n ikom  o wolność i  dem okrację 
w  Chinach, G rec ji, H iszpan ii i  Indo 
nezji.

P ozd raw iam y klasę robotn iczą 
św iata, pozdraw iam y w szystk ich  o- 
brońców pokoju.

P ozd raw iam y tow arzyszy bron i, bo 
jo w n ik ó w  o wolność i  dem okrację 
na ca łym  świecie.

P ozdraw iam y i  w zyw am y do je d 
ności w  walce o pokój — aż do zwy 
cięstwa.

Wrzesień nie powtórzy się więcej,
Niech żyje i rozkwita, wolna, nie
podległa Polska Ludowa.

przewrotu. Schumacher ' æ  Jest 
nawet Noskem, a Adenauer nie zo
stał nawet poprzedzony Ebertem. 
Ponadto rew izjon izm  niemiecki, pa 
sożytujący na celowo przez Anglo- 
sasów nierozwiązanym zagadnie
niu przesiedleńców z za Odry, znaj
duje pożywkę dla umacniania na
cjonalizmu niemieckiego.

Natomiast o ferta pokojowej 
współpracy m iędzy Polską Ludo
wą a przyszłym i Niemcami pada 
właśnie ze strony Niemiec wschod
nich, ze strony lew icy niem ieckiej, 
żeby to jednak mogło nastąpić, że
by W ilhe lm  Pieck, ja k  zresztą tak 
że przy innej okazji O tto G rote- 
wohl i  M ax Reiman m ogli posta
wić bez niedomówień sprawę gra
nic na Odrze i  Nysie i  odważnie 
przyjąć w  im ieniu  niemieckiego 
obozu demokratycznego współod
powiedzialność za ubiegłą wojnę, 
na to za mało było  dobrej w o li 
garstki ocalałych z pogromu lew i
cowców niemieckich. M usiały rea
lizowane przez władze sowieckie 
postanowienia poczdamskie wydać 
pierwsze owoce. N im  można było  
mówić o akceptowaniu przez Niem 
cy granicy na Odrze i  Nysie — 
trzeba było przedtem zniszczyć 
junkierstw o niemieckie, a zwłasz
cza rozładować problem przesie
dleńców. Z kole i n im  można było  
postawić przed Niemcami problem 
pokojowej współpracy z sąsiadami, 
trzeba było  zniszczyć niemieckie 
kartele przemysłowe, tę potencja l
ną bazę niemieckiego ekspansjoni
zmu. I  nie jest rzeczą przypad
ku, że właśnie dziś, dopiero gdy 
zadania te zostały w  pełn i zrea
lizowane — lewica niemiecka pod
ję ła  w  pełni zagadnienie przyszło
ści stosunków polsko -  niemiec
kich na te j jedynej dla nas do 
przyjęcia podstawie: granica na 
Odrze i  Nysie — uznanie ogromu 
krzywd, które Niemcy w  przeszło
ści w yrządziły  narodowi polskie
mu —  gotowość ich naprawienia.

Z kolei, jeś li W ilhe lm  Pieck w  
swym przemówieniu warszawskim 
sprawę granie na Odrze i  Nysie 
wiąże nierozerwalnie ze sprawą 
pokoju europejskiego, jeśli lew ica 
niemiecka nie ogranicza się l i  t y l 
ko do negowania rew izjon izm u za
chodnio - niemieckiego ale wystę
puje przeciwko niemu ofensywnie, 
to jest to także dowód, iż czuje się 
dostatecznie silną, aby w te j w a l
ce o nowe Niemcy przechylić szan
se na stronę obozu pokoju.

HENRYK KASSYANOWICZ
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W ła d ys ła w  M ilczarek

G ł u p o t a c z y  z b r o d n i a ?
P an gen. R a y s k i m a g lo s ...

„ /»  K O ŁO  40 „Ł o s i“  uciekło  do Brześ 
cia, do P ińska, do R um un ii. N ie 

wzięło udz ia łu  w  walce — ponieważ 
n ie  by ło  ka ra b inów  maszynowych. 
Tymczasem ka ra b in y  maszynowe b y ły  
na składzie w  D ęblin ie. Było  ich oko
ło 2.000.

Słyszałem zarzut: dla „Ł o s i“  n ie  by 
ło w y rz u tn ik ó w  do bomb. Dlaczego 
n ie  p rzyp ilnow ano źreb ien ia  w y rz u t
n ik ó w  dla „Ł o s i“ , gdy p raw ie  iden
tyczne w y rz u tn ik i Wyszły z „K aras ia  
m i“  do B u łg a rii?  Na lo tn is k u  w  M ie l 
cu  zniszczono k ilk a  „Ł o s i“ , bo gdy 
N iem cy nadchodzili, n ie  m ia ł k to  ich 
zabrać. N ie użyto  też an i jednego z 
14 „Ż u b ró w “ , k tó re  sta ły  przygotowa 
ne do lo tu , szybsze i  ba rdzie j nośne 
n iż  „K a ra s ie “ .

T rudno  chyba powiedzieć, że nie 
b y ło  p ilo tó w . P ilo tó w  b y ły  całe t łu 
m y. W ięc dlaczego?

N ie  ura tow ano też i  n ie  w yw ieziono 
sprzętu lo tn ic tw a  cyw ilnego. Z całego, 
taboru  liczącego 17 sztuk, uratowano 
2 .

Dlaczego?
W szystkie fa k ty  świadczą, że nie 

by ło  żadnego, k ie row n ic tw a , żadnego 
dowodzenia lo tn ic tw e m  po lsk im  w  le 
c ie  i  we w rześn iu  1939 r.

Proszę m i dowieść, że to głupota, bo 
inaczej pow iem , że zbrodn ia“ .

T ak pisze w  swej książce pt. „S ło
wa p ra w d y  o lo tn ic tw ie  po lsk im  w  la 
tach 1914 — 1939 r . “ Londyn  1948 r., 
gen, L u d o m ir R ayski — jeden z d łu 
go le tn ich szefów lo tn ic tw a  polskiego 
(us tąp ił z tego stanow iska na k ilk a  
m iesięcy przed wybuchem  w o jny), i 

. jeden z tych k tó rzy  p rzy jm ow a li w i 
zy ty  h itle ro w có w  i re w izy to w a li ich 
w  B e rlin ie .

Pan generał pisze poza tym  o w ie 
lu  innych  rzeczach, o k tó rych  n ic  n ie  
w spom n ia ł przed wrześniem, ani też 
im  n ie  p rzec iw dz ia ła ł. A  w ięc: o tym , 
ja k  to sprzedawano ta jem nice wojsko, 
w e agentom h itle ro w s k im , ja k  okra 
dano S karb  Państwa, ja k ie  ła jdactw a 
p o pe łn ia li jego sanacyjn i koledzy itd . 
Oczywiście, gen. Rayski, podobnie ja k  
i  in n i w odzow ie sanacyjmo - endec
kiego towarzystw a, żyjącego na łaska
w ym  C hlebie w  Londyn ie  i  gdzie in
dziej — us iłu je  we wspom nianej 
książce um nie jszyć i w y b ie lić  swą 
ro lę  w  katas tro fie  w rześniow ej, zwa
la ją c  w in ę  na innych.

W  tym  wzajem nym , że tak  się w yra  
z im y, „obszczekiw an iu“  — n ie  brak 
jest rów n ież „s łowa p ra w d y “  pod ad
resem ówczesnego p rem iera  rządu: p. 
S ławoja -  Składkowskiego (również 
„p a m ię tn ika rza “ ).

Otóż pan S łaylo j, ja k  się dow iaduje 
m y z ks ią żk i gen, Rayskiego, m ia ł ta 
k iego proitegcw-.nego (n ie ja k i Brcg), 
k tó ry  p lany i opisy wyposażenia tech 
nicznego w y tw ó rn i p ła tow ców  Plagę 
i Laśk iew icz, oraz p lany p ro du kc ji 
bieżącej i  przyszłe j tejże w y tw ó rn i usi 
ło w a ł u lokować W B e rlin ie  w  celu... 
asekuracji ogn iow e j! Tenże B rog przy 
łapany na g ran icy  i  zatrzym any w  
śledztw ie, został „z  nieznanych m i 
bliżej powodów, ja k  pisze gen. Ray
sk i, zw o ln iony ria skutek in te rw e nc ji 
M. S. W ojsk.
' N ię jak i Rczem bęrth -  Różyczka 
(gen. Rayski nie pftze, czyj protego
w any) obszarnik, sprzedał w y tw ó rn i 
p ła tow ców  „B ia ła  Podlaska“  na lo t
n isko  70 he k ta rów  piaszczystych nicU 
ży tków  za sumę pó łto ra  miliona zło
tych ! Prezesem te j w y tw ó rn i b y ł nie 
ja k i Rozenwerth -  Różyczka — obszar 
n ik  i prezes w  jednej osobie. M ilio n  
z ło tych za wspomniane n ie u ż y tk i w y 
płacił sobie pan prezes z zaliczek woj 
sk owych.

Francusko .  polska firm a  („Franco 
po i“ ) m ia ła  dostarczać, zgodnie z pod 
p isanym  kon traktem , 600 s iln ik ó w  i 
300 p ła tow ców  rocznie. Dostarczyła je 
dyn ie  dwa niewykończone kad łuby 
samolotowe. Na skutek tego wspom 
niana f irm a  okrad ła  Skarb Państwa 
na sumę czterech m ilio n ó w  zło tych w  
złocie L is ta  kradzieży, lis ta  ohydnych 
kem binacyj, up raw ianych przez sana 
c y i nych wodzów i ich protegowanych 
jest zbyt długa, zbyt w strę tna, byśmy 
ją  tu  w  dłuższych w y ją tkach  cytow a li.

W  perspektyw ie la t dziesięciu zbrod 
nicza działa lność sanacji ■ przeciwko 
na rodow i po lsk iem u uw ypuk la  się jesz 
cze p lastycznie j. N awet w  umysłach 
tych, k tó rzy  do n iedawna jeszcze znaj 
d o w a li s łowa przebaczenia dla pom 
nie jszych i  na oko „uczciw szych“ sa
na torów.

Pan gen. R aysk i zdając sobie sprra 
w ę ze zbrodn i, ja ką  sanacja pope łn iła

w  la tach swego panoszenia się, zbrod 
n ią  tą us iłu je  obciążyć m. inn. Skład 
kowskiego. Ten znów zwala brzem ię 
w in  na innych, m. inn. na Becka. Te 
go znów bron i p. Jadwiga Beckowa 
w  swych wypow iedziach prasowych, 
drukow anych na łamach pism  em igra 
cy jnych itd . itd . Słowem, tw orzy się 
zam knięte koło.

Obojętne, z k tó re j s trony będziemy 
podchodzili do tego sanacyjnego bag 
na. Bagno zawsze jednakow y ma... 
zapach. Pan gen. Rayski w  c h w ili 
„św iętego oburzenia“  zapytuje, czy 
fa k ty  sanacyjno -  endeckich ła jdactw , 
podane w  jego książce, należy okreś
lić  m ianem  g łupo ty  czy zbrodni? Na 
szym zdaniem i  jedno, i  d rug ie  w  zu
pełności pasuje do reżim u, k tó ry  m. 
inn , reprezentował i k tórem u w ie r
n ie  s łużył na stanow isku szefa lo tn ie  
twa p. gen. L u d o m ir Rayski.
: W książce p łk . p ilo ta  W. Zaczkie- 
w icza („L o tn ic tw o  polskie w  kam pa
n i i  w rześniowej 1939 r . “  —  Warsza
wa, 1947 r  ) zna jdu jem y m a te ria ł ilu 
s tru jący  bohaterski z ryw  na jd z ie ln ie j 
szej naszęj m łodzieży lo tn icze j roku  
1939 i dowody g łupoty i  zbrodni, po
pe łn ione j przez sanację w łaśnie n.a 
te j m łodzieży.

Z lo tn ik a m i postępowano podobnie 
ja k  z ułanami. Pierwszych wysyłano 
z lancam i na czołgi, d rug ich — na 
przestarzałym  sprzęcie, częsta bez u - 
zbro jenia , p rzeciw ko nowoczesnym 
maszynom niem ieckim .

Dowódca X  dyw iz jonu  bombowego 
w  swym  m eldupku bo jow ym  z pola 
w a lk i p isał m. inn , „...samoloty ©trzy 
manę jako uzupe łn ien ie w  d n iu  9 
w rześnia przyszły do dyw iz jo n u  bez 
uzbro jen ia  i kom ple tnych przyrządów  ; 
pokładowych. W dzia łan iach bo jo- , 
w ych nie b ra ły  udz ia łu “ , l

' Dowódca eskadry z X V  d yw iz jo nu  
bombowego: „...od 3 do 9 września 
personel la ta jący z sam olotam i b y ł 
bez obsługi, a w łaśc iw ie  bez eskad
r y “ .

Dowódca grupy operacyjne j „N a 
re w “ : „M y ś liw c y  stoczyli w a lk i po
w ie trzne  bez m ożliwości oddania se
r i i  — zacina ją się ka ra b iny  (Vicke-r- 
sy) — star,a am unicja. N ie  posiadam 
już benzyny sam olotowej“ ...

Dowódca lo tn ic tw a  arm ijnego jed
nej z a rm ii: ,,W w ypadku n iedostar
czenia m a te ria łów  pędnych lo tn ic tw o  
a rm ii zostanie un ieruchom ione z dn,
10 w rześnia“ .

Dowódca a rm ii „.Pomorze“ : „Należy 
podkreślić dużą ofiarność i  zapał, ja 
k i cechuje cały personel lo tn ic tw a . 
P rzem aw ia za tym  skuteczność dzia ła  
n ia  lo tn ic tw a  m yśliw skiego oraz pe ł
na poświęcenia praca w szystk ich  ro - 
dza jów  lo tn ic tw a , n ie  w yłączając łącz 
nikowego., k tó re  m im o stałego ostrze
11 Wania przez w o jska własne i uszko 
dzeń samolotów chętnie w yko nu ją  
swe zadania“ .

*
W łaściw ie  lo tn ic tw o  polskie w  reku  

1939 m im o naprawdę bezprzykład
nych, prze jaw ów  bohaterstwa przesta 
ło  być nawet w  m ałym  stopn iu  groź 
ne dla N iem ców już  w  p ierw szym  ty 
godn iu września. S tra ty  w  tym  cza
sie sięgały c.k. 50 proc. W inę za to po 
nosi przede w szystk im  panosząca się 
w  tym  czasie sanacja, jako system 
rządzenia państwem, i  personalnie 
tw ó rcy  tego skom prom itowanego sys
temu.

Szczęściem naród po lski w iedz iony 
zdrowym  rozumem i ins tynk tem  sa
mozachowawczym s trąc ił z s iebie to 
pasożytnicze błoto.

W dn iu  22 lipca  1943 r . na da lek ie j 
z iem i radzieck ie j pow sta ł zalążek 
pierwszej jednostk i odrodzonego lo t
n ic tw a  polskiego —  „W arszaw a“ . W 
k ilk a  m iesięcy późnie j m ie liśm y  już 
drugą jednostkę — „K ra k ó w “  i  inne. 
W szystkie one pod m ianem  P ierwszej 
Polsk ie j D y w iz ji Lo tn icze j w z ię ły  u - 
dz ia ł we w szystkich w a lkach  pow ie trz  
nych, pędząc N iem ców aż do B erlina .

D yw iz ja  ta w ykona ła  w  tym  czasie 
5 tys. lo tów, zrzucając pół m ilio n a  kg 
bomb. W walce o Warszawę w ykona
no oik. 3.500 lo tów  bojowych, w  w a l
kach o Kołobrzeg 50 na lotów , w  w a l
kach nad O drą zniszczono w ie lk ie  
ilośc i sprzętu bojowego i  urządzeń wo 
jennych, w  w a lkach <j B e r lin  — 2280 
lo tó w  bojowych...

W ybra liśm y zaledwie k ilk a  fak tów  
z bogatej h is to r ii bo jow ej odrodzone
go lo tn ic tw a  polskiego. L o tn ic tw o  na 
sze nie  spoczęło w  c h w ili obecnej na 
laurach. W dalszym c iągu powiększa 
swe kad ry  i  szkoli je.

Dziś w  naszych szkołach oficerskich 
spotykam y uta lentow anych lo tn ik ó w - 
oficerów , k tó rzy  przed w o jną  m ogli 
jedyn ie  m arzyć o zaszczycie służenia 
w  tego rodzaju bron i. Rok rocznie w  
d n iu  4 września masze s iły  le tn icze 
obchodzą swoje święto. Jest to do 
pewnego stopnia sprawdzianem  stop
n ia  wyszkolenia i  gotowości bojowej 
do obreny ludowego państwa. Możemy 
być pewni, że stopień wyszkolenia ja k  
i  s iły  naszego lo tn ic tw a , ilość i rodzaj 
sprzętu, ja k im  rozporządza są bez po 
rów nania  w iększe niż za czasów n ie 
sławnej pam ięci sanacji.

Jeśli się dziś m ów i w  Polsce pow 
szechnie, że wrzesień 1939 r. n igdy się 
już  w  Polsce nie powtórzy, to możemy 
być pewni, że is tn ie ją  ku  tem u realne 
podstawy. Jedną z n ich jest w łaśnie 
Odrodzone Lo tn ic tw o  Polskie,

Z faszystowskim pozdrow ieniem

P.u.zas wojny domowej w Hiszpanii wyższy kler katolicki stał po stronie 
gen. Franco, który z m ilitarną pomocą H itlera i Musscliniego utopił we  

krw i Republikę Hiszpańską i 'w prow adził reżim  faszystowski,
Na fotografii: arcybisklip i  biskupi hiszpańscy w ita ją  faszystowskim po

zdrowieniem defiladę wojsk gen. Franco.

P o lity c z n a  a r c h e o lo g ia
T) A M IĘ T A M Y , że n iedaw no w ie le  

hałasu na rob iła  sensacyjna w ia  
domość, że A m eryka n ie  organ izu
ją  w yp raw ę „naukow ą“ , k tó re j ce
lem  jest odnalezien ie ark.j Noego. 
Przekazywane pono z pokolen ia  na 
pokolenie podanie głosi, jakoby 
nasz dz ie lny  praszczur i  p ie rw szy 
żeglarz Noe, k tó ry  —  ja k  w iado
mo —  z fa ta ln y m i dla św iata skut 
kam i u ra to w a ł z potopu całą me
nażerię w raz z okazam i ga tunku  
„hom o sapiens“ , w  końcu ugrzązł 
ze swą arką na szczycie góry A ra 
ra t, Przed drobnych k i lk a  tysięcy 
la t  n ik t  n ie  in teresow ał się da le j 
losem szczątków tego pierwszego 
na św iecie sta tku  transportow o-pa 
sażerskiego, gdyż potom kow ie roz 
b itk ó w  z . gó ry A ra ra t od epoki ło  
dowcowej aż do ery  a tom owej znaj

Q  AMOCHÓD żandarm ski t. zw. Z d z i s ł a w  S a c l lU O W s k i
^  „buda“  zatrzym ał silę cicho przed -------------------------------------------------

jednym z domów przy u licy  Lw ow
skie j. B y ł to rok  1941, pod wieczór, 
blisko godziny po licy jne j. Jak nor
malnie w  tak ich  wypadkach, prze
chodnie uciekać zaczęli w  boczne 
ulice, k ryć  się po bramach, rzuca
jąc po drodze ostrzegawcze słowa: 
łapanka, uwaga, łapanka!

Spod k ry te j brezentem budy wy- 
tkakiwpif» y . n r y . p l i na łrrnk żandarmi.

D W A  W Y S IE D L E N IA  
I  D W A  S T A N O W IS K A

skakiwać zaczęli na bruk żandarmi, 
chłopy tęgie, resłe, w  hełmach, je 
dni z rozpylaczam i, in n i ty lk o  z 
karabinam i przerzuconym i przez 
ramię. Na u licy  było  już  pusto. 
Dziesięciu zniknęło w  bram ie ka
m ienicy ,a dwóch wolno przecha
dzać się zaczęło koło samochodu.

M inęło może 10 czy 15 m inut, 
gdy na u licy  znów roz leg ł się tu 
pot. Żandarm i szli po bokach, a 
między n im i tłu m  mężczyzn, ko
biet i dzieci.

■— Raus! Raus! Schnell!
Słowom tym  towarzyszyło po

szturchiwanie kolbam i lub uderze
nia pięści. Cyw ile szli ja k  n ieprzy
tom ni. Twarze, k tóre dostrzegałem, 
stojąc w  oknie przeciwległego do
mu, b y ły  przeraźliw ie  blade, oczy 
rozszerzone przerażeniem. U brani 
by li różnie: jedni w  paltach, inn i 
ty lko  w  ubraniach, parę kobiet w 
szlafrokach, k ilk u  mężczyzn bez 
m arynarek. Jedną z kobiet, wlokącą 
się na końcu, żandarm pchnął ko l
bą tak  silnie, że się przewróciła. • 
a wówczas do łożył je j butem i  tak  
długo kopał, póki nie zw lokła się 
z ziemi.

W krótce buda była  pełna, tak  
pełna, że ostatnich, k tó rzy  wgra- 
m o lili się na p la tform ę, trzeba było 
dociskać, aby zm ieścili się żandar
m i. Za chw ilę zawarczał m otor i 
samochód ruszył. Ostatnie, co do
strzegłem  przez szczelinę brezentu 
to jakąś kobiecinę, usiłu jącą dopiąć 
guz ik  b luzk i swojego dziecka, pew
nie aby Się nie przeziębiło.

Ta p a rtia  wywleczonych z domu 
przy u licy  Lw owskie j mieszkańców 
W arszawy „przesiedlona“  została 
ja k  później stw ierdziłem , w prost do 
P a lm ir, do zbiorowej m og iły . B yła  
to jedna z tzw . akc ji odwetowych. 
Bodaj przed trzema la ty  odnale
ziono ich kości. Szczątki bestialsko 
pomordowanych mężczyzn, kob ie ty. 
dzieci pogrzebano po chrześcijań
sku. Z mszą św. i  księdzem.

*
W idziałem  później mną scenę 

B yło to w  Szczecinie w  r o k ' po w y 
zwoleniu tego m iasta, gdy do punk

tu  etapowego dla Niemców prze
siedlanych z Pomorza Zachodniego 
przyby ła  liczna grupa dz ienn ika rzy 
kra jow ych i zagranicznych, m. in . 
angielskich i  am erykańskich. Cho
dziło o stwierdzenie, w  jak ich  w a
runkach odbywa się akcja przesie
dleńcza.

O lbrzym ie tobo ły i  setk i wózków 
naładowanych kopiasto bagażem, 
zabieranym  przez Niemców do swej 
ojczyzny, w yp e łn ia ły  w ie lk i p 'ac 
na przedm ieściu Szczecina. Obok 
swego, mienia, s ta li, siedzieli i  .prze 
chadzali się wysiedlani. K jlka  
zwłaszcza, postaci u tkw iło  m i w  pa 
mięci. Czterech czy pięciu ogorza
łych, rosłych mężczyzn stało opar
tych o p ło t w  pozach niedbałych 
a nonszalanckich. K u rz y li k ró tk ie  
fa jeczki, spluwając od czasu do cza 
su przed siebie.
Podszedłem do te j grupy, us iłu 
jąc nawiązać rozmowę. P a trz y li na 
mnie spode łba, nic się nie odzy
wając.

—  Czy może macie jakieś skarg i 
zażalenia ?

—  Jak człowiek m usi opuszczać
swoją chałupę czy może być za
dowolony ? —  odpowiedział jeden
półgębkiem, puszczając m i w  tw arz 
kłąb dymu.

—  A le  zobaczymy —  dorzucił 
stojący obok —  zobaczymy jeszcze 
ja k  będzie!

—  Co będzie ? —  zapytałem  —  
co zobaczymy ?

—  N ic, nic.
Niechętne, p raw ie  obelżywe 

machnięcie ręką. Jeden po drugim  
odwracają się bde mnie plecami.

K ob ie ty  nie b y ły  ta k  butne i  tak  
pewne siebie. W łaściw ie głównym  i 
jedynym  ich zm artw ieniem  by ła  spra 
wa bagażów: czy ńie zakwestionu
ją  im  czego z zawartości tych w ie l
k ich tobołów, zabieranych do Hei- 
m atu? Nawet kwestia posiłku, przy 
gotowanego w łaśnie w  olbrzym ich 
kotłach i  chleba wydawanego w in 
nym  kącie kuchni, nie budziła wśród 
nich szczególnego zainteresowania 
M ia ły  tro sk i znacznie poważniejsze 
Chodziło o szanse wyw iezien ia z 
Polski różnych cennych przedmiotów 
dolarów i  b iżu te rii, o szczęśliwe prze

brnięcie przez kontro lę  celną. To jed 
no je m a rtw iło  i absorbowało.

Ńapróżno dziennikarze angielscy 
i  amerykańscy zaglądali do każdego 
kąta i  odciągali na bok pojedynczych 
Niemców, prowadząc z n im i długie 
tajemne rozmowy. M usieli w rezu l
tacie przyznać w  czasie wspólnej z 
po lskim i dziennikarzam i rozmowy 
że nie spodziewali się aż ta k ie j hu- 
m anitarności i  tak ie j op ieki ze stro
ny władz polskich naa wysiedleńca 
m i. N iestety, ja k  było zresztą do 
przewidzenia,, ty lko, k ilk u  z nich da 
ło w y ra z . prawdzie w  koresponden
cjach w ysyłanych do swoich gazet 

*
Przed paru dniam i zakończył się 

w Lubece zjazd ka to lików  z pó ł
nocnych Niemiec. Na zakończenie 
zjazdu delegat papieski, noszący 
ty tu ł w izy ta to ra  apostolskiego dla 
N iem iec, am erykański biskup d r 
Münch, w yg łos ił do osiemnastu t y 
sięcy zgromadzonych Niemców prze 
mówienie, którego część poświęcił 
„spraw ie  by łych ziem wschodnich 
Rzeszy“ .

„G orzką było rzeczą —  stw ierdz ił 
d r Münch —  dla wygnanych z o j
cowizny, rzucić pod przymusem dom 
i  dobytek“ .

W izy ta to r apostolski podkreślił, 
że „O jciec ś\y. jes t najlepszym  przy 
jacielem  wygnanych z ojcow izny i 
p ierwszy podniósł w ich sprawie
głos“ .

W ysłann ik  W atykanu przekazał 
n iem ieckim  wysiedleńcom „szczegół 
ne pozdrowienia papieża“ .

Is to tn ie  tak  by ło  i  w iz y ta to r a- 
postołski dr Münch, bynajm nie j nie 
m iną ł się z prawdą. Rzeczywiście 
nie k to  inny, ty lk o  papież Pius X I I  
p ierwszy podniósł głos w sprawie 
wysiedlonych Niemców, .p ie rw szy 
stanął w  ich obronie, p ierwszy u li
tow a ł się nad dolą „tych , k tó rzy  
zosta li wypędzeni ze swych domów 
i  gospodarstw w ie jskich i  teraz mu 
szą się tu łać“  i  „b łag a ł Boga o zmi 
łowanie dla n ich w  swoich m odli
twach“ . (L is t papieski do episko
patu niemieckiego z dn. 17 stycz
nia 1946 r .) .

N ie k to  inny, ty lk o  papież Pius 
X I I  w  liście do kardynałów , arcy
biskupów i  biskupów niemieckich

wystosowanym  w  dwa la ta  później, 
1 marca 1948 roku, domagał się 
puszczenia w  niepamięć przestępstw 
wojennych hitlerowców  oraz ubole
w a ł , nad wysiedleniem Niemców ze 
wschodnich te ry to rió w , wyrażając 
opinię, że „sąd h is to r ii nad tym  nie 
byw ałym  aktem będzie niesłychanie 
surowy“ .

Prawdą jes t . również, że w  osta t
nim  roku sta ł się papież Pius X I I  
jeszcze bardziej zdecydowanym i  bez 
kom prom isowym  rzecznikiem nie
mieckiego rew izjonizm u w pełne; 
zgodzie z anglo - saskim i k a p ita li
stami.

N ic też dziwnego, że podtrzym y
w an i przez papieża eksh itle row cy do 
magac się zaczęii re w iz ji granic i 
powrotu do He im atu „p ro w in c ji 
wschodnich“ . A  radca duchowny Goe 
bel, przem awiając w W e s tfa lii na ze 
bran iu „zw iązku mipdziezy w ygna
ne j1 ze wschodu“ , : oświadczył m. m.: 
„M łodzież, wygnana - ze w-5 diodnich 
obszarów Niemiec, pociągnie pewne 
go dnia; razem z młodzieżą niemiec
ką z zachodu na wschód, aby wbić 
tam  na nowo słupy niemieckie ‘ .

B y ł jednak czas —  o czym w i
zy ta to r apostolski dr M uncii nie 
wspomniał ani słowa —  gdy pa
pież- Pius X I I ,  k tó ry  ty  lekrotn ię 
już  „podniósł glos w sprawie w y
siedleńców ze wschodu“ , nie wysię 
pował z taką ja k  teraz intencją.

B yło  to m. in. w tedy, gdy żan
darm i zab ierali pod karabinam i na 
wieczne wysiedlenie mieszkańców dc 
mu przy ul. Lw ow skie j ,gdy h itle 
row cy m ordow a li w  Polsce setki ty 
sięcy bezbronnych kobiet, starców : 
dzieci.

Zarówno w tedy g-dy icn ład ry n 
no na-- samochody, ja k  i  wówczas 
gdy ich to rturow ano i  zabijano — 
nie podniósł-się w ich sprawie głcs 
papieża.

Papież nie słyszał jakoś ich ję 
ków, nie b ra ł ich w obronę z tdw a- 
gą i  energią, z jaką  powinien wów 
czas wystąp ić najwyższy zwierzch
n ik  Kościoła. Pius X I I  zajmował 
wówczas postawę równie wstrzemięź 
liw ą  bierną, ja k  teraz czynną i zde 
cydowaną w obronie „przesiedleń
ców w yzutych ze swej ojcow izny“

T rudno  przew idywać, ja k  te dwa 
stanowiska papieża Piusa X I I  oce
n i „sąd h is to r ii“ , na k tó ry  powoły
w a ł się w  liście do biskupów nie
mieckich.

Sąd żyjących współcześnie Pola
ków, k tó rzy  przeżyli strasz liw y noc 
okupacji h itle row sk ie j, może być 
ty lk o  jeden.

dow a li m nóstw o in nych  ro z ryw e k  
dla  m iłego spędzania czasu 

Iskrą , k tó ra  rozp a liła  p łom ien ie  
en tuz jazm u prasy am erykańsk ie j 
d la  a rk i, Noego i  A ra ra tu  b y ł r a 
p o r t jakiegoś lo tn ik a  a m e rykań 
skiego. P rze la tu jąc  nad A ra ra te m , 
w id z ia ł on — ja k  b rzm i ra p o r t  — 
„coś takiego, co łudząco p rz y p o m i
na szczątki s ta tku , un ie ru ch o m io 
nego w  okowach lo du “ . W iadom o, 
że A m erykan ie , zwłaszcza w o jsko 
w i lo tn ic y  am erykańscy m a ją  n ie  
zw yk le  os try  w z ro k  i  zawsze w i 
dzą rzeczy n ie is tn ie jące , ale w  da
ne j c h w ili potrzebne sztabow i ame 
rykańsk ięm u. N ie  ta k  daw no prze 
cięż z A m e ry k i na ca ły  ś w ia t po

szła h is to ria  o „ la ta ją cych  ta le 
rzach“ , ta jem niczych ra k ie ta ch  f r u  
w a jących w  niebiosach n iczym  ko  
m ety  —  zawsze je dn ak  w zd łuż  geo 
gra ficzne j św iatow e j tra s y  W — Z. 
T u ta j też okazało się, że b ib l i jn y  
zapał ma „sztabow ą“  podszewkę. 
Góra A ra ra t bow iem ,, oprócz legen 
darnej s ław y a rkow e j, m a także tę 
ciekawą właściwość, że leży w  T u r
c ji w łaśn ie na g ra n icy  Zw . R a
dzieckiego i  Ira n u . P ode jrz liw ość 
była  w  tym  w ypadku  ty m  bardzie j 
uzasadniona, że naw e t nader d la  
A m erykanów  uprze jm e w ładze tu 
reckie dość długo ce rtow a ły  się, za
n im  czterem m łodym  archeologom z 
m apam i sztabowym i i  in . sprzętem 
„na uko w ym “  u d z ie liły  zezwolenia na 
w ypraw ę. I  m us im y uczciw ie p rzy  
znać, że n ik t  rozsądny n ie  da ł się 
A m erykanom  nabrać „na  a rkę “ . 
N awet w yra źn ie  p ro  _ am erykań
sk i „E conom ist“  ma w ą tp liw ośc i 

co do b ib li jn e j szczerości zam ia
ró w  badaczy góry A ra ra t i  zapy
ty w a ł z łoś liw ie , co b y  się stało, 
gdyby uczeni radzieccy ch c ie li na 
p rzyk ład  rozpocząć poszukiw an ia  
za tab licam i dekalogu, k tó ry , pono 
Mojżesz roztrzaska ł na górze Sy- 
nai (...w pob liżu  kana łu  Suezkie- 
go!) lub  chc ie li od k ryć  grób K a in a  
(...gdzieś w  po b liżu  szybów n a fto 
w ych A ng lo  -  Ira n ia n  O il Compa
ny!...). FLO R E T

25-tjj tom dzieł Lenina
N akładem  In s ty tu tu  M arksa, E n 

gelsa, Le n ina  p rzy  K C  W K P (b )  uka  
zało się 4 w yd an ie  25 tom u. dz ie ł Le  
nina, zaw iera jącego prace z okresu 
p rzygotow ania  re w o lu c ji pa źdz ie rn i
kow e j od czerwca do w rześn ia  1917 
roku .

25 tom  zaw ie ra  rów n ież  znaną p ra  
cę Le n ina  „P aństw o i  re w o lu c ja “ .

W  tom ie  ty m  ukazało się 7 a r ty k u  
łów , k tó ry c h  n ie  zaw ie ra ło  do tych 
czas zb iorow e w ydan ie  dz ie ł Len ina , 
a m ianow ic ie : „S ojusz w  ce lu  zaha
m ow an ia  re w o lu c ji“ , „Z ag ran iczna  
p o lity k a  re w o lu c ji ro s y js k ie j“ , „P a r  
t ia  rządząca i  odpow iedz ia lna“ , „J a k  
u s p ra w ie d liw ia ł się R od ianko “ , „N o  
w a sprawa D re y fu sa “ , „W dzięczność ' 
d la  księcia G. L w o w a “ , „C a ła  w ła 
dza radom “ .

Gułj de Maupassant
uj tłumaczeniu 

Adolfa Soirińskiego
Nowela Guy de Maupassant „Na

szyjnik“, którą drukujem y na str. 6 
wyjęta jest z tomu opowiadań, wyda
nego p.t. .Spadek*' przez Spóldz. 
„Książka i W iedza“ —  w  nowym prze 
kładzie Adolfa Sowińskiego.

Zofia Karczewska -  M arkiew icz

„W  K O T L I N I E ”
NOWY TOM PROZY S T A N IS Ł A W A  WYGODZKIEGO

S iedem  opow iadań S tan is ław a W y  
godzkiego składa się na książkę 

na b rzm ia łą  b l is k im i nam  sprawam i. 
A u to r  w y b ra ł k ilk a , fragm e n tów  
sw ych  w spom nień okupacy jnych . 
P okazu je  nam  lu d z i przeważnie w  rą 
m ach obozu koncen tracy jnego lub  
w ięz ien ia , posługu jąc się fo rm ą  pa
m ię tn ik a rs k ie j n a rra c ji. Po zakończę 
n iu  le k tu ry  każdego z ty c h  opow ia 
dań odnosi się w rażenie, że W ygodz 
k i  zdo ła ł za ledw ie  dotknąć spraw y, 
że m ia łb y  jeszcze dużo w ażnych rze 
czy do pow iedzenia. W ie lk ą  zaletą 
ty c h  k ró tk ic h  u tw o ró w  jes t bow iem  
w aga postaw ionego prob lem u, waga 
zagadnienia etycznego, w yłuskanego 
u m ie ję tn ie  z gąszcza m ora lnych  po
w ik ła ń , w  ja k i b y ło  zaplątane społe 
czeństwo w  la tach  w o jn y . W yczuw a 
się, że W y godzkiego pas jonu ją  prze 
d e ’ w szys tk im  prob lem y, wobec k tó 
rych  na dalszy p lan  schodzi rysunek  
środow iska, rysunek  lu d z k ic h  cha

ra k te ró w  i  dekoracy jno -p lastyczna 
strona opow iadania.

W  każdym  z ty c h  u tw o rów ^ jest 
m a te ria ł na dużą powieść. W ciśnięte 
w  ra m y  n o w e li są szkicam i pe łn ym i 
d y n a m ik i i  dram atycznego napięcia, 
lecz s tanow iącym i raczej św ie tny  su 
row iec  p isa rsk i, k tó ry  ch lubn ie  
św iadczy o m ożliwościach ro zw o jo 
w ych  u ta lentow anego prozaika. O d
nosi się to zwłaszcza do najdłuższego 
z tych  opow iadań, zatytu łow anego 
„S topn ie  n ien aw iśc i“ . W ygodzki z a j
m u je  się tam  spraw ą eks te rm inac ji 
Ż ydów  n iem ieck ich , pokazując za
gadnien ie w  w ie lu  płaszczyznach. Od 
s łan ia  gospodarcze t ło  ustosunkow a
n ia  się Ż ydów  do całej sprawy, w ia 
rę ka p ita lis tó w  w  n iem iecką „u czc i
wość“ , n a iw n e ' zw a lan ie  w in y  na 
„O s tjude n “ , k tó rzy  rzekom o b y li je  

, dyn ym  celem ataków  h itle ro w sk ich ,
| a ,,to r  konsekw entn ie  dochodzi w  to 
i ku  opow iadan ia do po lityczn e j p o in 

ty  —  konieczności na c jona lizac ji nie 
m ieckiego przem ysłu . Jest ona s tra 
szakiem  naw et d la  w ie lu  Żydów , któ  
ry m  N iem cy w y m o rd o w a li całe ro 
dz iny. P rzyk ła de m  —  E rns t —  boga
ty  fa b ry k a n t, trzęsący się ze strachu 
na m yś l o oddaniu sw ych fa b ry k : _

...proszę pom yśleć, co Rosjanie 
chcą zrob ić  z naszym i fa b ry k a m i w  
Niemczech. Po p ro s tu  odda li je  ro 
bo tn ikom , a m y  siedzim y na akcjach, 
k tó re  w  te j c h w ili n ie  m a ją  żadnej 
w artości...“

N a rra to r odpow iada E rnestow i: 
w te d y  „b y ła b y  gw arancja, że środki 
m ate ria lne , uzyskane z p racy lu dz 
k ie j, n ie  pó jdą  na arm aty , kule, ko 
m o ry  gazowe“ .

Ta m ocna końcow a po in ta  u tw o ru  
w yą łn ia  się z opowiadania zakrojo
nego na szeroką m ia rę  epicką. Te- 
m at i  bogaty m a te ria ł zasługują na 
m n ie j szkicowe po traktow an ie .

N a jba rdz ie j zw arte , kom pozycy j
n ie  do jrza łe  są opow iadan ia „G risza 
i  „U b ra n ie “ . W  p ie rw szym  autor w y  
suwa na czoło postać sowieckiego 
w ięźn ia  ośw ięcim skiego. Jego hym n 
u ra s ta  do m ia ry  sym bolu. Grisza, 
k tórego jedyną  b ron ią  wobec h it le 
row sk ich  opraw ców  jest pieśń, śpie

w a „M ię dzyna rod ów kę “ , ra tu ją c  swo 
ją  śm ie rc ią  towarzysza n iedo li. W  
tym  pa te tycznym  zakończeniu daje 
W ygodzk i m ocny akcent ideow y.

N a wstępie „U b ra n ia “  pisze au tor: 
„M oże w y  pam iętacie taką  p rzyp o 
wieść o w ieku , w  k tó rym  w b rew  usta 
lonym  wzorom  lite ra c k im  o błogosła
w ieństw ie m acierzyństwa, m acierzyń
stwo było  przekleństwem , a zabójstwo 
dziecka przez m atkę czynem przyw ra  
cającym  spokój ducha“ .

W  powyższym  zdaniu m ieści się 
etyczny prob lem , poruszony na dzie 
sięciu za ledw ie stronach tego w strzą 
sającego opow iadania. M a tka  podała 
swem u synow i do w ięz ien ia  ubranie, 
w  k tó ry m  b y ł u k ry ty  c janek. Syn 
zg iną ł zatłuczony przez gestapowców 
podczas badań. U bran ie  z truc izną  
t ra f i ło  do innego w ięźnia. A le  m atka 
ży je  w  udręce, bo do dziś jest, prze 
konana, że to  ona w łaśnie o tru ła  swe 
go syna. A  może b y łb y  żył? Czy zgi 
n ą ł w  mękach, czy też c janek p rz y 
niósł m u ulgę, skracając jego cierpie
nia?

Ten tru d n y  i  skom p likow any prób 
lem  etyczny po s taw ił W ygodzki w  
sposób świadczący ch lubn ie  o jego 
ta lencie p isarsk im . Jest to pełna dra

m atycznego w yra zu  m in ia tu ra  nowe 
lis tyczna.

O pow iadanie za ty tu łow ane „W  ko t 
l in ie “  zdradza skłonność do psycho 
logizowania. A u to r  da je tu  k ró tk ą  
im presję , k tó ra  jes t sprawozdaniem  
ze stanów  psych icznych g ru p k i lu 
dzi, p row adzonych na śm ierć. Postać 
cz te ro le tn ie j dz iew czynk i, radu jące j 
się beztrosko „ f ia tk ie m “  (k w ia t 
k ie m ), w ys tępu je  tu  ja ko  elem ent, 
w zm acn ia jący praw em  kon tra s tu  gro 
zę op isywanej sy tuac ji. To opow ia 
danie,^ umieszczone w  książce ja ko  
ostatnie, różn i się od poprzednich 
sw oją im presy jnośc ią  i  liryzm em .

W  u tw o rach  za ty tu łow a nych  „J e 
den w ieczó r“ , „O b y w a te l“  i  „N a zw i 
sko“  W ygodzk i p u n k tu je  szczególnie 
w yraźn ie  p rob lem atykę . Postacie 
lu dzk ie  są za ledw ie zaprojektowane. 
T rudno  je  w y typow ać, gdyż przesu
w a ją  ‘się m ig aw ko w o  w  to k u  opow ia 
dania ja k o  c z y n n ik i pomocnicze, po
zwalające a u to ro w i na przeprowadzę 
nie po lityczn ych  lu b  etycznych ocen. 
Zarów no nauczycie l S ku lsk i („Jeden  
w ieczór“ ), ja k  ro b o tn ik  ośw ięcim ski 
( „O b y w a te l“ ) — bohaterzy u tw o ró w  
—  są d la  czy te ln ika  po ita c ia m i ano 
n im o w ym i. Może au tor celowo poka

zał ich  ja k b y  za m głą, chcąc przez 
dać im  cechy uogólniające nie tu 
odrębn ia jąc ich  spośród tysięcy 
podobnych cichych, ofiarnych jeć 
stek? W  „N a z w is k u “  postać życio 
go ro zb itka  Zenona w y s tę p u je ■; 
ba rdz ie j w yraziśc ie , choć tu podt 
nie ja k  w  „O b y w a te lu “  publicy 
gó ru je  nad now e lis tą . Pasjonuje 
prob lem  „zab łą kanych  i zagub 
n ych “ , k tó ry m  życ iow e powikła: 
zam yka ją  p o w ró t do k ra ju  z woj« 
nej tu łaczk i.

Książkę  ̂W ygodzkiego czyta  się 
żyw ym  zain teresow aniem . Są w  n 
w praw d z ie  a rtys tyczne  n iedociągn 
cia, są rozsiane tu  i  ów dzie  ch ro j 
watości s ty lis tyczne  (np. „podsze 
łem  k u  n iem u, bo mimo zielony tu; 
k ie ł, -był przecież na p ra w a ch  cł 
rego , „cz ło w ie k , k tó ry  pada pote 
gdy obóz sp łoną ł; „...n ie  w ierząc, 
cos tak iego jes t możliwe“:

A le  te w szys tk ie  —  drobne zres; 
—  b ra k i us tę pu ją  w  cień wobec w 
k ic h  w a rto śc i ideow ych  ks iążk i, 
k io re j au to r w yp ow iad a  sw o ją  głę 
ką w ia rę  w  człow ieka. Na tle  opis 
w anych  fragm e n tów  p ie k ła  w o jen  
go ta  w ia ra  w  cz łow ieka je s t czym  
k:em  budu jącym .
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G o s p o d a r k a  i f i n a n s e
P i e r m s z y  e t a p  p r z e b u d o w y  

sp o łeczn o -eko n o m iczn e j insi

Zakłady jedoiabnicze 
u j  N ow ej Rudzie  

w ykonały plan 3 -le tn i
D n ia  30 s ie rpn ia  rb . o godz. 15 

Państwowe Zakłady Przem yślu Jed 
wabniczo - G alanteryjnego n r 9 w  
Nowej Rudzie w ykona ły  3 -le tn i 
p lan  p re dukcy jny , zam yka jący się 
cy frą  15.469.648 m etrów  wyksńczo 
nych tkan in .

Jest to now y sukces przodu jące
go zakładu na D o lnym  Śląsku.

W śród w ydaw nictw  

Gazeta H andlow a
Nowy, dziesią ty num er Gazety Han 

d low e j poświęca p ierw szą ko lum nę 
Targom  O lsztyńskim . Znal du j emy tu  
w ypow iedź Kom isarza Rządu do 
spraw  W ystaw  i  T argów  M ariana  K a 
l i t y  oraz korespondencję, zaw ierającą 
pierwsze w rażenia z o tw a rtych  ta r
gów. W części p rob lem ow ej d r A d o lf 
A tlas  zamieszcza w yczerpu jący a rty 
k u ł na tem at skupu zboża. Obok sze
reg poważnych korespondencji. Na 
tem at eksportu  pclskiego d ro b iu  p i
sze Wanda Falkow ska, k tó ra  zamiesz 
cza jednocześnie w  dzia le zagranicz
nym  c iekaw y szkic o k ryzys ie  gospo
darczym  w  B e lg ii. P rzegląd ryn kó w  
zagranicznych i  prasy zagranicznej', 
po ra d n ik  hand low y i  szereg In . do
p e łn ia ją  całości bogatego i  bardzo 
starannie gra ficzn ie  opracowanego nu 
meru.

C  ®ćttegił września przypada p ią ta  rocznie j  uchw alen ia przez K ra jo w ą  
^  Radę Narodową dekretu o re form ie  ro lne j. D ekre t ten, rea lizu jąc jeden 

z głów nych postula tów  M an ifestu  L ipcow ego PKW N , stanow i a k t o h is to 
ryczne j doniosłości, z lik w id o w a ł bow iem  ca łkow ic ie  w arstw ę obsairn iczą 
w Polsce i  s tw o rzy ł podstawy dla  dalszej przebudowy społeczno ekonom i
cznej w s i.

U rzeczyw istn ien ie  tego re w o lu cy j
nego zadania, m ożliwe było dz ięk i 
trw a ły m  podstawom sojuszu ro b o tn i
czo _ chłopskiego, k tó ry  zadecydował
0 p ra w d z iw ie  ludow ym  charakterze 
re form y. W przec iw ieństw ie  do pseu- 
dcre fo rm y przedwojennej •— obecna, 
p raw dz iw a reform a rolna, u s ta liła  u - 
regulowanie ty tu łó w  własności- za 
część składową parce lac ji, k tó re  za
ła tw iono  z urzędu. Ponadto rozparce
lowane g run ty  by ły  w o lne od długów
1 w sze lk ich obciążeń hipotecznych, a 
należność za przekazaną ziem ię, przy 
n is k ie j stosunkowo cenie, rozłożono 
na 10—20-le tn ie  sp ła ty .

P A R C E LA C JA  I  O SADNICTW O

Na cele re fo rm y  ro lne j prze ję to na 
ziem iach dawnycn 3.485.606 ha, w y w  
łaśzczając 9.707 m a ją tków  o pow ierz 
chn i przewyższającej 50 lu b  100 ha 
użytków  ro lnych , należących da -około 
6 tys. rod z in  efoszamiczych. Poza tym  
p rze ję to . ponad 98 tys. gospodarstw 
pon iem ieckich  poniżej 100 lub  50 ha 
o łącznej pow ie rzchn i 923.435 ha.

Z  wyw łaszczonych m a ją tków  w y łą 
czono spod pa rce lac ji lasy, dz ięk i cze 
m u cała gospodarka leśna przeszła w  
ręce państwa. Część g ru n tów  zatrzy
mano na szko ln ic tw o ro ln icze i  cele 
naukowa -  badawcze oraz na potrze 
by kom unikacy jne, m elioracyjne, pod 
zabudowę m iast itd .

Przeważająca część uży tkó w  ro l
nych o pow ie rzchn i b lisko  2 m in . ha 
(z m a ją tkó w  obszam iczych i  gospo-# 
da rs tw  poniem ieckich) podzielono po 
m iędzy chłopów. Z iem ię  z re fo rm y  
ro lne j o trzym ała służba fo lw arczna, 
bezro ln i, m a ło ro ln i i  średn io ro ln i. 
Pewną ilość dz ia łek przydziałom), pod 
upraw ę og rodn ikom  i rzem ieśln ikom ,' 
a d z ia łk i budow lane i  ogródkowe — 
r.obotnikcm  i  p racow n ikom  um ysło
wym . Pozostałe po pa rce lac ji m a ją t
ków  resztow ki z zabudowaniam i go
spodarskim i, sadami, stawam i ry b n y 
m i i  zakładam i przem ysłu rolnego 
przeszły pod Zarząd C e n tra li R o ln i
czej S pó łdz ie ln i' „Samopomoc Chłop
ską“  i  samorządu terytoria lnego .

In teg ra lną  częścią re fo rm y  ro lne j by 
ło osadnictwo na ziem iach zachodnich, 
k tó re  w  dużym  stopniu zm niejszyło 
prze ludn ien ie  w s i po lsk ie j. N.a zie
m iach tych ok. 550 tys. rodz in  o trzy 
mała samodzielne gospodarstwa. Po
nadto b lisko  100 tys. rodz in  stanowią 
osiedleni tam  robo tn icy  ro ln i i człon
kow ie  spó łdz ie ln i parcelacyj-na _ osad 
niczych.

Ogółem b lisko  500 tys. rodz in  chłop 
skich o trzym a ło -z iem ię  z re fo rm y  ro! 
nej na terenach dawnych, a ponad 
600 tys. rodz in  os ied liło  się na zie
m iach odzyskanych. W ten sposób zna 
czna ilość bezrolnych lu b  m ałoro lnych 
chłopów stała się w laśc ic ie jam i zdol
nych do życia średnich gospodarstw. 
Dało im  to częściowo m ożliwość un ie 
zależnienia się od w yzysku bogaczy 
w ie jsk ich , dla k tó rych  s tan ow ili do
tychczas tan ią  s ilę roboczą. Reform a 
ro lna, zwiększając ilość i  s iłę  ekono
m iczną średnich gospodarstw, dała 
rea lne podstawy dla dalszych w y s ił
ków  Państwa, zm ierzającego d-o pod
n ies ien ia  m ateria lnego i ku ltu ra lnego  
poziomu pracujących chłopów, po
przez stworzenie w a ru n kó w  dla pod
wyższenia p ro du kc ji ro lne j p rzy  jed
noczesnej, m oż liw ie  na jw iększe j, och 
ron ię  podstawowych mas chłopskich 
przed wyzyskiem  kap ita lis tycznym .

O L B R Z Y M IA  PO MCC PA Ń S TW A

W-o-bec olbrzym iego zacofania ro ln i
ctwa' polskiego przed w o jną  i  ogro
mu zniszczeń w o jennych w  zabudowa 
nią eh, maszynach ł  urządzeniach ro l-

141 proc. planu kontraktacji 
trzody chlewnej

R c-ntraktacja  trzody chlewnej cie
szy się w ie lk ą  popularnością wśród 
ro ln ik ó w  w o jew ództw a szczecińskie
go. W  lip c u  br. m ało  i  ś red n io ro ln i 
ch łop i na Pom orzu Zachodn im  zakon 
tra k to w a li dostawę 12.306 tuczn ików  
na styczeń 1950 r. P lan  k o n tra k ta c ji 
na ten m iesiąc w ykonano w  114 prec. 
W  k o n tra k ta c ji trzody chlewnej prze 
d u ją  p o w ia ty : B y tów , S łupsk i  K o 
szalin.

Dostawy tuczn ików , zakontraktow a 
nych na rb . w ykonyw ane są przedter 
m inowo.

Nom y oddział B G K
W ramach prac przygotowaw

czych do uruchomienia Banku In 
westycyjnego i  w  ślad za nowo- 
otworzonym i oddziałami BGK w 
Kielcach i  w  Sosnowcu, nastąpiło 
w  dniu 28 sierpnia br. otwarcie 
nowego oddziału BGK w Bytom iu.

Działalność oddziału obejmują 
tereny m iasta Bytom ia, oraz po
w iatów : bytomskiego, dobrodzień- 
skiego, lublinieckiego i  tarnogór- 
skiego, a więc obszar, k tó ry  w za
kresie finansowania i  eksploatacji 
obsługuje Narodowy Bank Polski.

W Bytom iu ma swe siedziby 
szereg zjednoczeń przemysłowych, 
k tó rych  obsługa w  zakresie inwe-- 
stycy jnym  przez oddział BG K w  
Katowicach była ze względów tech 
nicznych utrudnioną. Otwarcie no
wego oddziału przyczyni się do 
usprawnienia obsługi inwestorów.

niczych, w  pog łow iu  zw ie rzą t gospo
darskich itp ., konieczna była  na wi-el 
ką skalę pomoc państwa w  fo rm ie  
k red y tó w  finansowych i  rzeczowych 
(w  postaci ziarna, inw entarza żywego, 
nawozów, maszyn i  narzędzi, m ateria  
łów  budowlanych itp ).

Następujące cy fry  zobrazują rów nia 
ry  te j pomocy. W la tach 1945 — 49 
M in . R o ln ic tw a  rozprowadziło  w  kam  
paniach siewnych na teren ie całego, 
k ra ju  ponad 500 tys. ton  z ia rna do sie 
wu, przeszło 48 tys. ton  innych  na
sion i b lisko  400 tys. ton  sadzeniaków. 
W dziedzin ie  k red y tó w  k ró tk o te rm i
nowych, jedyn ie  w  r. 1948 uruchom io 
no ponad 20 m ld . złotych. W zakresie 
odbudowy zagród pomoc państwa w y 
raźa się zarówno w  udz ie lan iu  k red y 
tów  gotówkowych ja k  też w  dostarcza 
n iu  m a te ria łó w  budow lanych, organ i 
zacji po radn ic tw a  budowlanego i  ©- 
gólnego nadzoru nad ruchem  budow
lanym . Łącznie w  la tach 1945— 48 od
budowano p rzy  pomocy k red y tó w  pań 
stwow ych ponad 200 tys. zagród, a 
oko ło  150 tys. gospodarstw  odbudowa 
nych zostało ze środków  w łasnych ro i 
■ników, p rzy  częściowej lu b  pośrednie j 
pomocy państwa. Państwo dostarczy 
ło w s i w e w spom nianym  okresie  57 
m in . sztuk cegły, 370 tys. ton cemen
tu, 100 tys. ton  wapna, 400 tys. ro lek  
papy, 715 tys. m. sześciennych drze
wa tartego oraz in n y c h . m ate ria łów  
budow lanych. Zaopatrzenie ro ln ic tw a  
w  m aszyny i  narzędzia ro ln icze w zra  
sta z każdym  rok iem . L iczba tra k to 
ró w  wynosząca 5 tys. w  r. 1945 wzro 
sła do 15.5 tys. w  r. 1949.

r o l a  z s c h  i  s p ó ł d z ie l c z o ś c i

W zakresie s tw arzania w a run ków  
dla podwyższenia p ro d u k c ji ro lne j 
drobnych i  średnich gospodarstw o l
b rzym ią  ro lę  spełn ia Zw iązek Samopo 
mocy Chłopskie j i  spółdzielczość ro l
nicza. ZSĆh przekszta łcony z począt 
kowo organ izac ji masowej w  o rg a n i
zację o charakterze ściśle k lasow ym  
m o b ilizu je  b iednych i  średnich ch ło
pów  do obrony w łasnych in teresów w  
dziedzin ie gospodarczej, społecznej i 
k u ltu ra ln e j.

Spółdzielczość, ro ln icza oparta zesta 
ła  na sieci ponad 3 tysiące un iw e rsa ł 
nych gm innych spó łdz ie ln i „Samopo
moc Chłopska“ , obejm ujących zaopa
trzen ie  w s i w  to w a ry  przem ysłowe, 
skup p roduk tów  ro lnych  i hodow la
nych wszelkiego typu, kon trak tac ję  
działalność usługową w  fo rm ie  cśnod 
ków  maszynowych oraz p rodukcy jną  
we w łasnych zakładach przetwórczych 
S topniowe oczyszczenie w ładz spół
dz ie ln i gm innych z elem entów kap ita  
lis tycznych u m o ż liw ia  im  prowadze
n ie  dzia ła lności gospodarczej sk ie ro 
w ane j na m aksym alne un iezależnienie 
b iednych i średnich chłopów od spe
k u la c ji i  w yzysku ze s trony bogaczy 
w ie jsk ich .

Jedną z bardzo społecznie i  gospo
darczo ważnych dziedzin, prowadzo
nych za pośrednictwem  spółdzie ln i 
gm innych jes t ko n tra k ta c ja  up raw  
przem ysłowych i  p roduk tów  hodow la 
nych. K on trak tac ja ' w  dużym  stopniu 
podnosi dochodowość gospodarstw 
chłopskich a równocześnie um oż liw ia  
częściowe objęcie ich p ro d u k c ji ro lne j 
planem  gospodarczym.

ROZWÓJ P R O D U K C JI

Ogromna pomoc państwa, zastoso
wanie. bardzie j nowoczesnych metod 
up raw y  ro l i dz ięk i is tn ie n iu  ośrod
ków  maszynowych oraz rozw ój akc ji 
kon tra k tacy jn e j sp raw iły , że w ’ ciągu 
ub ieg łych p ięc iu  la t następował sta
ły  rozw ój p ro d u kc ji rc ln e j i  hodowla 
ne j. W skaźnik ogólnej pow ie rzchn i 
zasiewów {p rz y jm u ją c  1934— 38 za 100) 
w zrós ł z 48 5 w  1945 roku  do, 93,8 w  
1949 r. W skaźnik pow ie rzchn i zasie
w ó w  trzech zbóż chlebowych w zrósł 
w  tym  samym okresie z 50,2 do 97,2.

Z  całego

W roku  1947-43 p rodukc ja  ro lna w y 
n ios ła  . 324 proc. pszenicy, 228 proc. 
zbóż chlebowych, 178 proc. z iem nia
kó w  i 239 proc. buraków  cukrowych 
w  stosunku do roku  1944-45.

P rodukcja  trzech zbóż chlebowych 
(w  kg) na głowę ludności by ła  ju ż  w  
ro k u  1947-48 o 21 proc. wyższa od prze 
cię tnej z okresu przedwojennego.

Pogłow ie byd ła wzrosło z 3,1 m in . 
w  1945 r. do 6,3 m in . w  1949 r. (wobec 
9,1 m in. w  1938 r.). Pog łow ie trzody 
chlewnej wzrosło w  tym  samym cza
sie z 1,6 m in . do 5,9 m in . (w  1938 — 
6,3 m in.), pogłow ie kon i z 1,3 m in . do 
2,5 m in . (w  1938 —■ 3,2 m in).

*
Znaczne podniesien ie poziom u p ro 

d u k c ji ro ln e j p rzyn ios ło  w yraźną po
prawę w a run ków  m ateria lnych  mas 
chłopskich, k tó re  dz ięk i oparte j na so 
juszu robotn iczo - ch łopskim  po lityce  
Rządu Ludowego osiągnęły przecię t
n ie  stopę życiową wyższą cd przedwo 
jennej. Pom im o jednak te j popraw y— 
w ieś po lska n ie  w kroczy ła  jeszcze w  
okresie p ięcio lecia  na drogę w łaściw e 
go rozw oju , k tó ry  n ie  może nastąpić 
w  w a runkach  przeważającej do tych
czas na w s i gospodarki drobnotowaro 
w e j.

Jedynie stopniowe, dobrowolne prze 
chodzenie in d yw id u a ln ych  gospo
darstw  do zespołowych fo rm  gospoda 
rew an ia  zapewni ca łkow itą  lik w id a 
cję w yzysku kap ita lis tycznego i ramot 
l iw i  pracu jącym  chłopom  osiągnięcie 
nieznanego w  in n ym  u s tro ju  społeez 
nym  poziom u ku ltu ra lnego  i m ate ria ł 
nego.

H A L IN A  B R O D Z K A

Przemyśl
Polsk ie  Z ak ła d y  B ia łoskórn iczo- 

R ękaw icznicze na D o lnym  Śląsku, z 
k re d y tó w  in w e s ty c y jn y c h  na ro k  
bież. rozpoczęły rozbudowę ga rba rn i 
b ia łoskórn iczych  w  P rochow icach i  
C hojnow ie. Rozbudowa po zw o li na 
zw iększenie p ro d u k c ji skó r w  ro k u  
1950 o 50 proc.

O sta tn io  Z ak ła d y  rozpoczęły p ro 
dukc ję  rękaw iczek  ze skó r re n ife 
rów , k tó ry c h  p ie rw szy  transp o rt 
o trzym ano z F in la n d ii.

Rolnictwo
P oradn ic tw o  żyw ien iow e, organizo 

wane w  w o j. łó d z k im  przez C entra lę  
M leczarsko-Jajczarską w  Łodzi, obej
m u je  coraz w iększą liczbę m ało i 
ś red n io ro lnych  gospodarstw. W  w o 
je w ó d z tw ie  u ruchom iono  22 po rad 
nie, k tó re  op ieku ją  się 6 tys. gospo
darstw  m ało i  średniorolnych, posia
da jącym i łącznie 10 tys. k rów .

4>
W  w o jew ód z tw ie  pom orsk im  stale 

zw iększa się liczba  g rup  hodowców  
i  p lan ta to rów . W  ciągu s ie rpn ia  pow  
stało 715 now ych  grup, a liczba  ro l
n ikó w , zrzeszonych w  grupach w zro  
sła o 8.215 ęsób.Obecnie jest już  czyn 
nych w  w o jew ództw ie  2918 grup p ro 
ducentów, obejm ujących 42.440 chło
pów.

4*
P om yś lny  rozw ó j ą k c ji „ H “  w ym a 

ga zw iększonej op ie k i san ita rne j nad 
inw en ta rzem  żyw ym . D la  należytego 
zorgan izow ania te j op ie k i potrzebne 
jes t zaopatrzenie w s i w  ś rod k i lecz
nicze i  narzędzia leka rsk ie . P ow 
szechny Z ak ła d  Ubezpieczeń W za
jem nych  chcąc p rzyczyn ić  się do po
p ra w y  stanu zdrow otnego pog łow ia

u fu n d o w a ł w  bieżącym  ro k u  1070 
apteczek w e te ry n a ry jn y c h  d la  k ó ł 
g rom adzkich  Samopomocy C h łop
sk ie j w  poszczególnych pow ia tach. 
A p te czk i w e te ry n a ry jn e  zostaną w rę  
czone ja k o  da r do żynkow y ko łom  
grom adzkim  Samopomocy C h łop 
sk ie j w  czasie uroczystości dożynko
w ych  w  dn iach 4 i  i l  w rześnia b r.

4*
P rzeprow adzony osta tn io  w  w o j. 

k ra k o w s k im  przegląd byd ła  w yka za ł 
duży w zrost liczebny k ró w , ja łó w e k  
i  rozp ło dn ików .

P og łow ie  k ró w  i  ja łó w e k  p o w ię l 
szyło się w  po rów nan iu  z rok iem  
1948 o oko ło 61 tys. sztuk. L iczba  bu 
ha jó w  zarodow ych w zrosła  w  ty m  
okresie z 2.012 sztuk do 2.802.

Budownictwo

W a lk a  z analfabetyzmem  
iD s ró d  robotnikom  leśnych

G łośnym  echem rozeszła się uchwa 
ła  rządow a o zw a lczan iu  ana lfabe tyz 
m u w  k ra ju , lecz m ało k to  w ie : że 
K o m is ja  C entra lna  Z w ią zkó w  Zawo 
dow ych  w  Polsce ju ż  wcześnie j za ję
ła  się p lanow o ty m  problem em . O kó ł 
n ik  n r  44 z dn. 15.V.48 p ro je k to w a ł 
p rzeszko lić  na te ren ie  Z w ią zkó w  Za 
w odow ych  P ra co w n ikó w  Leśnych i  
P rzem ys łu  D rzew nego w  1948 r. 840 
ana lfabe tów  na 42 kursach.

Z w alczan ie  ana lfabe tyzm u w śród 
p ra cow n ikó w  leśnych i d rzew nych  
nie  b y ło  ła tw y m  zadaniem . Przeszko 
dą b y ły  bardzo m ałe w a rsz ta ty  p ra 
cy — porozrzucane w  terenie — n ie 
raz ty lk o  z paroosobową załogą, ja k  
np. m ałe ta r ta k i,  nad leśn ic tw a, leś
n ic tw a , w śród k tó ry c h  b y ło  2 —  3 
ana lfabe tów , a czasami jeden. Tam, 
gdzie . można by ło  zorgan izow ać g ru  
p y  uczących się ana lfabe tów , liczące 
od 10 osób w zw yż, akc ja  b y ła  p rze 
prow adzana pod egidą Z w ią zku , w  
in n y c h  w ypadkach  ana lfabe tów  szko 
łono na kursach in n y c h  Z w ią zkó w  
Zaw odow ych, w yko rz y s tu ją c  n a jb l i
żej położone, ew en tua ln ie  łącząc 
różnozespołowe g rupy.

R ok 1948 zam yka się liczbą  38 k u r  
sów, zorgan izow anych w  ram ach 
Z w ią z k u  Zawodowego P ra c o w n ik ó w  
Leśnych i  P rzem ysłu  Drzewnego z 
liczbą  przeszko lonych 670 słuchaczy, 
c y fry  te nie obejm ują g rupy szkolnej 
na in n y c h  kursach.

R ok 1949 p rzynos i ju ż  o w ie le  lep 
sze w y n ik i,  akc ja  „rozkrę ca  się“ . Do 
c h w ili obecnej je s t bądź. p rze p ro w a
dzonych, bądź p rzeprow adzanych 127 
ku rsów , obe jm u jących  1666 analfabe 
tów . P ro je k tu je  się zorgan izow anie 
jeszcze w  ty m  ro k u  40 ku rsó w  —  
wobec czego ogólna sum a kursów  
zam kn ie  się liczbą  167.

K u rs  t rw a  p rzec ię tn ie  od 5 —  6 
m iesięcy. W y k ła d y  odbyw a ją  się 3 
razy  w  ty g o d n iu  (po 2 godz iny). W y 
k ła do w cam i są częściowo nauczycie

le  zaw odow i, częściowo de legow ani 
p racow n icy  ośw ia to w i Z w iązku . K u r  
sy są bezpłatne. O kręgow e Rady 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych p o k ry w a ją  
koszty, k tó re  w  przeFczeniu na jed  
nego słuchacza wynoszą przecię tn ie  
od 2 do 3.000 zł. W  g loba lne j ilośc i 
da je  to  poważne sum y, dobrze świad 
czące o w y s iłk u  społeczeństwa w  
zw a lczan iu  analfabe tyzm u.

Z  zagadnieniem  ty m  łączy się p ro  
blem  t. zw. w tórnego analfabetyzm u. 
I  ta rzecz została w z ię ta  pod uwagę. 
P rzeszko len i b. analfabeci są łączeni 
w  Zespo ły Dobrego Czytan ia —  p ro 
wadzone pod k ie ro w n ic tw e m  perso
nelu in te ligenckiego. Po 3-ch m iesią
cach ku rs y  te przekszta łca ją  się w  ze 
spo ły sam okształceniowe.

W y b ija ją c y  się b. analfabeci prze 
szko len i w  1948 r. p ra cu ją  ju ż  owoc 
n ie  w  m ie jscow ych  Radach Zakłado 
w ycn .

Z w ią z k i Zawodowe na podstaw ie 
dotychczasowych dobrych  w y n ik ó w  
p rze w id u ją , że ana lfabe tyzm  zn ikn ie  
w śród  p ra co w n ikó w  leśnych i  drzew

O korzyściach, ja k ie  przynosi ro 
bo tn iko m  bu dow lanym  stosowanie 
nowoczesnych m etod p racy  zespoło
w e j, św iadczy w yso k i poziom  zarób 
kó w  cz łonków  3 b rygad  PPB, za trud  
n ionych  p rzy  budow ie  szko ły  podsta 
w ow e j w  Ło dz i p rzy  u l ic y  W ólczań
sk ie j,60 m ura rzy i 30 cieśli wchodzą 
cych w  sk ład tych  b ryg ad  w y k o n u je  
stale ponad 300 proc. no rm y. P rze
c ię tny  zarobek dz ienny członka b ry  
gady w y n o s ił w  s ie rpn iu  b r. 1.800 z ł 
dziennie.

4*
W  Rzeszowie odby ła  się narada 

przeds ięb io rs tw  budow niczych, po
święcona now e j o rgan izac ji prac bu 
dow lanych , w  celu przyspieszenia 
re a liz a c ji p lan u  ' rozbudow y w o j. rze 
szowskiego na ro k  1950.

W  ożyw ione j d ysku s ji zebran i 
wskazyw .ali na kon kre tne  p rzyczyny  
no tow anych dotychczas b łędów  oraz 
sposoby ich  usuwania. Poruszono 
także ważną p rzy  budow ie  kw estię  
pow iązan ia p racy  s ił techn icznych z 
pracam i załogi m ura rsk ie j.

W  soólzawodnictwo

nych  ju ż  w  1951 r. A . M O R A W S K I

H odujem y jedw abniki
Liczba hodowców je dw a bn ikó w  w  

w o j. sląskim  wzrosła w  rb. do 600. 
M iędzy hodowców rozprowadzono bez 
p ia tn ie  ponad 4 kg. ja jeczek jedw ab
n ika .

W roku, ub. hodowcy w  w o j. śląs
k im  od s taw ili .około 5 tysięcy garncy 
surowca je dw a b iu  naturalnego, z cze 
go 89 proc. s tanow ił I  gatunek.

W zw iązku z ro w ija ją c ą  się hodow 
lą  je dw a bn ikó w  rozprowadzono w  rb. 
>w woij. ś ląsk im  360 tys. sadzonek m or 
w y  powiększając równocześnie szkółk i 
m orw ow e 0, 6 ha. W roku  przyszłym  
•pro jektu je  się zasadzenie k ilkudz ies ię  
Ciu tysięcy krzew ów  m orw ow ych w  
•osiedlach robotniczych.

W  hucie szkła w  P o la n ic y -Z d ro ju  
zakończono k o le jn y  etap współza
w o dn ic tw a  pracy. W e w spółzaw od
n ic tw ie  ty m  w z ię li ud z ia ł wszyscy 
rob o tn icy  za tru d n ie n i p rz y  dw vrlz ie  
stu  czterech w arsztatach.

W e w spó łzaw odn ic tw ie  zespoło
w y m  zw yc ięży ła  grupa w arszta tow a 
m a js tra  S tan is ław a . M akow skiego, 
k tó ra  w yko n a ła  156,7 proc. no rm y. 
Dalsze m ie jsca za ję ły  g ru py : W . Po
lańskiego —  155 proc. n o rm y  i  E. To 
karsk iego —  148 proc.

«•
W  państwowych Gospodarstwach 

R o lnych  w o j. łódzkiego zakończył 
się osta tn io  d ru g i etap w spółzaw od
n ic tw a  pracy. W ie lu  ro b o tn ik ó w  uzy 
Skało ty tu ł p rzo do w n ików  pracy. 
W śród n ich  szczególnie w y ró ż n iła  się 
robotn ica  A nn a  M oraczewska z m a
ją tk u  PG R K o ry ta  pow. łęczyckiego, 
k tó ra  w  okresie ż n iw  w y k o n y w a ła  
240 nroc. no rm y.

W " hucie  szkła w  P o la n ic y -Z d ro ju  
zakończono k o le jn y  etap współza
w o dn ic tw a  pracy. W e w spółzaw odnic 
tw ie  ty m  w z ię li ud z ia ł wszyscy robot 
n ic y  za trud n ien i p rzy  dw udziestu 
czterech warsztatach.

W y na lazki i usprawnienia
P raco w n icy  Z ak ła dó w  Sprzętu 

T ransportow ego n r  3 K az im ie rz  B ie - 
le w s k i i  E dw ard  Palacz, op racow ali 
p ro je k t uproszczonej obudow y s iln i
ków  spa linow ych. Oszczędność, u z y 
skana dz ięk i tem u u sp raw n ie n iu  w y  
niesie ponad 4 m ilio n y  z ło tych  w  sto 
sunku rocznym .

O koło 2 m ilio n ó w  z ło tych  oszczęd 
ności rocznej p rzysp o rzy ł Zakładom  
Sprzętu T ransportow ego n r  5 uprosz 
czony sposób spawania b lokó w  i  gło 
w ic  s iln iko w ych . U sp raw n ien ia  tego 
dokon a li K az im ie rz  M elon, W ik to r  
M ozer i  J u lia n  Zaw adzki.

A. Sabin * 1

Rolnictwo w poi tyce ekonomiczej 
państwa radzieckiego po wojnie domowej

Po pierwsze j w o jn ie  św iatow ej, a 
następnie in te rw e n c ji w e jskow ej

1 w o jn ie  do incwej — k ra j radz ieck i 
b y ł d o tk liw ie  zru jnow any. P rodukcja  
w ie lk ieg o  przem ysłu w  1920 r :k u  by 
ła p ra w ie  siedem razy niższa an iże li 
przed wojrtą. P rcdukcja  re ln icza w y 
nosiła  ok 50 proc. poziom u z 1913 ro 
ku . Ś rodki transportow e b y ły  znisz
czone. Dostawy tow arów  na w ieś nie 
m a i zupełnie usta ły. O broty handlowe 
m iędzy m iastom  i  wsią  n iezw yk le  
zm alały.

W tak ich  oto skom plikow anych i 
trudnych  w arunkach p a rtia  balszewic 
ka  p rzystąp iła  do odbudowy gospodar 
«twa narodowego i zakładania funda 
m entów  pod gospodarkę socja listycz
ną.

P o lityka  ekonomiczna radzieckiego 
państw a cp ie ra ła  się na niewzruszo
ne j podstaw ie u n rro d o w i:n ia  g łów 
nych środków  w ytw órczych i  obroto
w ych .

W ładza radziecka zogniskowała w  
swoich rękach wszystkie podstaw ow i, 
przodujące ckenonresnie w artośc i' — 
ziemię, w io tk i przem ysł, transport, 
ba nk i, handel w ewnętrzny.

Dlatego, aby rozw iązać z powodze
n iem  zadanie odbudowy gospodar

stwa narodowego, stało się nieedzow 
nym  um ocnienie w, nowych w a ru n 
kach, sojuszu robotn iczo _ ch łopskie
go, jako podstawowej zasady dyk ta tu  
ry  p ro le ta ria tu .

W la tach tych is tn ia ło  w  k ra ju  pięć 
w idom ych społeczno -  ekonom icznych 
fo rm  gospodarczych 1) gospodarka 
pa tm rcha lm a (w  znacznym stopniu 
gospodarka natura lna). 2) w y tw ó r
czość drobno -  tow arow a, 3) ka p ita 
lizm  pryw atny, 4) k a p ita lizm  państwo 
w y (koncesje, dzierżawy), 5) socjalizm .

Ze w szystkich tych us tro jów  m usia ł 
kon iec końców zwyciężyć ustró j socja 
listyczny.

Le n in  wskazywał, że decydującym  
w a run k iem  zwycięstwa socjalizm u 
n?d kap ita lizm em  jest przeciągnięcie 
na stronę p ro le ta ria tu , zasadniczych 
mas chłopskich.

L e n in  m ó w ił: „Chłop, jako pracują 
cy, c iągn ie  do socjalizm u, przekłada
jąc d y k ta tu rę  robotniczą ponad dykta  
tu rę  bu rżuozji. Chłop, jako sprzedaw
ca zboża, — ciągnie do burżuazji, do 
swobodnego handlu, to  jest do pow ro
tu  do starego, zwykłego „odw ieczne
go“ k a p ita lia n u -

Rzeczywisty in teres średniorolnego 
chłoną leży we w spółpracy z k lasą ro

bctn iczą przy budow ie socjalistyczne 
go społeczeństwa. Trzeba jednak zna 
cznego czasu na to, aby przeciągnąć 
zasadnicze masy chłopskie na. stronę 
p ro le ta ria tu  i  poprowadzić je  po d ro
dze socja listycznych przeobrażeń ca
łego życia gospodarczego.

W  pierwszych la tach po zakończe
n iu  w o jn y  dom owej, przed pa rtią  ko 
m unistyczną stanęło zadanie um oc
n ien ia  spó jn i m iędzy klasą robotniczą 
i  chłopstwem, m iędzy socjalistycznym  
przem ysłem  państw ow ym  i drcbno_to 
w a rew ym i gospodarstwam i ch łopsk i
m i. Zadanie to osiągnięte zostało dro 
gą rozw oju obrotów  tow arow ych m ię 
dzy wsią i  m iastem , drogą organiza
c ji hand lu państwowego i  spó łdzie l
czego. K a p ita ł p ryw a tn y  w  hand lu 
m ia ł jeszcze w  tym  czasie dużo s il
nych pozycji. Dużą aktywność w yka 
zyw a ł ka p ita ł p ryw a tny  na w s i w  zak 
resie kredytu , dopóki n ie  została zor
ganizowania sieć ro ln iczych spółdziel 
n i kredytow ych .

Gospodarstwa ro lne  poczęły się szyb 
ko odradzać. W la tach 1924-25 osiąg
nę ły  już  87 proc. p ro d u k c ji przedw o
jennej. W zw iązku z podniesieniem 
się gospodarstw ro lnych zwiększyła 
Się baza surowcowa. Systematycznie 
w zras ta ły  zb io ry  bawełny, lnu. kono
p i i innych roś lin  przem ysłowych.

Rozwój gospodarstw ro lnych , wzrost 
zasobów żywnościowych, surowco
w ych  i opałowych s tw orzy ł przesłanki 
dla odbudowy w ie lk ieg o  przem ysłu. 
W  c iągu p ięc iu  la t  okresu odbudowy 
p ro du kc ja  przem ysłowa wzrosła prze

szło p ięc iokro tn ie . P rodukc ja  przemy 
s iu  ciężkiego osiągnęła w  końcu 1925 
ro ku  —  75,5 prec. stanu przedwojenne 
'go.

Państwo radzieckie  skoncentrowaw 
szy w  swoich rękach kluczowe pozy
c je  gospodarstwa narodąwego, w yko 
rzysta ło  w szystk ie  środki i  dźw ign ie 
d la  n ieuchronnego w zrostu elem entów 
■socjalistycznych, oraz d la  zabezpieczę 
n ia  ich decydującej przew agi nad ele 
•mentami kap ita lis tycznym i. Całą po li 
tyką  ekonomiczną, a w  szczególności 
p o lity k ą  cen, podatków, kredy tów , u - 
stawo,dawstwem p racy oraz in n y m i po 
sun ięc iam i państwo ograniczało i  w y  
p ie ra ło  elem enty kap ita lis tyczne, przy 
gotow ując w a ru n k i do ich  lik w id a c ji.

W rost znaczenia elem entów scc ja li 
stycznych stw arza ł tendencje do, co
raz większego rozw o ju  gospodarstwa 
■narodowego. W la tach 1923-24 prze
m ys ł państw ow y i  spółdzielczy stano 
w i ł  w  ogólnym przem yśle k ra jow ym  
76,3 proc., — p ry w a tn y  •— 23,7 proc. 
W  1924-25 odpow iedn io 79,3 proc. 1 
20.7 proc.

Rozwój w ie lk ieg o  socjalistycznego 
przem ysłu, e le k try fik a c ja  i  objęcie 
m ilio n ó w  chłopów przez kooperację 
p rzy  szerokim  przysw o jen iu  m echani 
zacji pracy, s ta ły  się g łów nym  zada
n iem  gospodarczego przeobrażenia 
’k ra ju  na nowych socjalistycznych pod 
stawach.

P a rtia  bolszewicka i państwo ra 
dzieckie, pomagając chłopstwu«* w  od 
bu de w is  gospodarstw, równocześnie 
uśw iadam ia ło  masy chłopskie, w ska

zu jąc na konieczność prze jśc ia  do 
w ie lk ie j p ro d u kc ji ko lek tyw n e j, gdyż 
je d yn ie  ona meże zastosować na jnow  
sze zdobycze na u k i i  agro techn ik i.

D ro g i przekszta łcenia drobnych, in  
dyw idua lnych  chłopskich gospodarstw 
n,a zasadach socja listycznych b y ły  
wskazane w  p lan ie  spółdzielczym  Le 
n ina  — S talina , Is to ta  tego p lanu po 
lega ła  na stopn iow ym  w c ie la n iu  za
sad ko lek tyw izm u  w  gospodarstwach 
ro lnych , początkowo w  dziedzin ie zao 
pa trzen ia  i  zbytu, a następnie w  dzie 
d ż in ie  p ro d u kc ji p łodów  rolnych. U - 
spółdzielczenie mas ch łopskich stało 
się środkiem  w łączenia chłopów do 
'ogólnego systemu budow nictw a socja 
•listycznego.

Państwo socjalistyczne systematycz 
n ie  ro zw ija ło  na w s i ruch spó łdzie l
czy, rozpoczynając od fo rm  zaopatrzę 
,nia. W 1927-28 w ie jska  spółdzielczość 
zaopatrzeniowa ogarnęła ju ż  13,9 m i
lio n ó w  udzia łow ców. W tym  samym 
czasie 9,5 m iliom ów gospodarstw (czyli 
37,5 proc. wszystkich gospodarstw 
chłopskich) było  już  objętych różno
rodnym i rodza jam i spółdzielczości ro i 
n iczej. Państwo okazywało w ie lką  po 
mac finansową organizacjom  spółdziel 
czym, sugerując gospodarstwom k a r
ło w a ty m  i  średnioro lnym , prze jście 
od fo rm y  częściowej spółdzielczości do 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  — t. j.  d» 
kołchozów. Rozwój spółdzielczości han 
d low e j nauczył chłopstwo ko le k ty w 
nego prowadzenia interesów, przygo
tow a ł je  do w spólnej gospodarki — 
to znaczy do zasad len inow sko -  sta
linow skiego p lanu  spółdzielczego.

Od okresu 1924-25 wzrasta nasilen ie  
obro tów  tow arow ych m iędzy w sią  i 
m iastem  i następnie ostateczne w ye li 
m inow anie pryw atnego ka p ita łu  ze 
wsi. Podczas gdy w  la tach 19.22-23 
spółdzielczość ogarnęła jedyn ie  10,3 
proc, obrotów  tow arow ych, w  1923 r. 
objęła ju ż  61,6 proc. U dz ia ł p ryw a tne  
Soi kap ita łu  w  ogólnym  obrocie tow a 
row ym  w yn os ił w  la tach 1922-23 — 
75,3 proc., a w  1928 — ju ż  ty lk o  22.5 
proc. Dom inu jące m iejsce za jm ow ał 
handel państw ow y i spółdzielczy. W 
•dziedzinie zamówień zbożowych i  su 
row cow ych ro la  organów  państwo
w ych  i spółdzielczych była  decydują 
•cą. Wszystko to św iadczyło oi fakc ie  
©panowania hand lu  przez państwo i  
•nawiązaniu bezpośredniej łączności po 
m iędzy socja listycznym  przem ysłem  i  
m a ło ro lnym  chłopstwem.

M arksizm  - len in izm  uczy, że chło
p i  n ie  stanow ią je dn o lite j całości, że 
ma w si is tn ie je  podział klasowy, że 
l in ia  postępowania p a r t i i p ro le ta riac  
k ie j n ie  może być jednakow a w  sto
sunku do różnych społecznych u g ru 
powań chłopskich. „.Chłopstwo w  na
szych w arunkach '— m ó w ił kiedyś ge 
m eralissimus S ta lin ; — składa się z 
różnorodnych, społecznych ug rupo
wań, a m ianow ic ie  z b iedoty, średnio 
ro lnych  i ku łaków . Jest zrozum iałe, 
że nasz stosunek do tych grup n ie  mo 
że być jednakow y. Biedota ■— jiako 
bpora k lasy robotn icze j, ś redn ioro lny 
*— jako  sprzym isrzcn isc, a ku łak, ja 
ko  w róg k lasow y — tak ie  jest nasze 
ustosunkowanie się do tych grup spo 
tocznych“ .
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V III  Wyścig K olarski Dookoła P o ls k i

Zacięty pojedynek Locatelli — Niculescu 
w  fin a le  T o u r de Pologne

Olsen ziuncięzcą X I etapu
Red. M. W ierzbow ski telefonuje  

z trasy Tour de Pologne

K IE LC E , 3.9.
p  rzed ostatn i etap W yścigu Dookoła P olsk i p rzyn iós ł ponowne zwycięstwo 

D uńczykow i O lsenow i przed N icu lescu i  Loca te lli, drużynowo zaś tr iu m  
fowała Rum unia, zapew nia jąc tym  so kie  pewne pierwsze m iejsce w  ogól
nej k la s y fik a c ji zespołowej. Polacy za ję li d rug ie  m iejsce wyprzedzając 
W łochów, ale in dyw idu a ln ie , ja k  zwy k le  w  etapach górzystych, n ie  m ie li 
zbyt w ie le  do powiedzenia, tym ba rd z ie j, że pech nie  opuszcza ich od c h w ili

s ta rtu  w  W arszawie i  prawdopodob 
n ie  skończy się dopiero na mecie 
w  sto licy.

Na tras ie  K rakó w  — K ie lce  d ru  
żyna nasza doznała poważnego osła 
h ien ia  w sku tek  wypadku, ja k iem u  
u leg ł najszybszy zaw odnik zespołu 
W acław W rzesiński. Polak ju ż  na 7 
km  za startem  zjeżdżając z dużą 
szybkością w  dół, poślizgnął się na 
m okrym  asfa lcie na w ira żu  i  p rze
w racając się p o tłu k ł sobie głowę, 
praw ą rękę i bok. W raz z n im  u- 
pad ł rów nież Rzeźnicki, k tó ry  ze 
skrzyw ionym  k ie row n ik iem  pojechał 
da le j. Po opatrunku założonym 
przez lekarza, W rzesiński zmuszony 

•• b y ł wycofać się z w yścigu. W ypa
dek ten os łab ił poważnie naszą d ru  
żynę i zm nie jszy ł szanse na dobry 
fin is z  w  W arszawie.

W y n ik i jedenastego etapu 
K raków  — Kielce

K L A S Y F IK A C JA  

I .  Olsen (Dania)

IN D Y W ID U A L N A
—  3:19:58

3:20:00
3:20:01
3:25:36

2. Niculescu (Rumunia) —
3. Locatelli (Wiochy) —
4. Spalazzi (Włochy) —
5. Riegert (Francja) — 3:27:12, 6. Wój
c ik  (Polska) —  3:27:13, 7. Kapiak
(Polska) — 3:27:14, 8. Lemay (Francja) 
—  3:27:16, 9. Vaverka (CSR) —
3:27:19, 10. Sandru (Rumunia) —
3:27:20, 14. Sałyga, 21. Napierała, 34. 
Nowoczek.

K L A S Y F IK A C JA  D R U ŻYN O W A

1. Rumunia 
2 Polska
3. W łochy
4. Francja
5. CSR
6. Finlandia, 7. 
Polonia franc.

—  10:14:43
—  10:21:52
—  10:24:29
—  10:25:36
—  10:27:33 

Dania, 8. Anglia, 9.

Po jedenastu etapach  
od W arszaw y  

do K ielc
K L A S Y F IK A C JA  IN D Y W ID U A L N A
1. Locatelli (Włochy) —  54:48:35

2. N icu lesc u  (R u m u n ia ) —  54:48:44
3. O lsen  (D a n ia ) —  54:49:39
4. S p a la z z i (Włochy) —  54:49:44
5. Sandru (Rumunia) —  55:04:42, 6.
R ie g e r t  (Francja) —  55:20:28, 7. W ój
cik (Polska) — 55:22:49, 8. Lemay 
(Francja) 55:24:59, 9. A lix  (Fran
cja) — 55:35:35, 10. Nowoczek (Polska) 
— 55:39:39.

K L A S Y F IK A C JA  D R U ŻY N O W A

P rzed startem  honorowym  do 11-go 
etapu (117 km ) W ioch Loca te lli 

o trzym a ł z rą k  prez. PZKol. F. Gołę
biowskiego koszulkę leadera. N icu le 
scu podszedł do ryw a la  i serdecznie 
go ucałował. Ten p iękny  gest p rzy ję -

Po 8 km  grupa ta doszła u c ie k in ie 
rów .

N iculescu a,nl na k ro k  n ie  odstępuje 
od leadera L o ca te lli i p rzy  każdej pró 
b ie  ucieczki „siada m u na k ó łk u “ . Na 
56 km  ucieczkę in ic ju ją  LęcateJli i  
Olsen, szybko dołącza do n ich  W oijćłk 
a za n im  Niculescu. Czwórka ko la rzy  
bardzo szybko zdobyła sobie dużą 
przewagę nad pozostałą grupą, nieste
ty  na 63 km  odpada od n ie j W ójc ik , 
n ie  mogąc w ytrzym ać zbyt ostrego 
dla  s iebie tempa.

W ciągu 2 godz. czołówka przebyła 
70 km , co ja k  na górzysty teren jest 
b. os trym  tempem. Na 84 km  tró jk a  
czołowa m a ju ż  dw ie  i  pó ł m in u ty  
przew agi nad W ójc ik iem , którego, 
pow o li dochodzi grupa.

Na stad ion m ie js k i w  K ie lcach  wpa 
da p ie rw szy, Olsen, tuż za n im  jest 
N iculescu i Loca te lli. Waikia na f in i 
szu n ie  zm ien iła  te j kolejności. Z  d ru  
g ie j g rupy  na u licach K ie lc  ucieka 
szczęśliw ie W łoch Spalazzi i  z prze
wagą 2 m in . wpada na metę, ja ko  
czw arty.

Polacy zdobyli 6-te miejsce przez 
W ójcika, 7-me przez KSpiaka, 14-te 
przez Sałygę, k tó ry  upadł już, p rzy 
w jeździe  n® stadion. Gdyby n ie  w y 
padek, Sałyga zająłby, m iejsce w  
pierwsze j dziesiątce.

O gólne zainteresowanie w yścig iem  
skup ia  się obecnie n ie  na kon ku 

re n c ji drużynowej, gdzie pew nym  
tr iu m fa to re m  jest Rum unia, ty lk o  na 
zaciętej walce o zdobycie pierwszego 
m iejsca w  k la s y fik a c ji in d y w id u a l
ne j. W alka ta prowadzona fa ir ,  na tra

Dziś kolarze uialczą  
o nagrodę red akc ji 
„Rzeczypospolitej “

O statni z czterech fin iszów  lo t
nych na tras ie  etapu K ie lce  — 
Warszawa, rozegrany będzie «• 
nagrodę redakcji „Rzeczypospo. 
l i te j ' “ — adapter z kom pletem  
p ły t. F in isz  teri odbędzie się na 
punkcie kon tro lnym , nagroda prze 
znaczona jes t bow iem  d la  p ie rw 
szego kolarza, k tó ry  m in ie  g ra n i
ce W arszawy.

Motamy 3 ujgrokóiu śm ierci
i d  procesie grupgj „Ceejjlia“

Sąd wojskowy w Bydgoszczy w y
dając w yrok śm ierci na członków gru 
py „Cecylia“  Jerzego Łozińskiego 
W ito lda M ilw ida  i  W ładysław a Subar 
towicza —  w m otywach stw ie rdz ił, iż 
podstawowym  zadaniem utworzone
go przez dowództwo A K  k o n trw y 
w iadu było zwalczanie członków PPR 
A L , działaczy demokratycznych oraz 
w szystkich tych, k tó rzy  podję li czyn 
ną w a lkę  z okupantem. W m iarę  z b li
żania się zwycięskich w o jsk  radziec 
kięh współpraca kon trw yw iadu A K  
z wyw iadem  niem ieckim  coraz bar
dziej. się zacieśniała.

Przewód sądowy u ja w n ił, że p o lity 
ka rea kc ji po lskie j, realizowana przez 
dowództwo A K , by ła  skrupu la tn ie  wy 
konywana przez! w ileńsk i okręg A r 
m ii K ra jo w e j. Na teren ie W.leńszczyz 
n y . powstała w la tach 1942-43 orga
nizacja demokratyczno - niepodległo: 
ciowa — Związek P a trio tów  Polskich 
P rze jaw ia ły  także na ty m  teren ie 
bardzo żywą działalność oddzia ły pai 
ty z a n tk i radzieckiej. Działalność ZPF

Dożynki -  manifestacją sojuszu 
chłopsko - robotniczego 

4 i 11 września

m m
mm

H îE S L e E

1. Rum unia
2. W ło c h y
3. Polska
4. Francja

164:55:57
165:31:08
165:42:50
166:02:26

5. Anglia, 6. Dania, 7. CSR, 8. F in 
landia, 9. Polonia franc.

Legia “  Ruch 2 : 0
P iłka rze  L e g ii w  sobotnim  meczu 

o m istrzostw o K la sy  Państwowej po
k o n a li zespół chorzowskiego Ruchu 
2:0 (0:0). B ra m k i zdo by li Z iem ski i  
Sąsiadek. Sędziował Dabert z Pozna-

Mecz n ie  s ta ł na w ysok im  poziom ie, 
czemu n ie  można się dz iw ić , gdyż cho 
dz iło  tu  o „być  albo n ie  być“ w  lidze 
dwóch zespołów. N ie  b y ł to coprawda 
mecz decydujący o spadku, jednak 
zaważy on na pewno na ostateczną 
k la sy fika c ję  tabeli.

Leg ia  przeważała przez cały czas 
meczu, m ając na js iln ie jszy  p u n k t w  
b ram karzu  Skrom nym , k tó rem u w ła 
ściw ie zawdzięcza zwycięstwo. N ieźle 
W ypadł M ordarsk i w  ataku. W ojsko
w i w  spo tkaniu z Ruchem, ja k  p ra 
w ie  w  każdym  mecżb, g ra li b ru ta ln ie , 
do czego pociąg zauważyliśm y nawet 
u  na jm łodszych (Z iem ski).

Ruch n ie fo rtu n n ie  z le p ił skład w y 
suw ając B a rty lę  na środkowego na
pastn ika , przez co chorzcw iaey za
przepaścili -w ie le  okaz ji zdobycia 
b ra m k i. D opiero po przerw ie , k ie dy  
B a rty la  przeszedł do pomocy a jego 
m iejsce za ją ł A lszer, akc je  Ś lązaków 
na b ra ły  p łynności, na przeszkodzie 
do strze lan ia  b ra m k i s ta ł jednak 
Skrom ny.

ty  został entuzjastycznie przez p u b li
czność, k tó ra  obu p rze c iw n ikó w  ho jn ie  
obdarowała kw ia tam i.

Na starcie ostrym  stanęło 60 zawód 
n ików , k tó rzy  ruszy li w  drogę na
p rzec iw  nadciągającej burzy. Zaraz 
za startem  zaczął padać deszcz. Już 
na pierwsze j dość w ysok ie j górce za
w odn icy  rozc iągnę li się na przestrze
n i jednego k ilom etra .

Pi. w ypadku  W rzesińskiego u tw o
rzy ła  się wyraźna czołówka, w  k tó re j 
z Polaków  jecha li W ó jc ik , K a p ia k  i 
Sałyga, a dopiero ok. 2 k m  za n im i 
Nowoczek i  Napierała. Na 20 km  u - 
Cieczkę in ic ju ją  Sandru, Olsen i N i
culescu. W goniącej ich ł l - t o  cecho
w ej g rup ie  są wszyscy trze j Polacy.

A nglik C lark  
u j  szpitalu krakou skim
Po p ią tko w ym  w ypadku  na trasie 

X  etapu w yścigu dookoła Polski, do
skonały ko la rz  ang ie lsk i —  C la rk  zo
sta ł przew ieziony do K l in ik i  U n iw e r
syteckie j w  K rako w ie . Z łam anie oboj 
czyka okazało się na szczęście n ie 
skom plikowane. Claęk jest zrozipaczo 
ny, iż  n iem a l przed zakończeniem w y 
śeigu spotkał go wypadek. Zapytany, 
co sądzi o wyścigu, C la rk  ośw iadczył: 

„P ragnę przyjechać w  przyszłym  
ro ku  do Was, aby raz jeszcze stanąć 
do T o u r de Pologne/ Sądzę, że będę w y  
raz ic ie lem  zdania wszystkich swoich | 
angie lsk ich kolegów, gdy powiem , że 
w yścig  ten zaim ponował nam, żarów 
,no gigantycznym i rozm iaram i, spraw 
ncścią organizacyjną, ja k  i o lb rzym im  
zainteresowaniem  polskiego społeczen 
stwa. M o im  skrom nym  zdaniem Tour 
de Pologne jest n ie jako  symbolem od
rodzenie sportu polskiego .

sie ostatniego etapu będzie n iezw yk le  
-zacięta, a o w y n ik u  je j dowiedzą się 
dopiero w arszaw iacy zebran i na sta
d ion ie  W.P. Po 11-tym  etapie o u trz y . 
n ian ie  koszu lk i leadera przez W łocha 
Loca te lli decydowały sekundy, to też 
do osta tn ie j c h w ili n ie  będziem y w ie  
d z ie li kom u przypadn ie  Zaszczytne 
w yróżn ien ie  — zwycięstwo in d y w i
dualne w  V I I I  W yścigu K o la rsk im  
Dookoła Polski.

M am y trochę żalu do naszych kola 
rzy, że n ie  b io rą  udz ia łu  w  tej walce 
o palm ę pierwszeństwa, ,ale n ie  ma co 
uk ryw ać  — ta k ic h  ko la rzy  ja k  Loca
te ll i,  N iculescu i  Olsen jeszcze w  P o l
sce n ie  mamy. Często tłum aczym y na 
szych sportowców, k tó rzy  odnoszą 
dość liczne po rażk i na po lu  m iędzyna 
rodow ym , prześladującym  ich  pechem. 
N ie  chcemy się powtarzać, bo Polacy 
w  T our de Pologne są bezsprzecznie 
słabsi, n ie  ty lk o  od Rum unów  i B ło 
chów ale i od zdystansowanych przez 
nas Francuzów. Trzeba jednak s tw ie r 
dzić, że w  tegorocznym  w yścigu na
si reprezentanci jadą w y ją tk o w o  n ie
szczęśliwie i  gdyby n ie  liczne  defek
ty  sprzętu, dobrą kondyc ją  można by 
loby nadrobić nieco przewagę zagra
nicy.

R ozryw ki um ysłowe
pod red ak c ją  R. M iatkow sldego i  W i. Lubnaara  

Ciągdwka-e lim in a  tka

Wl podaną fig u rę  wpisać w  kfttka ok rę 
gu 8 w yrazó w , pam ięta jąc , że ostatnia  
lite ra  pierwszego słowa jes t jednocześnie  
Początkową następnego. Potem  w y e lim i
nować z  okręgu wszystkie li te ry  w cho
dzące- w  skład klucza, k tó rym  jest 
S Y M B O L  S Z T U K I AKTORSKIEJ. Pozo
stałe li te ry  czytane ko le jno  dadzą a k tu a l
ne rozwią-zamie.

Znaczenie w yrazów : 1. Część dzieła, 
2- ogrodzenie z cegieł, 3. p ierw ias tek  che
m iczny, 4, nuta ,,d“ z bem olem , i. g run t 
rozm ok ły , m okrad ło , 6. -autor „P ieśni

o ziem i naszej". 7. p rzy rząd  do m ierzen ia  
szybkości biegu statku . 8. przedsionek.

(A . K ra w c zy k , Ł6az)

2. K a lam b u r
W ieśniaka oblig bankow y  
B iorę  czasami do  ręki.,
D zis ia j m i przyszło  do g łow y,
Że to m ó j synek m aleńk i.

(„E S S E “ , Św idnica)
3. Fraszka tró janagram ow a

Posłał Bęcwałiski ......................
B y  w y ją ł m u  z p ło łu  kołka.
Chłop biegnie, g in ie  n^u czapka... 
A Bęc wał? N ie  da ł . . . . . .  !
N ie  d a ł m u  n a w e t p iętaka!
Ż a łu j durnego ................!

N a leży  uzupełnić treść i  ry m  po w yż
szego w ierszyka  (w  m ie jsce k ro pek ) trz e 
m a o śm io lite ro w ym i słow am i, sk łada ją 
c ym i się z  tych  sam ych lite r .

(Jam T u re k , K ra k ó w ) 
•J*

Za p ra w id ło w e  rozw iązan ie  co n a j
m n ie j jednego z  powyższych zadań prze
znaczam y do rozlosowania 5 w artościo
w ych  książek. R ozw iązania nadsyłać m oż
na w  te rm in ie  dzies ięciodniow ym  pod 
adresem  naszego pisma z dopiskiem  na 
kopertach  „R o zryw k i U m ysłow e“ .

R ozwiązanie zagadek z N r  194 (17C0) 
z dn. 17.7 br.

F ig ie lek  reb u s °w y : Koszula (kos z ul-a).
N agrody książkow e w ylosow ali: 1. 

rów ski A rkad iusz, K ie lce , ul. Focha 47 
m . 20; 2. Tom czak K a z im ie rz , W arszawa, 
Żelazna 41 m . 24; 3. Stsszak E l., B ytom , 
K ato w icka  26 m . 3; 4. K ą r ltc k i Edm und, 
Łódź, Połudn iow a 3 m . M ; 5. Rusowicz 
Mieczysław,* K ra k ó w , u l. J . -Żuławskiego  
12 m . 3.

Jedenasty etap n ie  p rzyn iós ł żad
nych zasadńiczych zm ian w  dotych
czasowej p u n k ta c ji ogólnej tak  d ru ży . 
nowej ja k  in d yw id u a ln e j. > Z m ien i! 
może ty lk o  sytuację w  ja k ie j kolarze 
będą walczyć na osta tn im  etapie K ie ł 
ce —  Warszawa. W k la s y fik a c ji d ru 
żynowej Polska zna jdu jąc się obecnie 
na trzec im  m iejscu, n ie  jest ju ż  w ła 
śc iw ie  zagrożona an i przez Francję 
an i przez A ng lię . Co na jw yże j chłop
cy nasi m ogą na drodze do W arszawy 
zdystansować W łochów, m ających nad 
nam i ok. 11 m in . przew agi. Trudno 
dziś pow iedzieć czy drużynę Polski 
na to stać wobec os łab ien ia w ycofa
n iem  się W rzesińskiego. E tap 181-ki- 
lcm etrowy. pow in ien  zasadniczo od
powiadać Polakom, a zapewne cała 
drużyną będzie uważała za p u n k t ho
no ru  znaleźć się jak-oi p ierwsza w  
W arszawie.

W niedzielę, 4 bm., w  większości 
gm in k ra ju  odbędą się tradycyjne do
żynki. Pozostałe gm iny obchodzie bę 
dą dożynki w  następną niedzielę dnia 
l f  bm. W  tym  samym dniu odbę
dzie się również ogólnopolska uroczy 
stość dożynkowa na Psiem Polu pod 
W rocławiem.

Na czele organizacyjnego K om ite tu  
Obchodu Dożynek stoi sekretarz Żarz. 
Głównego ZSCh -—■ P io tr G łowacki 
k tó ry  w wyw iadzie dla prasy stw ier 
dza, że tegoroczne dożynki będą mia 
ły  inny charakter niż przed wojną 
i  n iż w  m in ionych latach po w yzw ole
niu. Dożynki staną się m anifestacją 
radości chłopa polskiego —  masy lu 
dowe m anifestować 'będą pod hasła
m i zwiększenia produkcji, rozwoju 
mechanizacji, rozbudowy urządzeń ku) 
tu ra ln o  - oświatowych, przebudowy 
us tro ju  rolnego itp .

Na obchody dożynkowe do wszyst
kich gm in zapowiedziały swój p rzy 
jazd zespoły robotnicze z Państwo
wych Gospodarstw Rolnych i  fa b ry k  
Przybędą wszystkie ek ipy łączności 
fa b ry k  że wsią, k tó re  b ra ły  udział 
w remoncie maszyn i  narzędzi ro ln i 
czuciu Obecność zespołów robotniczych 
będzie w yrazem  zacieśniającego się 
stale sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Dożynki będą bow iem  rów n ież m anife 
stacją b ra te rs tw a i  sojuszu podstawo
w ych mas chłopskich z klasą robot
niczą.

Tegoroczne obchody . dożynkowe bę 
dą m ia ły  cha rakter w ie lk ich  w idowisk 
artystyczno - zabawowych.

O iiuarc ie  I I  Targóu; 
u j  O lsztynie

3 bm. zostały o tw a rte  I I  T arg i O l
sztyńskie.

Na Targach, w  poszczególnych stoi_ 
skach reprezentowane są wszystkie ga 
łęzie p ro d u kc ji reg ionu olsztyńskiego, j

Specja lne stoisko poświęcone jest 
rozw o jow i ośw iaty i  zdobyczom so
cja lnym .

3 tys. gminnych spółdzielni 
skupować będzie ziemniaki

Od 10 bm. gm inne spó łdz ie ln ie  „Sa 
moipcmoc Chłopska“  przystąp ią  do 
skupu z iem niaków , pochodzących z 
tegorocznych zb iorów . Skup ziem nia
ków , obok skupu zboża1, jest g łów nym  
zadaniem  spółdzielczości w ie js k ie j w  
okresie  jes ien i.

W bieżącym ro ku  skupem z iem nia
ków  zarówno przem ysłowych, ja k  
rów n ież jada lnych, zajmować się będą 
w yłączn ie  gm inne spó łdzie ln ie  „Sa
mopomoc Chłopska“ . P un k ty  skupu 
ziem niaków , k tó rych  czynnych będzie 
w  -całym k ra ju  około 3.000, organizo
wane będą w  na jbardz ie j dogodnych 
d la  ro ln ik ó w  m iejscach, przeważnie 
przy  stacjach kole jow ych.

U spraw nienie  
przg doręczaniu depesz
M in isterstw o Poczt i  Te legra fów  po 

leciło poszczególnym dyrekcjom  zor- 
| ganizować służbę doręczeń telegra- 
! mów w  ten sposób, aby telegram  
- m ógł być doręczony na jpóźnie j w  cią 
| gu 3 godzin po nadejściu do miejsca 
* przeznaczenia.

Oczywiście występy artystyczne bę 
dą ściśle związane z treścią społecz, 
no - po lityczną obchodów. Znajdzie 
to w yraz np. we wręczaniu wieńców 
któ re  o trzym a ją  przodownicy pracy— 
robotnicy i  chłopi, w yb ija jący  się we' 
współzawodnictwie pracy w grupach 
producentów.

Zapow iedź kon ferencji 
w Państw. Kom isji 

Planow ania  
Gospodarczego

Państwowa K om is ja  Planowania 
Gospodarczego kom unikuje , że w  dniu 
19 bm. w  W arszaw ie w loka lu  NO T 
(ul. Czackiego , 3/5) odbędzie się kra 
jowa konferencja usprawnień i  w y
nalazczości.

U dz ia ł w nie j wezmą m .in. dele
gaci poszczególnych gałęzi przem ysłu 
ro ln ic tw a , leśnictwa, kom unikacji i  
poczt i te legrafów , żeglugi m orsk ie j 
i śródlądowej, handl wewnętrznego 
zagranicznego, zakładów użyteczność 
publicznej itd .

Wejście na salę obrad za okaza
niem k a rty  wstępu.

G m ina nagrodzona  
przez Radę Państwa 
za rozbudow ę dróg

Rada Państwa przyznała gm inie 
W ałow ice w  pcw . raw sko-m azo- 
w ieckim  nagrodę w wysokości pół 
m iliona z ł za najlepsze w  k ra ju  wy
n ik i, osiągnięte w budowie dróg, w 
przeprowadzaniu k o n tro li społecznej 
i  współpracy z m asami pracującym i.

Jednocześnie, obok nagrody Rady 
Państwa, gm. W ałowice o trzym a ła  od 
W ojewódzkie j Rady Narodowej dota 
cję w  wysokości pó ł m iliona zł na roz 
budowę szkolnictwa.

M ieszkańcy gm. W ałowice wybudo
w a li w bież. roku  4 i  pó ł km  dróg 
b itych , doprowadzili do stanu uży
walności 20 km. dróg gm innych, od
budowali 3 mosty, a pozostałe w yre 
m ontowali. Jednocześnie odbudowano 
lub naprawiono wszystkie budynki na 
terenie gm iny oraz zwiększono do 20 
liczbę izb szkolnych.

w W iln ie  nawołująca do czynnej w a lk i 
z okupantem, kolidowała z in te resa
m i dowództwa A K , k tóre w s trz y m y 
wało swych żołnierzy od w a lk i zbró j 
nej. Związek ten- sta ł się przedm io
tem szczególnych ataków  ze strony 
w ileńsk ie j A rm ii K ra jow e j.

Dowództwo wileńskiego okręgu A K  
wydało szefowi kon trw yw iadu  M iro 
sławow i Głębockiemu (pseud. „Cecy
lia “ ) rozkaz zorganizowania grupy 
do specjalnych zadań dyw ersyjno - wy 
wiadowczych.

Zgodnie z rozkazam i dowództwa 
A K  grupa „C e cy lii“  p rzystąp iła  do 
ścisłej współpracy z wyw iadem  nie
m ieckim. Została ona zare jestrow a
na w kartotekach Abw ehrste lle pod 
krypton im em  „B lum e“  i  dostarczała 
w yw iadow i niemieckiemu raportów  
Szpiegowskich odnośnie rozmieszcze
nia oddziałów pa rtyza n tk i radzieckie j 
Raporty te w yko rzystyw a ł wyw iad 
n iem iecki do przeprowadzenia opera
c ji wojskowych przeciwko p a rty z a n t
ce radzieckiej.

Ponadto grupa „C ecylia “  m ordo
wała wspólnie z „A bw ehrste lle “  dzia 
łączy demokratycznych oraz członków 
A K , negatywnie ustosunkowanych do 
zdradzieckie j p o lity k i dowództwa A K

Członkowie g ru py  „C ecy lia “  prze
p row adz ili w  h r fe n iu  gestapo aresz
towania działaczy ZPP, k tó rych  po 
s tortu row an iu  gestapowskim i metoda 
m i, oddawali w ręce gestapo, i  n ie 
mieckiego wyw iadu. O fia ra m i denun 
c ja c ji by li m. in. prezes ZPP w  W ii 
nie Przew aiski, Teodor B u jn ick i i  in  
n i członkowie ZPP, k tó rz y  zosta li 
przez gestapo zamordowani.

Komenda w ileńskiego okręgu AK 
sporządzała ponadto we w łasnym  za 
kresie k a rto te k i osób w spó łp racu ją
cych z po lskim  ruchem . dem okratycz 
nym  lub pa rtyzan tką  radziecką. Na 
podstawie tych ka rto tek , osoby te 
m ia ły  być wym ordowane z chw ilą  
dojścia rea kc ji do w ładzy.

Po zakończeniu d ru g ie j w o jny  świa 
towej Dowództwo W ileńskiego O krę
gu A K , w ykonu jąc in s tru kc ję  rea k
cy jne j k lik i londyńskie j, przerzucało 
swych członków z okolic W iln a  na te 
ren państwa polskiego dla prowadzę 
nia na teren ie państwa polskiego ro 
boty szpiegowsko - dyw ersy jne j. W  
tym  celu zmontowana została organ i 
zacja dyw ersyjno - szpiegowska, dzia 
ła jąca pod nazwą „Ośrodek m o b ili
zacyjny Okręgu W ileńskiego A rm ii 
K ra jo w e j“ . W yw iad, prowadzony- 
przez tę grupę obejm ował wszystkie 
dziedziny życia politycznego, gospo
darczego i  wojskowego i  k ie row a ł 
działalnością band te rrorystyczno - dy 
wersyjnych, grasujących po wyzw o
len iu  na teren ie B ia łostocczyzny pod 
dowództwem „Łupaszk i“ .

Dalszy ciąg uzasadnienia w yroku 
omawia szczegółowo czyny przestęp 
cze poszczególnych oskarżonych o- 
raz precyzuje ich kw a lifika c ję  praw  
ną.

U ruchom ienie  
stacji m eteorologicznej 

pod Baranią Górą
W  Beskidach Zachodnich na tzw  

„Stecówce“  w  pobliżu Baran ie j Gó
ry  uruchomiona została stacja mete
orologiczna dla dokonywania pomia 
rów  atm osferycznych. Stacja, poza 
licznym i przyrządam i służącym i dc 
dokonywania pom iarów, posiada nowo 
czesny om brograf, sprowadzony z 
Czechosłowacji. P rzyrząd ten automa 
tycznie re jes tru je  opady atmosferycz 
ne.

Uruchomienie s tac ji posiada także 
duże znaczenie dla rozw oju tu ry s ty k i 
w  Beskidach, zwłaszcza w  sezonie z i
mowym.

W każdym -4
F a łs z e r z e  p a s z p o r to m

przed sądem apelacyjnym  m W arszaw ie
W  Sądzie A pe lacyjnym  w  W arsza

w ie po 3-dniowej rozpraw ie zapadł 
w y ro k  w procesie sza jk i fa łszerzy pa 
szportów zagranicznych. Głównego o- 
skarżonego M iko ła ja  Nikodema Pa- 
ozewskiego ve l P inczewskiego skaza
no na karę 10 la t więzienia i  g rzyw  
nę 2 m ilionów  z ł, oskarżonego M. „Sa 
łaba ja  —  na 5 la t  więzienia, oskarżo 
nego S. Bobera na 2 la ta  więzienia.

Pozostałym  oskarżonym Sąd w y 
m ie rzy ł następujące k a ry : Janinie Sc 
ćhackiej — 2 la ta  w ięzienia, W. Ba
rańskiem u—2 la ta  w ięz ien ia  i  500 tys. 
z ł g rzyw ny, M. Chojnackiemu —■ 1C 
miesięcy w ięzienia i  Bortenow i — 
9 miesięcy w ięzienia oraz Mrówce 
vel G utm anowi —■ 8 miesięcy w ię
zienia. Ostatniego oskarżonego Jaku
ba Kacenbogena Sąd un ie w in n ił,.

Oskarżony _ Paczewski zajm ował 
się fałszowaniem  pro longat w  pasz
portach zagranicznych. Do pracy 
te j wciągnął on artys tę  dekoratora 
i  g ra fik a  Sałabaja, k tó ry  z kolei zle

c ił podrobienie specjalnej pieczątki 
MSZ swojemu koledze, również g ra 
fik o w i —  S. Bob er owi.

Fałszerze podrob ili p ro longa ty  na 
58 paszportach zagranicznych, za co 
Paczewski zainkasował b lisko 7 m i
lionów zł.

Dosięgła go ręka sprawiedliwości 
w  przededniu ucieczki za granicę.

num erze
T Y G O D N I K A

I I

M ło d ych MM

ZNAJDĄ CZYTELNICY 
ciekame reportaże z obo 
zóuj harcerskich, oraz 
a rtyku ijj i opowiadania 
z życia m łodzieży całe
go świata. K 3907-0

Pierujsz^ num er pisma
„Za wolność i lu d ”

Ukazał się p ie rw szy  nu m er organu 
Z w ią zku  B o jo w n ik ó w  o Wolność i 
D em okrację  „Z a  Wolność i  Lud“ — 
w ydaw n ic tw o  Sp. W yd.-O św iatow ej 
„C z y te ln ik “ . Pismo zaopatrzone jest 
bogato w  a r ty k u ły  czołowych dz ia 
łaczy o rgan izac ji kom batanckich. VI 
a rty k u le  w stępnym  gen. Jóźw iak- 
W ito ld  pisze o znaczeniu zjednocze
nia  o rg an izac ji kom batanckich , re k 
to r U n iw e rsy te tu  i  P o lite c h n ik i W ro 
c ław sk ie j St. K u lc z y ń s k i d ru ku je  
a r ty k u ł pt. „P okó j jedyną  drogą ju 
t ra “ , a da le j rzecz p ió ra  dy re k to ra  
F IA P P -u  (M iędz. F ederac ji b. W ięź
n ió w  Pol.), E dw arda K ow alskiego.

Na 24 ko lum nach d ru k u  zamiesz
czono, obok p ro je k tu  d e k la ra c ji id e 
ow ej Z w iązku  i  w yp ow ied z i wspo
m nianych działaczy, bogaty m a te ria ł 
dokum entacyjny.

Form a gra ficzna nowego w y d a 
w n ic tw a  ha rm on izu je  z treścią . A r 
ty k u ły  uw ypuk lone  są c ie ka w ym i 
ty tu ła m i oraz bogato ilus trow a ne . 
D w ie  ilu s tra c y jn e  „ ro z k ła d ó w k i“  p t. 
„W rzesień n ie  p o w tó rzy  się w ię c e j“  
i „Poprzez la ta  w a lk i do zw yc ię 
s tw a“ , a także ko lum n a  poez ji z 
w ierszam i Luc jana  Szenwalda, J u lia 
na Przybosia, W ł. B ron iew sk iego  i  
Adam a W ażyka ożyw ia ją  treść p i 
sma.

Na uwagę zasługują rów n ież  zgro 
madzone w yp ow ied z i dz ia łaczy fro n  
tu  pokoju, m. in n y m i posła Z illiacusa , 
księdza P le jhara , ks. B o u lie r, p ro f! 
Dembowskiego, l i i i  E renburga i  m a ł
żeństwa J u llio t-C u r ie . Sporo m iejsca 
poświęcono także w ypow iedziom  p o l
skich ks ięży-pa trio tów , pro testu jących 
przeciw  po lityce  W atykanu.

P R ZE TA R G

Łódzkie Zak łady Przetwórczo- Tłuszczowe w  Łodzi, u l. 22 L ipca 15-17 
ogłaszają p rze ta rg  n ieogran iczony na sprzedaż sam ocho du 'm a rk i Dolski 
F ia t 508. p

O fe r ty  na leży składać w  za lakow anych kopertach  w  b iu rze  cen
tra ln y m  w  Ło d z i p rzy  u l. 6 S ie rpn ia  15-17 do dn ia  17 w rześnia 1949 r. 
do godz. 13,30, o tw a rc ie  kom isy jne  o fe rt nastąp i d n ia  19.9.49 r. o godz. 
8-e j. B liższych in fo rm a c ji oraz og lędzin samochodu można dokonyw ać 
każdego.dn ia  w  godz. 8 —  15-ej.

D yrekc ja  Łódzkich Zakładów  Przetwórczo-TłuSzczowych zastrzega 
sobie p ra w o  dowolnego w yb o ru  oferenta, ja k  rów n ież  un iew ażn ien ia  
p rze ta rgu  bez podania przyczyn. K r .  1339-0

RZECZPO SPOLITA
CENNIK OGŁOSZEŃ ; f

D ro b n e ; 45 ze za w y ra z , p o s z u k lw a - 
ni© p ra c y  2o zł. za w y ra z , m in im u m  
10 Slow m áxim u m  25. O g!¿sz ^ j a 
ro w e : (za I  m m . szer. 1 szpa lty ; za 
te k s te m  do 70 m m . z ł. 100- 71 —  120 
m m . zl. 130; 121 -  200 m m  z ł. 180 : 201 
— 300 m m . zł. 230; p o n a d  300 mm. zl.

te k s to w e  d o  70 m m . z ' 170* 71 —  
120 m m . zł. 220; 121 — 200 m m  z'ł 270- 
201 -  300 mm. z ł 340: p o n a d ^O O  mm. 
zł. 420. n e k ro lo g  do  70 m m  z ł or.
zł l5 0 20 20Ím - 7o'n l0 0 : ° 2 im- ln200Z ł- n £ :

0 *2. ~3oT  Bilanse o

te czn ^ch °U{M%r a d o p ła tw Z* Z a ^ te rm im o y ^d r u k  og łoszeń  a d m in  is t r a c ia  n i f  ndnZ  
w ia d a . N a le żn o ść  za o s ło s z e n k i n a l? £  
k ie ro w a ć  p rzez  P K O  n ,  w . h .  
1-717 -  D z ia ł O g ło szeń . k ° n t °

OGŁOSZENIA P R Z Y J M U J Ą :

w W a r S i f Ś  ••Czytelnik“ Centrala 
887-08  ̂ i 857 £ oznf - ^  ?8 parter, teł.

k t w aarnV?ZVi ê lk  -..H1- , P ufaw fka 4l."W olność ul. Marszałkow- 
sk.i  Ho . W  k ra ju  wszystkie oddziały 

„czy te ln ik a “ i B iu ro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K oro tyński

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik" D ruk. N r  2

B-8542P



RZECZPOSPOLITA
Nr 243. Str. w

W 12 dni zbudowano 
3 -p ię trow y szybkościowiec

P  racownicy SPB W -w a 2 zatrudnieni 
przy budowie domu szybkościowe

go na osiedlu mokotowskim wyprze
dzili o dwa dni harmonogram wyko
nując w  stanie surowym budynek o 5 
kondygnacjach, 96 izbach i kubaturze 
7.500 m. sześć, w  ciągu 12 dni robo
czych.

Nadprogramowo wykonano prace 
stolarskie, rynny oraz instalacje kana 
lizacyjne i elektryczne. W ielki ten 
sukces zawdzięcza załoga przede wszy 
stkim zastosowaniu szeregu pomys
łów racjonalizatorskich i wydajności 
całego zespołu.

Pracę rozpoczęto 19 sierpnia od bu 
dowy murów fundamentowych i za
kończono 2 września o- godzinie 2 w  
nocy. Roboty prowadzono na dwie 
zmiany. Zespół 69 ludzi załogi został 
dobrany z pośród najlepszych praeow 
ników SPB, z Religą, Markowem i 
Poręckim na czele. 31 sierpnia, a więc 
na 3 dni przed zakończeniem budowy 
11 Oddział PPB przystąpi! do zakła
dania powierzonych mu instalacji sa 
nitarnych i centralnego ogrzewania. 
M im o tak krótkiego okresu czasu in 
stalatorzy zdclaii zakończyć całkowi
cie swe prace i przeprowadzić w  sobo 
tę rano generalną próbę centralnego 
ogrzewania, przy pemccy specjalnie 
podłączonej prowizorycznej kotłowni.

Wczoraj nastąpiło uroczyste przeka 
zanie budynku w  obecności min. Spy 
chalskiego, wicemin. Pietrusiewicza, 
przedstawiciela PZPR, Zw. Z a w.. Ra
dy Zakładowej, SPB i ZOR-u (dono
siła o tym  „Rzeczpospolita“) M in. 
Spychalski, po obejrzeniu budynku 
wręczył Złote Odznaki Odbudowy Sto 
licy jnż. Jerzemu Przymanowsldemu, 
kierownikowi budowy, oraz 3 dalszym 
pracownikom kierownictwa.

Poza tym rozdano 10 odznak srebr
nych i 46 brązowych, pozostałym człon 
kom załogi. Po południu min. Spy
chalski podejmował odznaczonych na 
Wieczorku w  gmachu Ministerstwa 
Budownictwa.

Dobrze przysłużyła się W  arszairie ankieta 
„Bolączki i osiągnięcia mojej dzielnicy”

UW A Ż A M  że miejska ankieta „Rzeczypospolitej“ o brakach w posz
czególnych dzielnicach Warszawy jest bardzo pożyteczna i aktualna 

dia prac bieżących Zarządu Miejskiego, pragnącego rozwinąć jak  najwięk  
szą aktywność samej ludności przy usuwaniu przez nią samą najdotkliw iej 
odczuwanych bolączek przy doraźnej akcji poprawiania warunków zamie
szkania i otoczenia swych siedzib.

Tylko przy takiej współpracy i związaniu się ludności ze swymi Ra
dami Dzielnicowymi praca samorządu może być skuteczna 1 dawać coraz 
lepsze rezultaty.

Słowa te w ypow iedz ia ł prezydent 
W arszawy S. T o łw iń s k i w  k ilk a  dniW  końcu października  

N. Świat będzie otw arty
Roboty drogowe na N ow ym  Ś w ię

cie będą ukończone na początku paź 
dziennika. P rzeprowadzające te p ra 
ce M ie j. P rzedsiębiorstw o Robót D ro 
gowyeh nie  m ia ło  dotychczas k ło p o 
tów z robo tam i b ru k a rs k im i i  beto
now ym i. T rudności sp raw ia  na to
m iast ja k  już  p isa liśm y asfa ltow anie 
naw ie rzchn i.

Dłuższe prace na leży p rzeprow a
dzić na skrzyżow an iu  Nowego Ś w ia
tu  i u l. Ś w ię tokrzysk ie j, k tó ra  zo
stanie przedłużona, aż do ul. K o p e r
n ika  i poszerzona do szerokości 30 
m etrów .

R oboty drogowe na ul. K rucze j 
także są u trudn ione . D yre kc ja  Odbu
dow y Węzła W arszawskiego nie  za
kończyła  budowy skrzyżow an ia  ul. 
K rucze j i A l. Jerozolim skich . E lek
tro w n ia  W arszawska n ie  w ykona ła  
na u l. K rucze j zam ierzonych robót, 
a m ianow ic ie  n ie  zm ien iła  przebie
gu sieci in s ta la cy jne j i  tra n s fo rm a 
torów .

Notuj) teatr u j  W arszaw ie
We w rześn iu  o tw ie ra  się w  sali 

dawnego T ea tru  K lasycznego nowa 
placówka, nosząca nazwg P aństw o
wego T ea tru  Współczesnego.

T rzon  tego T ea tru  stanow ić bę
dzie zespół Łódzkiego T ea tru  K a 
meralnego,

W ystauiy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a M ick ie  

w iczowska i  Puszkinow ska oraz zbiory  
State o tw a r te  codziennie w godz. 10 — 15,30 
w  soboty n ied zie lę  i  św ięta  godz. 10 — 19. 
W p o n ied z ia łk i m uzeum  zam kn ię te .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw arte  co
dziennie  oprócz po n iedzia łkó w  godz. 10— 18.

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rzed m . 87/89) 
W ystaw a książek 1 czasopism. P ięć lat 
odrodzone) li te ra tu ry  po lskiej 1944 — 1949.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E . (Pałac Pod B la 
chą —  P I. Z a m ko w y  2) w ys taw a  „P rze 
szłość W arszaw y  w  do ku m enc ie“ otw arta  
codziennie w  godz. 11 — 8 prócz pon ie
dzia łkó w  i  d n i pośw iątecznych.

Z o o
Ogród Zoologiczny (Ratuszowa 3) Jest 

o tw a rty  codziennie od godz. 9 do 19-ej.

T eatry
P O L S K I o  godz. 19 „P an  In sp ek to r  

przyszed ł“ .
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W iosna w

N o rw e g ii“ .
M A Ł Y  o godz. 19 „P ow ódź". 
R O Z M A IT O Ś C I o godz. 19.15 „ L e k k o 

m yślna  siostra".
L Ę T N I o godz. 19.18 „D orożką  po W a r

szaw ie“ .
L O D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz. 

19.15 „W esele  na K u rp ia c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15 

„ T y lk o  do  p ierw szego“ .
S Y R E N A  o godz. 19.15 „ B liź n ia k “ — 

c zy li „P rzem in ę ło  z H erb e m ".

Kina
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „P otęp ień cy"  

godz. 17, 21, Z w . Z aw . 19, n iedz. 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/994 „W ieś na po

g ran iczu" godz. 19, seans na godz, 21 za
reze rw o w a n y , Zwi. Zaw . 17, niedz. 15.

P O L O N IA  ” (M arszałkow ska 5®): „D zieci 
kap itana  G ra n ta "  godz. 19, 21, Z w . Zaw . 
17. n iedz. 15.

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112): „ H a rry  
S m ith  o d kryw a  A m e ry k ę “ godz.: 17, 21 
Z w  Z aw . 19, n iedz. od 15-ej, 

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszałkow ska  
112).: pocz. codziennie godz. 11, zm iana  
program u w  każdy  p iątek.

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „M łoda G w a r
d ia “ seria H , godz. 17 21, Z w . Z a w . 19. 
N iedz. godz. 15.

T Ę C Z A  (Suzina 4): „C zw a rty  peryskop  
godz. 17, 21, Z w . Z aw . 19. niedz. 15.

1 M A J  (Podskarbińska 4): „T rag iczny  
pościg“ godz. 17, 19, 21 na 19 50 proc. b ile 
tów  d la  Z w . Z aw .

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „Pieśń  
ta jg i“ godz. 16.45, 21.15, Z w . Z a w . 19,
niedz. 14.30.

S T O L IC A  (u l. Narbuttai>: „B ły sk a w ica “ 
godz. 17, 19, 21. niedz. 15, na 17 i  19 
50 proc. b ile tów  dla Z w . Zaw .

„O C H O T A “ (G ró jecka  65): „G rzesznicy  
bez w in y “ godz. 17, 21. Z w . Z aw . 19. 
N iedz. godz. 15.

C Y R K  n r 1 pod d y r. D in -D o n a  (M arsza ł
kowska róg C hm ie lne j) Początek codzien
nie godz. 20. Soboty godz. 16 i 20 N ie 
dziela godz, 12, 16 i  20.

W  d n iu  5 b m . (p o n ie d z ia łe k )  u s ły 
s z y m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W iadom ości 5.15 6.00 7.00 8.00 12.01,.
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.15, 

6.40, 7.15, 8.05 M u z y k a : 6.30 G im n a s ty 
k a ;  9.00 P rz e rw a ; 11.20 D la  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j;  11.40 M u z y k a ; 12.20 D la  w s i;  
12.55 „ Ń a  s w o js k ą  ń u tę “ ; 13.30 M u z y k a  
o b ia d o w a ; 14.Ó0 Z .N .P .; 14.15 „Z  tw ó r 
czośc i k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h “ ; 14.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a .

F a la  1339.3 m.
W iadom ości 17.00 19.00 21.00 23.00. 

W szechnica 20.00.
15.30 D la  d z ie c i; 15.45 M u z y k a  lu d o 

w a ; 16.05 P o g a d a n k a ; 18.20 K o m p o z y 
to r  ty g o d n ia :  D w o rz a k ; 17.15 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y ;  18.00 „G ło s  m a ją  k o b ie 
t y “ ; ’ 18.15 K w a r te t  a -m o ll S c h u b e rta :
18.45 P io s e n k i;  19.15 D la  w o js k a ; 19.40 
U tw o ry  w sp ó łcze sn ych  k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h ; 20.20 K o n c e r t  o r k ie s t r y  G er- 
ta ;  21.40 „D a le k o  od M o s k w y "  —  A ża- 
je w a ; 22.00 „N a  d o b ra n o c “  —  m u z y k a ;
22.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 23,30 D a w 
n a  m u z y k a  czeska ; 24.00 K o n ie c  a u 
d y c ji .

F a la  395.8 m.
W iadom ości 16.30 17.1,5 19.1,5 22.00

23.00.
16.50 M e lo d ie  lu d o w e ; 17.15 D la  d z ie 

c i;  18.00 M u z y k a  p o p u la rn a ; 18.50 P o 
g a d a n k a ; 19.ÓO P ie ś n i ro s y js k ie ;  19.20 
C h ó r C z e ja n d a ; 20.00 M u z y k a  b a le to 
w a ; ’ 20.40 F ra g m e n t  p o w ie ś c i; 21.00 
M u z y k a  p o p u la rn a ; 21.40 „A rc h ip e la g  
lu d z i o d z 'vska n ych “  —  N e v e r ly ;  22.20 
M u z y k a  ro m a n ty c z n a ; 23.15 K o n ie c  
a u d y c ji.  , .

P olskie R ad io  zastrzega m ożliwość  
zm ia n  w  prog ram ie .

po rozpoczęciu naszej a n k ie ty  ,,o bo
lączkach i osiągnięciach m oje j dz ie ln i 
cy“ . Słowa te aktua lne i  tra fią ją ce  w 
sedno rzeczy n ie je dn okro tn ie  w  lis 
tach swoich po w ta rza li nasi czyte ln i 
cy. A  na jlepszym  dowodem, że tak  
sądzi większość m ieszkańców stolicy, 
są w y n ik i naszej ankie ty .

N IE D O M A G A N IA  GŁÓW NE
Ankieta „bolączki i osiągnięcia mo 

je j dzieln icy* b y li pierwszą tego ro
dzaju ankietą na łamach prasy w ar
szawskiej. M im o to w y n ik i je j: w y 
pad ły  nadspodziewanie debrze. W 
k ilku d z ie s ię c iu  zamieszczonych lis 
tach i spostrzeżeniach czyte ln ików  
p rze w ija  się troska m ieszkańców o 
w yg ląd  ich m iasta, ich dz ie ln icy , do 
m u i m ieszkania. W znacznie m n ie j
szym stopn iu  podkreślono osiągnięcia 
W arszawy. B io rący  udz ia ł w  ankiecie 
s ta ra li się wykazać g łów n ie  niedoma 
gania gospodarki m ie jsk ie j.

W ysunięte przez n ich  bo lączki zwra 
cają uwagę Zarządow i M iasta, Radom 
N arodow ym  i poszczególnym instyt-u 
c jom  dz ia ła jącym  n.a te ren ie  s to licy  
na isto tne zaniedbania i n iedociąg
nięcia. K onkre tne  tego dowody m ie 
liś m y  n ie je dn okro tn ie  w  w ypow ie  
dziach p rzeds taw ic ie li samorządu sto 
tocznego, ja k  i  innych  in s ty tu c ji:  W 
w ie lu  wypadkach czyn n ik i zaintereso 
wane s ta ra ły  się jakna jszybc ie j cpisa 
ne niedociągn ięcia  napraw ić.

M IE S Z K A N IA . K A N A L IZ A C JA  
I  K O M U N IK A C JA

Najczęściej spotykanym ) bolączkam i 
m ieszkańców sto licy  są spraw y miesz
kan iow e, kana lizac ja  i kom unikacja , 
W  p ra w ie  każdym  liśc ie  czyte ln icy 
porusza li w łaśn ie  te n iedociągnięcia 
bez względu na to  czy p isa ł mieszka 
nieć Targówka, Grochowa, czy Ocho
ty.

— Najw ażnie jszą bolączką naszej 
dz ie ln icy  jest b ra k  kan a liza c ji —  p i
sze W. K ub a ck i m ieszkaniec Targów 
ka.

Przelewająca się zawartość szamb 
za truw a pow ie trze  całej dz ie ln icy  — 
m ó w i o G rochówie studentka z Żarnie 
n ieck ie j.

Sprawa k o m u n ik a c ji (m iędzy śród
m ieściem  i  Mary.mcntem) jest m im o 
założenia l i n i i  autobusowej S?2 wciąż 

''n ie ró zw ią ia tiś  — " doVib'śf' 'r lfb u y ' DRN 
W arszawa-Północ — K az im ie rz  Wdzię 
czny.

M ieszkańcy s to licy  p is a li rów n ież 
o b raku  leka rzy  w  n iek tó rych  dz ie ln i 
cach, o zbyt m a le j ilośc i ap tek Ubez 
piecza ln i Społecznej, o z łym  stanie 
chodn ików , k la te k  schodowych, o bra 
ku  ośw ie tlen ia  i  wodociągów.

N iek tó re  k o m ite ty  b lokow e porusza 
ły  n ie  ty lko  bolączki. D onosiły  także
0 w ykonanych i  zam ierzonych p ra 
cach przeprowadzonych z in ic ja ty w y  
D z ie ln icow e j Rady N arodowej, bądź 
też sam orzutnie przez samych m iesz
kańców . B y ły  w yp ad k i, że m ieszkań 
cy poszczególnych domów n ie  m ie li 
żadnych bolączek, ponieważ p o tra f ili 
przeprowadzić we w łasnym  zakresie 
drobne rem onty.

M O ŻE M Y  SIĘ PO CHW ALIĆ
— M ożemy się pochw alić w ie lom a 

osiągnięciam i. W łasnym  w ys iłk ie m , 
m ieszkańcy zabezpieczyli domy dachy
1 rynn y  wszystk ich posftsji naszego 
b loku . Ś m ie tn ik i są oczyszczane regu 
’.orn ie  na koszt lo ka to ró w  demów. Za

Prognoza pogody
R ankiem  chm urno i  m g lis to , w  cią 

gu dn ia  rozpogodzenie. M aksym alna 
tem pe ra tu ra  około 24 st.

s ia liśm y  traw ą dziedzińce 1 k lom by 
na podwórzach...

Stan san ita rny m ieszkań i  domów 
jest na w ysok im  poziom ie. Odgruzo
w a liśm y  zaw alony chodn ik w  A l. Z jed 
’noczenia od u l. M a rym cnck ie j do ul. 
Cegłowskie j um ożliw ia jąc  przechod
n iom  wygodne prze jście — pisze M a- 
T ian W in te r przew. Kom . B lokowego 
N r. 1.5 z,B ie lan .

N ie  wszyscy m ieszkańcy sto licy mo 
gą dać sobie radę w  ten  sposób, jak  
loka to rzy z b lo k u  N r. 15. G łów ne za
danie m usi tu  spełnić Zarząd M iasta 
przeprowadzając kap ita lne  rem onty, 
Dzieln icowe Rady Narodowe dogląda
jąc rem ontów  drobnych, M Z K , ZOM  
i  inne in s ty tu c je  użyteczności publicz 
•nej. Ścisła współpraca, ja kn a jd s le j i-  
dąca pomoc i  ca łkow ite  porozum ienie 
m ieszkańców W arszawy z ty m i insty 
tu c ja m i przyczynią się do usunięcia 
is triie jących niedomagam

Z odpowiedzi na A nk ie tę  najlepszą 
by ła  w ypow iedź D z ie ln icow ej Rady 
Narodowej Warszawa-iPołudnie.

3 tjjs. osób uj ciągu dnia obsłużg 
stoisko a rtyku łó w  spożywczych

WSS przedstaw ia W arszaw ie  
bazar ludow y na Koszykach

JUŻ w  poniedziałek nastąpi otwarcie w ie lk ie j hali ma Koszykach. Bazar 
Ludowy WSS mieszczący się dotąd tylko  w  jednym skrzydle budynku 

będiziie miał nairetsaoie odpowiednio duży lokal.
W środkowej części ne>wo odremontowanej hali znajdować się będą dwa 

w ielkie stoiska kolor ialno - spożywcze zdolne obsłużyć 3 tys. osób w  cią
gu dnia. Dwa stoteka z owocami i jarzynam i oraz ogromne stoisko rybne 
obliczone na 3 tomy towaru. Pora tym  będą tam sitci*ka nabiałowe, z  m ię
sem, pieazywean, w in  i! wódek oraz ze slodyazami.
Z,a tydzień, dw a k io s k i stojące w

Betonowe chodniki 
w  O grodzie Saskim

W osta tn ich dniach przyśpieszono; 
robo ty  drogowe na terenie ogrodu Sas 
kiego. P t usunięciu  potrzaskanych 
p ły t  chodn ikow ych, cr.az kaw a łków  
asfa ltu , z początkiem  następnego ty 
godnia rozpocznie się uk ładan ie  na 
ty m  teren ię nowych p ły t chodn iko
w ych . W  ten sposób jeden z n iew ie lu  
ogrodów  śródm ieścia uzyska ca łkow i 
ćie nową naw ierzchnię, (ź)

•  N a  mieście mówią...

środku  h a li o trzym a ją  nadbudów ki, 
w  k tó rych  odbywać będzie się sprze 
daż w y ro b ó w  w ik lin o w y c h , k o łd e r i  
dyw anów . W  p ra w y m  skrzyd le  bę
dzie można otrzym ać w y ro b y  przem y 
słowe ja k  naczynia kuchenne, a r ty 
k u ły  . m yd larsk ie , szkło, porcelanę, fa 
jans, skóry, papier, zeszyty i  pape
terię.

D rugie skrzyd ło  ha li, w  k tó ry m  
obecnie m ieści się bazar, zostanie na 
przeciąg 2 tygodn i zam knięte. W tym  
czasie przystosu je  się je wyłącznie 
do sprzedaży a r ty k u łó w  teksty lnych , 
g a la n te r ii i  obuw ia.

W now e j h a li za trudn ionych  będzie 
około, 300 p racow n ików . Bazar L u 
dow y WSS w  przec iw ieństw ie  do 
w szystk ich  in nych  bazarów  zwraca 
uwagę czystością, wszędzie us ta w io 
ne kosze na śmiecie, na podłodze nie 
m a. an i jednego papierka. W szystkie 
stoiska są w y ją tk o w o  estetycznie u- 
rządzone. Obsługa szybka, sprawna 
i uprzejm a, (oz)

N ie  przegonim y go
1 września. Zycie  W arszawy dono

si: „S zybkościow iec“  na M oko tow ie  
dziś pod dachem...

2 września. Życie  W arszawy dono
si: Po 12 dn iach szybkościow iec go
tow y. 3 -p ię tro w y  b lo k  m ieszkalny o 
96 izbach i ogólnej kuba tu rze  7.415 
m. sześć, stanął go tow y po dw una
stu dn iach pracy.

W czoraj w  osta tn im  12-tym  dn iu  
budowy rob o tn icy  u ło ży li i  zabeto
n o w a li dach. Jednocześnie na trz e 
c im  p ię trze  w ykończono ostatn ie 
śc iank i działowe, w s taw iono  i  po
m alowano fu try n y ...

3 w rześnia. Express W ieczorny do 
nosi: „Szybkościow iec“  m oko tow ski 
gotów. W yg ra liśm y  b itw ę  o czas. 
Dziś zakończyła się budowa domu 
szybkościowego w  osied lu  m ieszka
n io w ym  W  SM — M okotów .

B udow a b lo k u  m ia ła  trw a ć  30 dn i, 
a w ykończono ją  w  przeciągu 14 dn i.

4 września. Rzeczpospolita donosi, 
że w czora j odbyło się uroczyste prze 
kazanie „szybkościowca“  -na M oko
tow ie.

Ażeby w yb rn ą ć  z tego L a b iry n tu  
d n i ka lendarzow ych  i  dn i roboczych 
oraz prób pobic ia  re ko rd u  „szybkoś
c iow ca“  przez redakcje, w a rto  osta
tecznie s tw ie rdz ić , że:

19 s ie rpn ia  rozpoczęto budowę 
„szybkościowca“  na M oko tow ie , u - 
kończono ją  2 w rześnia w  stanie su
row ym . Jest to v fenom enalny, n igdy  
n ie  osiągnię ty dotąd w  Polsce suk
ces budow lany.

N ie  rób m y ty lk o  z „szybkościow 
ca“  samolotu. Bądź co bądź jes t on 
ty lk o  nieruchom ością.

U rzędniczka co do m inuty
W  U R ZĘ D ZIE  pocztowym  N r. 15 przy 

ul. Ż u raw ie j na 2 istn ie jące apara 
ty  te le foniczne czynny jest ty lk o  je 
den. D łu g i ogenek przed budką te le 
fon iczną u tru d n ia  szybkie otrzym anie 
połączenia z m iastem . Wobec tego 
jedna z czekających pań zwraca się 
do siedzącej za stołem urzędn iczk i:

— N ie  w ie  pani, czy d ru g i telefon 
jest czynny?

U rzędn iczka spogląda b łyskaw icz
nie  na w iszący zegar.

—  Czy pan i n ie  w id z i, że w  te j chw i 
I i  jes t gedz. 12.59. U rzędu ję dopiero 
cd godz. 13,00. Proszę się zgłosić za 
m inutę...

Warszawa lam i z powrotem

N iew ykończone budynki 
opóźniają  

rozpoczęcie lekc ji
Pom im o rozpoczęcia ro k u  szkolne

go nie  w szystk ie  szkoły są czynne. 
Na sku tek przebiegających jeszcze 
rob ó t w ykończeniow ych , k tó re  w  br. 
ob ję ły  w ie le  szkół, w  k i lk u  p u n k 
tach m iasta dzieci rozpoczną naukę 
w  opóźnionym  te rm in ie .

Sześć podstaw ow ych m ie jsk ich  
szkół łączn ie z w ieczorow ym  liceum  
i  g im naz jum  d la  dorosłych je s t jesz 
cze w  tra k c ie  robót. Prace związane 
ź odnow ien iem  i  p rzygotow aniem  
tych  budynków" do nowego roku  
szkolnego podję ła  f irm a  „S ta ldom “ . 
F irm a  ta, nie rozporządzająca od
po w ie dn im  m ateria łem , nie w yp e ł- 
n i ła  p rzy ję tego  zobowiązania. W w y  
n ik u  tego WDO przekazało prace f i r  
m ię  „M a lta “ , k tó ra  wykończa obecnie 
baraki.

T e rm in  przew idz iany  na ostatnie 
dn i s ie rpn ia  został p rzesun ię ty, a na
w e t i teraz, gdy w  in n ych  szkołach 
trw a ją  no rm alne zajęcia f irm a  „M a i 
ta “  n ie  posiada n ie k tó ry c h  m a te ria 
łó w  co bardzo u tru d n ia  pracę. B ra k  
¡jest np. pokostu do b ie li. Zajęcia 
szkolne m ają się rozpocząć 7 bm., 
w ą tp liw e  jest jednak by b u dyn k i
były zupełnie gotowe w tym terrńi- 
nie.

N ie uruchom iona  jes t rów n ież 
| podstaw owa -szkoła n r. 35 p rzy  u l. 

Czarneckiego, gdzie wykończane są 
prace m ura rsk ie , posadzkarskie oraz 
hyd rau liczne. W to ku  robo ty  m u ra r
skie. Prace trw a ją  bez p rz e rw y  w  
zw iększonym  tem pie, n ie  w yłączając 
n iedzie li.

Całość będzie gotowa w  połow ie 
września. Oddanie budynku  do uży t 
k u  szkolnego zostało opóźnione na 
skutek poważnych uszkodzeń tego 
gmachu. Do z w ło k i p rzyczyn ił się 
rów n ież b ra k  m ateria łów .
'‘B io rąc ped uwagę s tra ty  ja k ie  po

nosi m łodzież należałoby za wszelką 
cenę przyspieszyć ro b o ty  w ykończe
niowe,

(Big)

Z g u b y

Kalendarzyk ze zdjęciam i 
znaleziony  

na Trasie  W —Z
Znaleziono na Trasie  W— Z ka len

darzyk „C z y te ln ika “ na ro k  1949, z 3 
fo to g ra fia m i pam ią tkow ym i. Do ode
bran ia  w  R edakcji „Rzeczypoapoli- 
te(j“  — Marszałkowska- 3-5.

Sprawa pieczyw a

O d paru tygodni w  sobotnie popo 
łudnia w  sklepach warszaw

skich nie brak już pieczywa. Jed
nocześnie w  te dni ok. godziny 16 
popyt na ten podstawowy artykuł 
gwałtownie m ile  je. Nauczeni do
świadczeniem mieszkańcy Warsza
wy robią zakupy w  godzinach 
wcześniejszych. Jest to bez w ątpie
n ia skutek takich dni ja k  np. — 
sobót* 13 sierpnia kiedy to pieczy
w a zabrakł» już o godz. 14 tak w 
sklepach spółdzielczych jak  i p ry 
watnych.

Sklepy poprawiły się znacznie. 
Sprawa pieczywa w dnie przedświą 
toczne u legia więc uregulowaniu.

Natomiast dostawy w  dni po- 
świątecziie nadal jeszcze nasuwają 
sporo zastrzeżeń. Przede wszyst
kim  sklepy WSS-u, na których leży 
największy ciężar zaopatrywania 
mieszkańców Warszawy, dostają 
pieczywo dopiero <jk. gedz. 9— 10 i 
to zazwyczaj jedynie bułki. Sklepy 
prywatne otrzymują ten artykuł 
wcześniej, ale też z zasady tylko 
bułki.

W  niektórych punktach miasta, 
przede wszystkim w  śródmieściu, 
brak nawet bułek zwykłych, są na- 
tomizst bułeczki maślane, drogie i 
nieduże.

Ta sprawa musi być uregulowa
na,. Istniejący stan rzeczy utrudnia 
życie ludziom pracy, dla których 
dzień pracy rozpoczyna się przed 
godziną 8 rano. I  właśnie przed tą 
godziną, sklepy warszawskie spół
dzielcze i prywatne muszą już po
siadać dostateczną ilość różnorod
nego pieczywa.

! v (zw)

Tłum y m łodzieży  
na kierm aszu książkoiuym

W ie lk i k ie rm asz ks ią żkow y ścią
ga nada l t łu m y  m łodzieży. N iem a
ły m  ¡powodzeniem cieszą się w ys ta 
w a  M ick iew icza , Chqp ina oraz Pusz 
k ina , k tó ry c h  pam ięć uczciła  m ło 
dzież u  p rogu  nowego ro k u  pracy.

W ram ach k ie rm aszu zoirganizowa 
ło K u ra to r iu m  na S tad ion ie  W.P. 
w ie lką  im prezę sportową, k tó ra  od
będzie się w  n iedzie lę o godz. 11, 
P rogram  jest bardzo urozm aicony: 
zaw ody ko la rsk ie  i  m o tycyk low e , po
kazy g im na s tyk i przyrządow ej, bieg 
na 1.500 m, mecz -p iłk i ¡rowerowej, 
z rzu ty  z sam olotów oraz pokazy ze
społów tanecznych.

We w szystk ich  pa rkach  i ogrodach 
p rzew idziane są zabawy łącznie z 
kon ce rtam i i  w ystępam i a rtys tycz
nym i.

Wyścigi konne,
W yn ik i gonitw  sobotnich

G onitw a 1 — Labor (j. S ikorski), Lum p. 
Tot.: 2.13*0*; fr . 810. 4*80; porz. 6.609.

G onitw a 2 — G a lan te ria  (j. W ojtas), Eks
m isja. T o t.: 420; f r .  300, 570*; po rz. 1.440.

G onitw a 3 — Santa  C ruz (ż. Stasiak), 
Tzan. To t.: 390; fr . 330i, 330; porz. 600.

G onitw a 4 — S m ar (ż. S tasiak), G ad ir. 
Tot.: 4150; f r .  330, 3'0&; porz. 1180. _

G onitw a 5 — A zalia  (j. K o b ilo w icz), K u 
tno. To t.: 030; fr . 4CO, OC*0; porz. 1.8*30.

G onitw a 6 — P ankracy  (ż. Bogobowicz), 
Agresja. To*t.: 300; f r .  3i30, 570; porz. 720.

G onitw a T — Łepek  (ż. B o g o b o w icz , Step 
Tot.: 300; fr . 300, 510; porz. 7'50.

G o n 'lw a  8 — B ohaterka  (ż. Stasiak), T a 
ras. Tot.': 1.080; fr . €OOi, 510; porz. 3.360.

Tr:*ple:
G alanteria , Santa Oruz. O m ar 2.010 zł.
Santa C ruz, O m ar, A za lia  2.490 zł.
O m ar, A zalia , P ankracy  2.550 zł.
A zalia , P ankracy , Łepek 780 zł.
P ankracy , Łepek, B ohaterka  1,770 zł.

F re k w e n c ja  publiczności słaba, ob ro ty  
to ta lizato ra  ś re d n ie  — ok. 25 m ilio n ó w  z ł.

( 3 2 )

X V I

I  znów  po pew nym  okresie odprężenia, sytuacja  p o li
tyczna stała się z tym  większą gw ałtownością tem atem  
rozmów. Ludzie spotyka jąc się poraź p ierw szy w  ciągu 
dn ia w ita l i  się pytan iem : „Będzie w o jna?“  W szystkich 
ogarnęło jakieś nerwowe w yczekiwanie.

Z b liża ły  się końcowe dn i s ierpn ia. H it le r  zachow ywał 
się tak , ja k b y  n ie  m yśla ł o w o jn ie  w  na jb liższym  cza
sie, ja k b y  ogran iczy ł się jedyn ie  do zam anifestowania swo
jego oburzenia na Polskę, iż nie chce ona uznać p ra w  n ie 
m ieckich  do Gdańska. Ńa pierwsze dn i w rześnia w yzna
czył zjazd p a r ty jn y  w  Prusach W schodnich, w  Tanenber- 
gu. Oceniono to jako jeszcze jedną jego dem onstrację w y 
w ie ra jącą  presję na Polskę, ale ze w zg lędu na spóźnioną 
ju ż  porę —  ostatn ią w  tym  sezonie. W ydaw ało się, ze je 
żeli, H it le r  m yś li o rozgrywce m ilita rn e j,  to odłożył juz  
ją  raczej do w iosny następnego roku.

Tymczasem Gdańsk obe jm ow a li N iem cy w  swoje po
siadanie p raw ie  jaw n ie  i na oczach c ie rp liw ie  p rzyp a tru 
jącego się tem u Rządowi Polskiem u. Na terenie^ Wolnego 
M ias ta  po ja w ia ło  się coraz w ięcej fo rm a c ji w o jskow ych , 
n ib y  to sportow ych organ izacji m łodzieżowych —  z Prus 
p rz y b y w a ły  masowe wycieczki, przeważnie mężczyzn.

Prasa polska podawała na cały św ia t a la rm ujące w iado
mości, że do Gdańska idą z Niem iec potajem ne transpor
ty  a r ty le r ii po low ej i  przeciw lotn icze j, w sze lk ie j wogóle 
bron i.

Poczcie po lsk ie j nie pozwolono funkcjonow ać, ko le ja rze  
polscy b y li na każdym  k ro ku  szykanowani^ a nawet zda

rzały, się coraz częściej napaści na nich, ja k  i na innych 
urzędn ików  polskich.

Dwóch ce ln ików  P olaków  w ciągn ię to podstępnie na te 
ren Wolnego M iasta i  tam  bestialsko zamordowano.

Gazety warszawskie odpow iedzia ły na to, iż Polska nie 
da się sprowokować i  w yp row adzić  z c ie rp liw ości.

A  tymczasem H it le r  kończy ł bez żadriych przeszkód 
ostatnie już  przygotow ania m ilita rn e  i za jm ow a ł wszę
dzie, w okó ł g ran icy po lsk ie j od S łow acji aż po K ła jpedę  
■— na jw ygodnie jsze pozycje i  stanow iska do uderzenia.

W odw iedziny do Wolnego M iasta p rz y b y ł szkolny, duży, 
w o jen ny  ok rę t n iem ieck i „Szlezw ig H o lszte in“ . Dowódz
tw o p laców k i po lsk ie j na W esterp la tte  nadało na tych 
m iast szyfrem  wiadom ość do Kom endy G łów ne j w  W ar
szawie, że „Szlezw ig H o lszte in“  za ją ł najdogodniejsze sta
now isko naprzeciw ko W esterp la tte  i  a rm a ty  swoje staran
nie  ry c h tu je  pa po lskie  um ocnienia. Odpowiedź w arszaw 
ska zalecała n ie  trac ić  c ie rp liw ośc i i  pocichu, na w sze lk i 
w ypadek gotować się do w a łk i.

Prasa niem iecka p u b likow a ła  teraz charakterystyczne 
a rty k u ły , głoszące, że w  następnej w o jn ie , jeże li k iedyś 
do n ie j dojdzie, będą b ra ły  udz ia ł n ie ty lko  arm ie, ale i ca
łe narody stron walczących. Przyszła w o jna , będzie w o jn ą  
to ta lną. G oering ośw iadczył w  a rtyku le  pe łnym  gw a łto w 
ności, że w o jn ę  należy prow adzić z całym  okrucieństw em , 
że litość, czy ja k ie k o lw ie k  w zg lędy hum an ita rne  dla  p rze
c iw n ika  —  to zgubna słabość, k tó ra  może naw e t zdecydo
wać o przegranej. Na w roga należy uderzać b łyskaw icz
nie, z całą bezwzględnością, n ie  szczędząc nikogo, aby ja k -  
na jszybcie j złamać jego opór psychiczny i  wo lę do dalszej 
w a lk i.

K ilk a  stołecznych pism  prorządow ych przedrukow a ło  te 
a rtyku ły . W iko w sk i szczególnie je  zapam iętał i  rozm yś li- 
w a ł sobie nad n im i. N ie  rozu m ia ł poco N iem cy, je że li się 
naprawdę do w o jn y  szyku ją  ogłaszają tego rod za ju  szcze
re  w ypow iedz i i  dlaczego pow tarza je  prasa polska.

W  tych  dniach ta k  w  W arszawie, ja k  i  w  innych m ia 
stach P o lsk i postaw iono na nogi służbę przeciw lotn iczą. 
Rozkazano przygotow ać we wszystk ich domach wodę, 
piasek do gaszenia ognia, sprawdzić urządzenia p rz e c iw 
pożarowe, następnie na w ypadek huków  zabezpieczyć od 
w ypadnięcia  szyby w  oknach przez nakle jen ie  na n ich 
w  odpow iedni sposób pasków papieru.

Z nów  rozm ow y za isk rzy ły  się od ak tua lnych  żartów , 
kabare ty  po w tó rzy ły  je z w ie lk im  powodzeniem w  ske
czach, a pokazywane w  n ich  warszawskie kam ienice m ia 
ły  szyby gęsto ponakle jane joaskam i papieru.

W parkach i na skwerach poczęto kopać do ły  p rzec iw 
lotn icze, na soczyście zieloną, starannie dotąd hodowaną 
traw ę  poczęła sypać się żółta i  rdzawa ziemia. W net u ro 
sły je j długie kopce. Ludność dość niechętnie i  z lekce
ważeniem przyg lądała się tym  pracom.

W iko w sk i jeżdżąc z K om orow a do W arszawy obserwo
w a ł w  tych dniach przygotow ania w o jenne i  na polach, 
sąsiadujących z torem  k o le jk i e lek tryczne j. W ojsko bu
dowało na domach i na w ysokich  drzewach stanow iska 
obserwacyjne, przeciągano d ru ty  te le fonów  polowych, tu  
i  tam  okopywano baterie  przeciw lotn icze, a d ług ie  wąskie 
lu fy  a rm a t zadarły  się k u  n iebu i  z b ie rną gotowością, 
a n ieus tęp liw ie  na coś czekały.

H e łm y  kręcących się żo łn ierzy p o łysk iw a ły  uc iąż liw ym  
odblaskiem , na w si, w śród ogrodów, dom ków, na p lacy
kach, stała gorąca, kon tem placy jna, pełna tęsknoty i  za
razem jakiegoś po lo tu cisza. Po sadach św iec iły  się czer
wone ja k  krew , do jrza łe  ja rzęb iny, p o łysk iw a ły  pozłociste 
jab łka , lu b  gęsto spomiędzy liśc i w yg lądające fio le tow e 
ś liw y .

Przez o tw a rte  okna w n ik a ł do pędzącej k o le jk i rzeźki, 
sy ty  zapach dostałych owoców, zmieszany z suchym 
tchn ien iem  rżysk na nagrzanych polach. Z w on ią  tą h a r
m o n ijn ie  k o ja rz y ł się uchwycony oczami fragm ent ja k 
by da lek ie j wsi po lsk ie j: nad piaszczystą drogą, w  po ło
w ie  schowaną w  cień, a w  po łow ie błyszczącą od ja sk ra 
wego, nieruchomego słońca, z ie lonkaw y p ło t pod trzym y
w a ł obwisające nań gałęzie starego ogrodu owocowego. 
P rzy p łocie stała k row a  i  zarzucając ciężko i  rap tow n ie  
łbem  chw yta ła  język iem  liście.

W ikow sk i odw iedzał teraz sam, lu b  z żoną swoich 
krew nych . Wszędzie zastał podniecenie. Jedni, ci, k tó 
rz y  dba li o oryginalność, w  dalszym ciągu nie w ie rz y li 
w  wojnę, in n i odgrażali się w o jnw niczoN iem com . Jedynie 
b iedn i jego k re w n i, m ieszkający na Pow iślu, na u licy  So
w ie j, m a rko tn i b y li i pe łn i n iewesołych jak ichś przeczuć. 
P rzyk ro  n ieraz doświadczani, spodziewali się od przyszło
ści zawsze jakna jgorszych rzeczy i  w iedzie li, iż obrócą

się one przede w s z y s tk im  przeciw  ludziom  biednym . W u j 
chodził ponury, a c io tka w ydaw a ła  z siebie ciężkie, osten
tacy jn ie  bolesne westchnienia.

P iękne, słoneczne dn i w ypędzały tłu m y  ludz i na u l i 
cę. W arszawa ja k  wszystk.e wydarzenia po lityczne, tak  
i  te chw ile  przezywała g łów nie na u licy. N ow ym  Ś w ia 
tem, A le ja m i Jerozolim skim i, M arsza łkow ską p łynę ły  
w  tę i tam tą stronę gęste fa le  przechodniów, czyta jących 
gazety i  głośno, wesoło rozpraw ia jących. Pęzemaszero- 
w u jące  n iek iedy oddziały w o jska  p rzy jm ow ano ow ac ja 
m i, a na twarze lu dz i w ystępow ało w ylew ne rozrzew 
nienie.

W ikow sk i siedział — na rogu Nowego Ś w ia tu  i  W arec
k ie j — w  cuk ie rn i „N apo leonka“ , p rzy  filiżance  czarnej 
kaw y  — gdy naraz zagrzm iały na u licy  dźw ięk liw ie  trąby  
o rk ie s try  w o jskow e j i  rozleg ł się suchy, m ia row y  ry tm  
licznych kroków . P raw ie  cała publiczność w yb ieg ła  z cu
k ie rn i i  stanęła na jezdni. .

Szły dw ie kom panie podchorążych piechoty. O ficerow ie 
i  żołnierze b y li w  głębokich, bo jow ych hełmach, ciem 
nych, kostropatych. U b ran i b y li i w yekw ip ow an i zna
kom icie. Ludzie z zapartym  oddechem p a trz y li na suro\ye 
twarze, objęte m ęskim  cieniem zdecydowania i uporu, 
na w zorow y rynsztunek żo łn ie rsk i i w ch ła n ia li w  siebie 
z rozkoszą, tw a rd y , zdyscyp linow any łoskot k ro k ó w  
w o jska. . . . —

I  w  pewnym  momencie u lica  zahuczała od b ra w  1 en tu 
zjastycznych, gorących, żyw io łow ych okrzyków : N iech ży
je  Polska!

Prowadzący oddział dowódca, wysoki, szczupły kap itan , 
zasalutował szablą rzeczowo, z surową powagą.

W ikow sk i zaszedł na róg a le ii Jerozolim skich i  B rac 
k ie j i do jrza ł p iechura, k tó ry  stał samotnie opodal jezdni. 
Ż o łn ie rz  odziany b y ł ca łkow ic ie  w  u n ifo rm  fron to w y. 
M ia ł na sobie he łm , c iem ny m undu r ochronny, spodnie 
wpuszczone b y ły  w  duże, tw arde, mocne trze w ik i. D źw i
gał potężny, szczelnie w ypchany plecak z zaw in ię tym  na 
n im  kocem. U  pasa w is ia ły  bagnet, łopatka, maska prze
ciwgazowa i m an ie rka , za pasem tk w iły  granaty.

W ręku  żołnierz trzym a ł za lu fę  d ług i ka rab in  p iechoty 
i  op ie ra ł go ko lbą o chodnik.

(D. c. n.)


